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PISARZE -  DO AKCJI WYBORCZEJ!
W  tydzień po oddaniu ludności W arszawy P lacu K onsty tuc j na. 

M D M -ie , w  licznym  gronie działaczy ku ltu ra ln y c h  jeden x k ie r j  i -  
ków  F ilm u  Polskiego, re lac jonu jąc o na jb liższych prem ierach, ;lnte- 
dzia ł, że m. in. publiczność nasza u jrz y  w kró tce  ko lo row y h 3’ a- 
r y c z n y  f i lm  o M D M -ie  i  dem onstrac ji lipcow e j na P lac*ąłem *.- 
s ty tu c ji. Żaden z obecnych nie us iłow a ł sprostować tego s tw ic  . , 
n ik t  się nie uśm iechnął, wszyscy zaaprobow ali słuszność tak ie  p rzx  
tego, co się działo w  W arszawie zaledw ie przed tygodniem . f  inż.

W okresie ośmiu la t po w yzw o len iu  przebyliśm y o lb rzym i sz ; 
epodarczego i  ku ltu ra lnego  rozw oju , ja k iem u  nie  m a równego ■ nazwi:, 
ja ch narodu polskiego. — W;

Nie by ła  to droga ła tw a . B y ło  w ie le  śm ia łych planów , b y '*0’ nie 
trudó w , by ło  w ie le  wyrzeczeń. N ie b ra k ło  na tym  szlaku i  o j \  PrzyP01̂  
eiące rob o tn ików  i  chłopów po leg ły ju ż  po zakończeniu dzia łań  
ł i ych. W te j walce, w  ty m  w ie lk im  bo ju  k lasow ym  nie p i

A N D R Z E J  K I J O W S K I

N a poligonie trzeba strzelać

ie d la  spr*

R
ozm owy lite ra tó w  i  dzien­
n ika rzy  po legają zw yk le  na 
opow iadan iu sobie różnych 
h is to r ii przeplatanych west­
chn ieniem :
—  G dybym  m ia ł caas!... 

Przecież h is to ria , k tó rą  w am  opo­
w iedzia łem , to p ra w ie  gotowa no­
w ela, a może naw et powieść?

Jest w  tym  trochę k o k ie te r ii: 
każdy chce zaprezentować swojąwskazać an i dnia, an i gadziny, w  k tó re j by rozgrom iony w róg  za ,, _ . . . .

usiłow ań, aby nadziełeńcom odebrać ziemię, a lu d o w i pracując-^%  in teresu; spostrzegawczość, swoją wrażliwość, 
b ry k i, bow iem  nie  masz ta k ie j c h w ili w  toku  w a lk i klasowej. < • ln w encję sw oją „znajomość ży-

Nie b ra k ło  w  te j walce pisarzy po lskich. Część z nas nc2estia
c ia “ . A le  jes t też szczery, choć na -

, . . . , , , iw n y  n iepokó j: ży jem y —  m ów i się
W n ie j św iadom ie, m m  uczestniczyli w  n ie j -przez sam fa k t  p< o a u to m a -__ w  w ie lk ic h  czasa{,h w  cz.asach
t ru d u  tw orzen ia  now ych dzie ł d la  czyte ln ika , k tó ry  po raz  p iw  i — ludzie w ie lk ich  prob lem ów  ’i  w ie lk ich  
w  dzie jach naszego k ra ju  sięgnął po drukow ane słowo. Odnoś ’ty  pe w ie r , o n flik tó w , w  czasach w ie lk ie j h i-  
zw ycięstw a  —  i  b y ły  one nieodłączne od rew o lu c ji, od. z w y c ię s tw u  AU  to r ii _  trzeba w i pat rzeć i  czu- 
rodu, k tó rem u przewodzi nasza bohaterska i  s ławna klasa robcei... O s ta li a^eby naszej spośtraegawczo-

nie w ym inę ły  te 
d k ie  k o n f lik ty  i  problem y. Stąd 

. ys ta ł m it  „te re n u “  — „te re n “
‘ to ja k b y  w ie lk i ja k iś  poligon,
. k tó rym  dzie je  się „ to “  w szyst- 
1 Tam  się k łęb ią  te  w szystkie ty -  
x e k o n f lik ty ,  tam  się w łaśnie 
i rwa ta cała w ie lka  h is to ria . W  
> v  ko ledzy! K s iążk i, gotowe 
; n a l ks iążk i leżą na u licy , t y l -  

”  .¡rać.

t  je j P a rtia . P ope łn ia liśm y rów nież błędy, m ie liśm y trudności, ahqnim  z ca- ; ■j ! w rażliw ości 
dów  i  trudności n ie  m a tam  jedyn ie , gdzie is tn ie je  zastój, mo>um prezy- 
fna rtw o ta . N awet c i spośród nas, k tórzy  nie od razu  p o ję li w b  i ł  sp raw y 
i sens dokonanej re w o lu c ji m us ie li się przekonać do w yn ikó w  re ¡Tak, że od 
c j i :  u jrze liśm y nowe szkoły, nowe b ib lio tek i, nowe czyteln ie, u j i z ce low y- 
tn y  w zrost czyte ln ic tw a  na m iarę niespotykaną do te j pory, u ję liśm y  upe- 
m y  nowe szpitale, ż łobk i, nowe zakłady drukarsk ie . N a jokaza ls i*aniem  o- 
lcale, na jp iękn ie jszego w  Polsce p lacu —  P lacu K o n s ty tu c ji o<lasze prze­
dostały no w ym  księgarniom . s3 słuszne,

M ów ię z rozm ysłem  o t y c h  ty lk o  z jaw iskach, bow iem  w  e do H u ty
'fach naszej lite ra tu ry  w łaśnie brak ośw iaty, b rak szp ita li, ^d z iw o ś ć
książek, b ra k  op iek i —  zawsze daw a ły pisarzom  po lsk im  powć  Drzebrna_ '  nczasem w  „te re n ie " nie ma
tro sk i. Konopnicka, S ienkiew icz, Dygasiński, Orzeszkowa, Pras, O, r n i ,  * je k .  Jest żvcie. T otn dz ienn i-
Z erom ski s taw a li bezradni wobec z ja w isk  n iedo li, przerażeni częPk y . 
załam ując ręce wobec zagadnień zdawałoby się n ierozw iązal- 
nych  A  przecież te nie dające się —  w  ich po jęc iu  —  rozw iązać kw e­
stie  n ie  s tanow iły  jeszcze is to ty  sprawy, spraw y w iększej, k tó re j po­
chodnym i by ły , a k tó re j na im ię  by ło : uc isk klasowy i  narodowy. Do­
p ie ro  m y, nasze trzy  żyjące pokolen ia  p isarskie  s ta ły  się św iadkam i 
ob jęc ia  w ładzy przez lud, k tó ry  w  walce, w  trudzie , w  wyrzeczen iu  
konsekw entn ie  rozw iązu je wszystkie zagadnienia, każące niegdyś p i­
sarzow i po lsk iem u korn ie  chy lić  głowę w  bezradności, załam ywać rę ­
ce w  rozpaczy i  —  jakże często! —  szukać ra tu n k u  w  u to p ijn e j w iz ji.

B y liśm y św iadkam i, a jakże pragnąłem  un iknąć tego słów ka: św ia ­
dek. Bow iem  w  okresie tych ośm iu la t p isarz p o lsk i b y ł czymś w ięce j 
n iż  św iadkiem . W idzie liśm y lik w id a c ję  analfabetyzm u i  nie działo się 
to bez naszego udz ia łu : by liśm y na budow lach i  n ie  b rak ło  la m  nasze­
go słowa, w idz ie liśm y wieś w yzw oloną ze zm ory nędzy, głodu i  bezro­
bocia i  tow arzyszyliśm y w si w  pochodzie ku lepszemu ju tru . M ie liśm y  
powody do radości, do dumy. lec- m im o to ¿LpytyjuuiUm y często Sie­
bie samych, czy nie stać nas by ło  na w iększy w ys iłek , na lepsze, d o j­
rzalsze dzieła, k tó re  by b y ły  nie ty lk o  św iadectwem  tych prze łom owych  
la ,, lecz rów nież orężem, bron ią mas pracu jących w. codziennym tru ­
dzie budowy.

W okresie na jb liższych tygodn i fa la  życia po litycznego w  Polsce 
wzniesie się do w yżyn  do te j po ry n iespotykanych. Okres kam pan ii 
wyborcze j, k ie dy  to naród decydować będzie, kto  go ma reprezentować 
w  na jw yższym  przedstaw ic ie ls tw ie  i  przedstaw icie lstw o to wybierze, 
będzie okresem a k ty w iz a c ji mas pracujących w  mieście i  na wsi, i  dla­
tego w  a k c ji te j n ie  może zabraknąć pisarzy polskich. Nasi czy te ln i­
cy  czekają na nasze słowo, na naszą pomoc, na nasz udzia ł w  dysku­
sjach, w  rozm owach, w  polemice, w  ag itac ji.

U dzia ł nasz w  kam pan ii wyborcze j jest potrzebny dlatego, że od­
byw a się ona w  toku  zaostrzonej w a lk i klasowej, ponieważ jest to roz­
p ra w a  z w rog iem  klasowym ,' z w rog iem  w ew nę trznym  i  zewnętrznym , 
k tó ry  n ie  zrezygnuje z podstępnej, sk ry te j, z ja d liw e j, zam askowanej 
i  często o tw a rte j w a lk i z s iłam i, k tó re  go pozbaw iły  ziem i, fa b ry k ,  
w ładzy.

Nasz udz ia ł w  kam pan ii w yborcze j jest potrzebny, ponieważ w  je j 
to k u  zacieśnia się jeszcze ściślej łączność m iasta ze wsią i  nasze s ło­
w o  w in n o  pomóc w  scem entowaniu w ięzi, pracu jących p a rty jn ych  
ł  bezparty jnych, w ierzących  i  niew ierzących, ale zespolonych jedną  
Tnyśtą, jednym  pragnien iem , jednym  wspólnym  dążeniem  — wzm ocnie­
n ia  potęgi państwa.

J a k o  pisarze uczestniczyć będziemy w  pracach K om ite tu  F ro n ­
tu  Narodowego, j a k o  pisarze będziemy uczestniczyli w  akcjach  
prasy i  radia, j a k o  pisarze będziemy w ystępow ali na wiecach  
W fabrykach, na wsi, na uczelniach, j a k o  pisarze będziemy zasia­
d a li w  kom isjach wyborczych obok tych, k tórzy  razem z nam i p ra ­
cu ją  d la  ojczyzny, j  'a  k o pisarze,, posiadający zaufanie, serca 
I  uczucia tysiącznych rzesz czyte ln iczych kandydować będziemy do 
S ejm u, bo i  na tym  polega sens dokonanej i  u trw a lo n e j rew o­
lu c ji,  że pisarze, a w ięc  ci, k tó rzy  ksz ta łtu ją  um ys ły  i  serca, 
k tó rz y  p o tra fią  dawać w yraz w zn ios łym  uczuciom, w ie lk im  poryw om , 
pobudzić do aktyw ności, wzniecić .p ło m ie ń  pa trio tyzm u  i  um iłow an ia  
ojczyzny  —  c i będą wspóln ie ' z m asam i p racu jącym i w p ływ a ć  na kam ­
panię wyborczą, na je j przebieg i  w y n ik  ostateczny.

Potrzebna będzie w  te j kam pan ii nasza p iękna m owa ojczysta,
Słowo celne, tra fne , wyszydzające, um ie ję tn ie  godzące w  zam askowa­
nego w roga i  kpiące z ciemnego obskuranta; potrzebna będzie p ię k ­
na, po ryw a jąca wzniosłość polszczyzny, ukazu jące j w ie lkość naszego 
narodu i  ojczyzny, bo któż to jeszcze p o tra f i tą m ową tak  um ie ję t­
n ie  posługiw ać się ja k  pisarz po lski?

B y ło  kiedyś praw em  i  nakazem polskiego pisarza, jego m is ją  
szlachetną lito w ać  się nad niedolą, czule schylać się ku  uciem iężonym , , 
by ich  dźwigać, pomagać, okazywać m iłość. Dziś, uciskanym  daw n ie j, 
nie potrzebna litość, s ta li się tw ó rcam i własnego losu, ale dziś, ja k  
nigdy, obok uczucia m iło ś c i. do w łasnego narodu potrzebne jes t uczu­
cie w ie lk ie j p łom ienne j n ienaw iśc i do tych, co nam  sta ją  na drodze, 
do im peria lizm u , do w rogów  ludu , do tego wszystkiego co nam  prze­
szkadza, 1 ty lk o  w  gotowości w a lk i, jedyn ie  w  pe łne j świadomości, że 
masy pracujące n ieustęp liw ie  bron ią  si bronić będą swych zdobyczy 
to ogólnym , krzepnącym  fronc ie  obozu poko ju  udz ia ł pisarzy  
te kam pan ii w yborcze j odniesie ca łkow ite  w y n ik i.

Osiągniemy zamierzone w y n ik i wówczas zwłaszcza,  ̂gdy pisarz  
Przem awia jący lub piszący o sprawach swego tereńu ukaże przeszłość 
Tegionu i  skon fro n tu je  ją  z teraźniejszością. Jednakże pisarz p o tra f i 
dokonać jeszcze czegoś większego: p o tra f i ukazać perspektyw y roz­
w o ju  swojego terenu, p o tra f i iikazać stające się rzeczyw istością m a- 
Tzenia i  pragnien ia , k tó re  się rodzą na rea lnym  gruncie zm ienione j 
s tru k tu ry  gospodarczej, po lityczn e j i  k u ltu ra ln e j naszego k ra ju . Dzieła  
naszych w ie lk ic h  Z m arłych , k tóre się osta ły w  , ogólnonarodowym  do­
robku  k u ltu ry  ostatniego półwiecza, często trak tow a ły , o wsi. Tam  w i­
dz ie li nasi tw ó rcy  źród ło nędzy, zacofania, ciem noty, tragedie, w yzysk  
W ładza ludow a oddała biedocie w ie js k ie j ponad 6 m ilion ów  ha, ponad 
dwa m ilio n y  lu d z i w ysz ły  ze w s i i  zna lazły pracę w  przemyśle, dalsza 
zaś szybka rozbudowa naszego w ie lk iego  przem ysłu jeszcze bardzie j 
Przyśpieszy pryces w y ryw a n ia  .w si z resztek c iem noty i  zacofania.

Spotkam y się w  naszej a k c ji z w ys tąp ien iam i w roga i  trzeba bą­
dź ie m u odpowiadać, trzeba go będzie demaskować, ukazywać ¿rodła 
in sp ira c ji, k tó re  są źród łam i zdrady narodowej. Ze tkn iem y się z prze­
ja w am i szow inizm u i  nacjonalizm u, spotkam y się z prowokatorem .

W szystkie nasze w ystąp ien ia , wszystkie nasze a r ty k u ły , wiersze, 
Teportaże opow iadan ia, s łuchow iska, sa tyry, które  powstaną ui n a j­
b liższym ’ okresie, będą w ięc podporządkowane te j fu n k c ji po litycznej, 
ja k a  w y n ik a  z sy tua c ji m iędzynarodow ej i  k ra jo w e j i  d latego bo jo- 
toość ostrość nieustępliwość m usi stać się cechą naszych u tw orów .

Pisarze —  do a k c ji w yb o rcze j' 6 ta n ls law  W ygodzk,

gśek. Jest życie. I  oto dz ienn i- 
.-z czy lite ra t przeżywa p /zyk re  

zderzenie z terenem:
—  A  w a lka  klasowa tu  u was 

ostra? —  py ta  „cz łow ieka  z tere­
n u “ .

— I i i ,  u nas —  panie — ludzie  
spokojni... —  odpowiada „cz łow iek 
z te renu“ .

Ż y c ie —  to znaczy — jest wszyst­
ko  to co w  teo rii, ale wszystko jes t 
inaczej. Rzeczy ważne —  k tó rych  
się szuka — są gdzieś zanurzone w  
nieważnych, tak  z n im i przem ie­
szane, że się wreszcie przestaje do­
strzegać ich ważność.

Dziennikarze i  lite ra c i trop ią , w ę­
szą. Jeśli n a tra fią  na coś, co im  się 
zgadza z założeniam i w yw iez ionym i 
z redakc ji, wpadają w  ekstazę. Są 
zachwyceni w łasną spostrzegawczo­
ścią, w raż liw ośc ią  i  „znajom ością 
życ ia“  k iedy  napo tyka ją  w  „ te re ­
n ie “  na autentyczny fa k t w a lk i 
k lasow e j, awansu społecznego — 
czy na ja k iś  in n y  au te n tyk  z „ ty c h  
rzeczy“ .

—  Siadać i  pisać —  pow iada ją 
sobie. — W ie lk ie  spraw y, w ie lk ie  
problem y... — S iadają i  z tych 
w ie lk ic h  spraw  i  z w ie lk ic h  p ro ­
b lem ów  kon s tru u ją  m a ły  i  ubogi 
schemat, k tó ry  z w ie lką  trudnoś­
cią k w itu je  fa k t is tn ien ia  tych za­
gadnień. „C z łow iek  z te renu“  nie 
może się w yd z iw ić  potem, po co 
się pisze u tw o ry , mające na celu 
po tw ie rdzen ie ty lk o , że w a lka  k la ­
sowa rzeczyw iście is tn ie je . A  ty m ­
czasem od lite ra tu ry  oczekiwa ł on 
czegoś ca łk iem  innego: oczekiwał 
głębszego i  bogatszego zagarnięcia 
zw yk łych , na jzw yk le jszych  spraw, 
ja k ie  go otaczają, oczekiw a ł bys tro ­
ści i  dalekowzroczności w  w idzen iu 
ich  rozw o ju  na ju tro , owego f i lo ­
zoficznego w y m ia ru  życia, którego 
sam się dom yśla, ale nie p o tra fi 
s fo rm u łow ać tak, ja k  to czyn i m ą­
d ra  lite ra tu ra .

B y łem  kiedyś w  N ow ej H ucie  z 
pew nym  w arszaw skim  . pisarzem. 
Zobaczył t łu m v  robo tn ików , w raca ­
jących do dom u i  westchnął:

—  Jest w  tym  jakaś poezja!
Oto in te lig en ck i kom pleks n iż ­

szości! Całe szczęście, że pisarz ów

próżno b ied n i ch łop i zam ieszkujący 
ów  te ren  zacofany gospodarczo w y ­
czek iw a li budow y te j k o le i od rzą­
du obszarn ików  i  kap ita lis tów . D o­
p iero  rząd robotniczo -  ch łopsk i 
p rzys tąp ił do budowy ow ej ko le i, 
o tw ie ra jąc okno na św ia t ch łopom - 
m ieszkańcom owego terenu zacofa­
nego gospodarczo. D a le j by ło  o roz­
m ia rach samej budowy, o ro b o tn i­
kach i  inżyn ie rach  pracu jących na 
te j budowie, o w yn ikach  współza­
w odn ic tw a pracy, o w e rbu nku  ro ­
bo tn ikó w  spośród oko licznych ch ło ­
pów, o szkolen iu zaw odowym  d la  
n ie w y k w a lifiko w a n ych  robo tn ików .

Czytałem  te reportaże przed 
przy jazdem  na budowę. A  k ie dy  
ju ż  przyjechałem , wyciągnąłem  no ­
tes i  zacząłem pytać:

— Jakie  korzyści przyn iesie bu ­
dowa te j ko le i d la  terenu? J a k i 
je s t stan dróg i  stopa życiowa 
m ieszkańców tego terenu? Czy ten 
teren jes t bardzo zacofany pod 
względem  gospodarczym? Jak  się 
przedstaw ia zagadnienie w e rbu nku  
oko licznych ch łopów  do budowy? 
Jak ie  są w y n ik i w spółzaw odnic­
twa?

I  po cóż ¡a się o to pyta łem , k ie ­
dym  to ju ż  wszystko w iedzia ł? X 
po com ja  to wszystko później pisał, 
k ie dv  to samo ju ż  in n i napisali?

Co sobie m yślą o nas ci robotnicy, 
inżyn ie row ie , urzędn icy —  k iedy  
rozm aw ia ją  z czw a rtym  z rzędu 
reportażystą —  i  po raz czw a rty  
muszą m u to samo powtarzać. Z u ­
pełn ie  ja k b y  jeden nie  w ie rz y ł te ­
mu, co d ru g i napisze, ja k b y  chc ia ł 
to sprawdzić i  jeszcze raz —  lep ie j 

napisać. Na zasadzie fraszk i Po­
tockiego:

„M łyn a rzu , są tu  ryby?
Są, panie łaskaw y!
Ejże, podobno niemasz?

+1różne sto ją  s taw y!“

O czym pisać... Oto m oja rozmo­
w a z dy re k to rem  budowy:

—  Jak ie  znaczenie m a budowa 
kole i? —  pytam .

—  Ogromne. K o le j ta  przechodzi 
przez tereny zacofane gospodarczo. 
Jest to jedna z na jw ażnie jszych in ­
w e s tyc ji P lanu 6-letniego. Pisano 
ju ż  o ty m  w  prasie. Tak, w  p ra ­
sie pisano, ale k iedy  ja  jadę do 
W arszawy i  kołaczę tam  o pomoc 
w  m ateria le , krzyczą na mnie, że 
m am  wygórowane zapotrzebowania. 
A  tu ta j krzyczy na m nie Podstawo­
wa O rganizacja P a rty jn a , że opóź­
n iam  roboty. Bardzo dobrze, że pan 
przy jecha ł. Te spraw y w ym agają 
ob iektyw nego spojrzenia.

Ja no tu ję :
—  Ogromne znaczenie, te reny za­

cofane, jedna z na jw iększych in w e ­
s tyc ji. t

Potem  pytam :
—  Jak  się przedstaw ia sprawa 

w e rbu nku  rob o tn ików  na budowę?
—• R obotn ików  w e rbu jem y z oko ­

licznych  wsi. Z w erbow a liśm y już  
dw a tysiące. Potrzeba nam  drug ie  
ty le . W erbu ję  kogo się da. Potem 
Podstawowa O rganizacja k rzyczy 
na m nie, że za trudn iam  ku łaków . 
A  kogo ja  mam zatrudniać? Niech 
pan powie, co ja  m am  robić?

Ja no tu ję :
—  W erbunek z oko licy, ok. 2.000 

na budowie.
Potem  pytam  da le j:
—  Jak ie  są w y n ik i współzatvod-

b y ł k ry ty k ie m , a n ie  poetą. G dyby n ic tw a  pracy? K to  się w yróżn ił?  
b y ł poetą, już  by napisa ł pewnie D y re k to r pa trzy  na m nie i  m ów i:
coś okropnego, gdzie by się za- —  A > to proszę przejść do re fe -
chw yca ł tym , że is tn ie ją  rzeczy w i-  ren ta w spółzawodnictwa, 
ście robotn icy, że naprawdę bu du - M ia ł rac ję : by łem  ju ż  czw arty , 
ją  Nową Hutę. i  m ają na w łasny  T a k i sam.
użytek dom y z p raw dz iw e j, czerw o- Różne jeszcze później rzeczy w i-  
ne j cegły. dzia łem  i  różne rozm ow y odbyłem.

Pojechałem  raz na budowę ko le i. K ie ro w n ik  odległego odcinka opo-
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Ta ko le j była  jedną z ważnie jszych 
in w e s ty c ji P lanu 6-letniego. U ka ­
zało się ju ż  o n ie j w  prasie k ilk a  
reportaży pod nag łów kam i „Z  cy ­
k lu :  w ie lk ie  budow le soc ja lizm u“ . 
Reportaże te rozpoczęły się od op i­
su terenu —  biednego, zacofanego

w iada ł m i o tym , ja k  ro b o tn ik  ze 
złamaną ręką czekał dłuższy czas na 
opatrunek, ponieważ nie  zała tw iono 
e ta tów  dla  dostatecznej ilośc i sani­
tariuszek, k tó re  można by  rozm ie­
cie na w szystkich odcinkach robót. 
W idzia łem , ja k  grupa szoferów, t ra k ­
torzystów  i  maszynistów w padła o 6

terenu,  ̂pozbawionego ko le i. D a le j rano do sekretarza Podstawowej O r 
reportaże te m ó w iły  o tym , że na gan izacji P a rty jn e j:

\

DO CZYTELNIKÓW
Począwszy od num eru bieżą- n ik  „Przegląd K u ltu ra ln y “ , po- 

cego „Nowa K u ltu ra “  staje s ię -  święcony przede wszystkim  pro- 
tygodnik iem  Zw iązku L ite ra tów  blematyce innych —  poza lite — 
Polskich, co zostało zaznaczone ra turą  —  dziedzin sztuki oraz 
w  nagłówku pisma. „N ow a K u l-  upowszechnieniu ku ltu ry .' Fakt 
tu ra  będzie nadal tygodnik iem  pojaw ienia się nowego tygodn i- 
społeczno - lite rack im . M am y k a w itam y z radością jako je- 
zamiar w  stopniu w iększym niż den z.przejawów coraz b u jn ie j- 
dotychczas poświęcać je j łam y szego rozwoju naszego życia 
zagadnieniom lite rack im , spo- ku ltura lnego 
łecznym i  politycznym . Jedno­
cześnie powstaje now y tygod- Z e s p ó ł redakcyjny

W  nocy, gdzieś w  oko licy  Z ło te j b łęk itnaw e b łysk i rozśw ie tla ją  
ślepe ściany ru in . To p racu ją  spawacze na budowle Pałacu K u ltu ry  
i  N auki. W  nocy na dźw igach płoną lam pk i. W  dzień — gasną. W  dzień 
dźw ig i pracują.

Tu, gdzie stanie 220-metrowa część wysokościowa, zakończono 
ju ż  pracę nad wykopam i. Założono izolację wodną. Z ak łada ją  żelbeto­
now y fundam ent.

S talowe k ra ty  zbro jen ia  od spawaczy p rzy jm u je  dźw ig por­
ta lo w y. Po szynach p łynn ie  rusza do w ykopu. T u  d ru g i dźw ig, zwany 
un iw ersa lno-w ieżow ym , odbiera m u zbro jenie i  opuszcza je na dól. 
Tam, na głębokości 10 m etrów , na betonowej posadzce czekają spawa­
cze. T ak ich  un iw ersa lno - w ieżowych dźw igów na budowie pracuje — 
trzy. W  drug ie j części w ykopu jeden z n ich w lew a w  dół ciężkie masy 
betonu. Tuż obok dobiega końca m ontaż czwartego. Na ogólną liczbę 
14.000 m etrów  sześciennych żelbetonu położono ju ż  ponad 3.000.

Coś na te j budow ie w yda je  m i się dziwne. Dopiero po c h w ili 
uśw iadam iam  sobie o co chodzi: lu dz i jest tu bardzo mało. Robią ma­
szyny. „Lu dz iom  zostaje kosm etyka“  — żartu je  ktoś z towarzyszy.

A le  część wysokościowa to ty lk o  fragm ent przyszłego pałacu, k tó ry  
cały liczyć będzie około 800.000 m etrów  sześciennych. Naokoło powsta­
nie kom pleks gmachów o trzydziestom etrow ej wysokości.

Na skrzydłach budowy mieszczą się dwa pomniejsze w ykopy. Tu 
będzie muzeum i  gmach m łodzieży. Naokoło rob ią w m iia ry . P racu ją 
jeszcze badacze gruntów , w gryzając się w  ziem ię na stum etrow ą głę­
bokość. Od pracy ich w ie le  zależy. T łum aczą nam : m y m am y grunt 
m orenow y“ .

W  październiku prace nad zakładaniem  fundam entu będą całko­
w ic ie  zakończone. Nadejdzie okres ko n s tru k c ji m etalowych. Do końca 
roku bieżącego stanie tu  około 3.000 ton tych ko n s tru kc ji. Pałac K u l­
tu ry  i  N auk i wyrośnie do pięciu pięter.

A nd rze j M anda lian

—  Towarzyszu —  m ó w ili —  je ­
żeli jeszcze raz dostan iem y na 
śniadanie czarną, niesłodzoną ka ­
wę i  suchy chleb, sprawę oddajem y 
do p rokura to ra .

Sekretarz zerw ał się i  pobiegł po 
re fe ren ta  socjalnego. Szoferzy za 
n im . Referent socja lny pobiegł po 
k ie ro w n ika  s to łów k i, ten po k ie ro ­
w n ika  finansów . .

Z ro b iła  . się p iek ie lna  aw an tu ra . 
Na plac przed s to łów ką  ściągnęli 
m ieszkańcy ba«y.

—  G randa! Bałagan! —  k rz y ­
czeli.

K toś wepchnął m nie w  zbiego­
w isko:

— T u jes t towarzysz z prasy! 
N iech napisze — niech się ludzie 
dowiedzą — m usi być wreszcie po­
rządek.

—  Tak, tak , słusznie —  w tó ro ­
w a li wszyscy: i  k ie ro w n ik  tra n ­
sportu , i  k ie ro w n ik  finansów , i  re ­
fe re n t socja lny, i  sekre ta rz  Pod­
staw ow ej O rgan izacji P a rty jn e j. Ja 
także m ów iłem :

—- Słusznie. N ie  pow inno  ta k  być.
Potem, znów  gdzieś na budow ie, 

ktoś przedstaw ił m n ie  grom adzie 
chłopów , pracu jących p rzy  ja k im ś  
obiekcie, głęboko w  lesie, na zu­
pe łnym  bezdrożu, da leko od bazy:

—  P rzy jecha ł tu  do was tow a­
rzysz z prasy.

W ystąpiłem  naprzód i  chciałem  
zadać jakieś py tan ie  w  rodzaju: 
Jakie  korzyści p rzyn ies ie  w am  bu­
dowa te j kolei? Jaka je s t wasza 
stopa życiowa?

W tedy jeden z ch łopów  pow ie­
dzia ł:

—  A, z gazety? To bardzo do ­
brze. Nareszcie*, m am y kom u pow ie ­
dzieć, że od dwóch m iesięcy n ie  
o trzym u jem y regu la rn ie  pieniędzy.

M ó w ili, że przyw iozą na odcinek. 
N ie przyw ieź li. Co ty lk o  k to  p r z y j ­
dzie — zaraz m ów im y o tych p ien ią ­
dzach. M ów i, że powie. I  znowu nic. 
Co m y m am y robić?

— Towarzysz nie jes t od tego — 
w trą c ił m ój przew odnik. B y ł 10 
re fe re n t ku ltu ra ln o -o św ia to w y . —  
Towarzysz p rzy jecha ł ogólnie o p i­
sać naszą budowę i  przypatrzeć się 
ja k  pracujecie. P ieniądze się zała­
tw i. N ie bó jcie się.

—  Acha — zgodzili się ch łop i.
Tak, tra fn ie  ocenił m oją ro lę  ów 

re fe re n t k u ltu ra ln o  -  ośw iatow y. 
P rzyjecha łem  się przypatrzeć.

Reportaż m ój m ó w ił ogólnie O 
znaczen.u te j budowy dla  o - 
ko łicznych terenów  gospodar­

czo zacofanych, o awansie społecz­
nym  chłopów  pracujących na budo­
wie. o w yn ikach  w spółzawodnic­
tw a. R edaktor gazety codziennej, 
d la  k tó re j ten reportaż napisałem, 
b y ł zadowolony. Reportaż św ie tn ie  
pasował pod nagłówek: „Z  cyk lu : 
w ie lk ie  budow le soc ja lizm u“ , cho­
ciaż n ic w  n im  nie  by ło  nowego. 
U ległem  ła tw iźn ie  schematyczneso 
w idzen ia m oich poprzedników . N ie 
zdobyłem  się na postawę p isarza- 
rów ieśn ika  i  w sp ó łtw ó rcy  nowej 
epoki.

G łup io  m i się zrob iło , k ie d y  w  
n ied ług i czas po ukazan iu się m o­
jego reportażu przeczytałem  w  pe­
w n ym  piśm ie zw iązkow ym  spraw o­
zdanie z p lenum  Zw. Zaw. K o le ­
ja rzy . Z na jom y m i sekre tarz Pod­
staw ow ej O rgan izacji P a rty jn e j 
w yg łos ił tam  obszerne przem ówie­
nie, w  k tó ry m  przytoczył tak  ja ­
skraw e fa k ty  n iedbalstw a i  n iedołę-

Dokończenie na str. 2-nie i
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WIELKI PROLETARIAT
1 września  b. r. m ija  siedemdziesiąt la t od dnia, gdy została wydana 
pierwsza, program owa odezwa K om ite tu  Robotniczego P a rt ii Socjalno- 

Rew olucyjne j „P ro le ta ria t".

„H istoryczną zasługą te j p a r ti i — m ów i towarzysz B ie ru t — jest to,
że wniosła ona po raz p ierwszy do świadomości polskiego pro le ta ria tu  
najogólniejsze zasady m arks is tow skie j ideologii rew olucy jne j W pajała  
ona w  polską klasę robotniczą zasadę solidarności m iędzynarodowej, 
uczyła ją, ze ustró j kap ita lis tyczny jest systemem o zasięgu św iatowym  

* i usunąć go może ty lk o  rew olucyjna w a lka p ro le ta ria tu  zorganizowanego 
pod hasłem M anifestu Kom unistycznego": „P roletariusze wszystkich  

kra jów  łączcie się!“

Rysunek Tomasza Gleba, k tó ry  w yże j reprodukujem y, przedstaw ia frag ­
ment procesu 29-ciu pro le taria tczyków  przed sądem w ojennym  w  W ar­

szawie (listopad  — grudzień 1885).

Oto fragm enty przemówień w  sądzie n iektórych przywódców  i  działaczy
P ro le ta ria tu “ :

STANISŁAW  K U N IC K I: Cala moja 
wina — to miłość moja do ludu, za 
którego uwolnienie gotów jestem do 
ostatniej kropli przelać krew swoją™ 
Sądzić nas możecie i osądzić. My  
umrzemy z poczuciem spełnionego o- 

bo wiązko.

M IC H A Ł  OSSOWSKI: Nauka socja­
listyczna wskazuje robotnikom środ­
ki wyjścia z ich teraźniejszego poło­
żenia... My, robotnicy, doskonale to 
odczuwamy, że walka toczy się o na­
sze interesy; my wkładamy w nią 
całą naszą energię i gotowi jesteśmy 
nieść brzemię odpowiedzialności za 

to, co przez nas zrobione zostało.

Polska klasa robotnicza, naród po lsk i n igdy nie zapomni tych, z których  
w a lk i, ofiarności, cierpień, k rw i zrodził się — dziś zw ycięski —  polski 
rew o lucy jny  ruch robotniczy. Spadkobierczynią rew o lucy jnych  tra d yc ji 

I-go P ro le ta ria tu  jest Polska Zjednoczona P artia  Robotnicza.

L U D W IK  W A R Y Ń S K I: My nie sek- 
ciarze ani też nie oderwani od rze­
czywistego życia marzyciele... So­
cjalistyczna teoria otrzymała prawo 
obywatelstwa w nauce i na je j ko­
rzyść nieustannie świadczą realne 
fakty współczesnego życia... Przeko­
nani jesteśmy, że uwolnienie klasy 
robotniczej od ciążącego nad nią u- 
cisku powinno być dziełem samych 
robotników... Nie stoimy ponad hi­
storią, my ulegamy je j prawom. Na 
przewrót, do którego dążymy, pa­
trzymy jako na rezultat rozwoju hi­
storycznego i społecznych warunków. 
Przewidujemy go i staramy się, że­
by nie zastał nas nieprzygotowanymi.

NA POLIGONIE 
TRZEBA STRZELAĆ

Dokończenie ze sir. 1-ej
stwa n iek tó rych  p racow n ików  owej 
budow y oraz pewnych in s ty tu c ji 
centra lnych, że poruszył wszystkich 
obecnych do szerszej dyskusji. Roz­
poczęła się potem w ie lka  akcja m a­
jąca za zadanie oczyszczenie stosunr 
ków  na te j budow ie i  na w ie lu  in ­
nych, o k tó rych  pow iedzie li dysku­
tanci, zachęceni w ystąp ieniem  mego 
znajomego sekretarza.

—  P siakrew  — pom yśla łem  sobie 
Wtedy — byłoby m i przyjem nie, 
gdyby to m ój reportaż w yw o ła ł tę 
dyskusję. Może jeszcze szersze k rę ­
gi zatoczyłaby ta dyskusja? Mo­
że jeszcze w ięcej błędów zdo­
łano by w tedy usunąć? może — 
z Większym zaufaniem  w itano  by 
dziennikarza i  lite ra ta , gdyby - w ia ­
domo było, że nie przyjeżdża ,,op i­
sać ogólnie“  i „p rzypa trzyć  się“ ? 
B y łoby  debrze — m yślę sobie d z i­
s ia j — gdyby każdy repoćtaż, każ­
da nowela czy powieść współcze­
sna , coś uspraw niła , pomogła, w y ­
jaśn iła  i  wzbogaciła wiedzę o 
współczesnym człow ieku.

K ok ie tu jem y ciągle tym , że w ie ­
m y, ja k  się miesza wapno, ja k  się 
budu je most. że „znam y życie“ , po­
nieważ w idz ie liśm y autentycznego 
przodow nika pracy z autentyczną 
traktorz.ystką (oboje z autentyczne­
go awansu społecznego) na auten­
tycznej randce

N ik t  od nas n ie  oczekuje konsta­
tac ji, że socja lizm  się naprawdę w  
Polsce buduje. N atom iast w ie lu  lu ­
dzi oczekuje od nas ukazania bu­
dowy socjalizm u, oczekuje od nas 
pomocy w  te j walce. A le  m y nie 
śmiemy. M y  jesteśmy ciągle jeszcze 
Szarlejam i, k tó rzy  ju ż  w praw dzie 
przesta li się zastanawiać nad tym , 
ja k ie  nieszczęścia w y n ik a ją  stąd, że 
n ie  u ro d z ili się robo tn ikam i, ale 
wciąż jeszcze jadą w  „te ren ", na 
ten m ityczn ie  rozum iany po ligon 
w ie lk ich  problem ów i „ro b ią “  pu­
bliczność zam iast pomóc p rzy  bu ­
dow ie socjalizm u. Jesteśmy k la k ie - 
ram i.

Zdarzyło się dwóch cwaniaków,
k tó rzy  przez k ilk a  m iesięcy nacią­
ga li dwóch na iw nych pisarzy. Opo­
w ia d a li Im  niestworzone rzeczy o 
sw o je j przeszłości i  o swoich sukce­
sach p rodukcyjnych . N a iw n i w ie ­
rz y li:  jeden fa b ryko w a ł wiersze na 
cześć swego k lien ta , d ru g i opow ia­
dania i  reportaże K lie n c i b y li ka­
p ryśn i i  dość ostro ru g a li swoich 
b iog ra fów  za niedociągnięcia w  pa- 
negirykach. Nareszcie ktoś się w  to 
wm ieszał i  całą spółkę rozpędził na 
cztery w ia try .

Ot, zderzenie z terenem.

Andrzej Kijowski

B O H D Ą N  C 1 E S Z K O

K U K U Ł K A
O p o w i a d a n i e

Zapewne doskonale znane 
jest wam  męczące uczucie 
w łasnej zbyteczności i  g łu ­
poty, k iedy przychodzicie do 
kogoś „n ie  w  porę“ , w  na­
s tro ju  1 ze sprawam i kon­

tras tu jącym i drastycznie z nastro­
jem  i  sprawam i otoczenia. Przed­
wczoraj znalazłem się w  tak ie j 
w łaśnie sytuacji, k iedy wieczorem 
polną drogą przyszedłem do wsi 
K urhan .

Znacie także przedziwne piękno 
zm ierzchów ciepłe j i  m okre j w io ­
sny. Od wsi nisko ciągną się d y ­
my i zapach spalonego drzewa; w 
oborach dudnią o blaszane dna 
pustych jeszcze w iader bicze gorą­
cego m leka, wyssanego z p ie rw ­
szych m łodych traw .

Dodać należy: saedłem w  odw ie­
dziny do człow ieka, którego, m a­
jąc na uwadze jego podeszły w iek, 
zaledwie śmiem nazywać p rzy ja ­
cielem. To pan A n ton i, sto larz tu ­
tejszy, człow iek w ie lk ie j szlachet­
ności Rzemiosło swe zna doskona­
le i upraw ia je z tak im  pietyzmem, 
że przywodzi m i zawsze na myśl 
owych nieznanych n ikom u m a j­
s trów  Renesansu, k tó rych  prace 
zespoliły się ja k  cegły w  gmach 
św ietlanej sz tuk i tego okresu, k ie ­
dy to nie rozgraniczano praw ie po­
jęć sz tuk i i  rzemiosła.

Można ła tw o  wywnioskować, ja k  
w ie lk i spokój m ia łem  w  sercu 
z-bliżając się do wsi Kurhan . A  jesz­
cze najb liższa perspektywa zaw iera­
ła ko lację  złożoną z siadłego m leka 
i  razowca przywalonego złomami 
śnieżnego sera, posypanego grubą 
solą; dalsza — łow ienie srebrnych 
sandaczy w rzece tutejszej.

Zgrzytnę ło, k iedy  wszedłem po­
między domy. We wsi panował 
bezruch zamiast zw yk łe j k rzą tan iny 
w ieczornej. Ludzie, znający mnie, 
pozdraw iani przeze mnie odpowia­
da li poważniej niż zazwyczaj na 
moje: „dob ry  w ieczór, G rze lak“ , 
„dob ry  wieczór panie W ładysła­
w ie“ , „serwus Kostek“ . Grzelak od­
powiedział nawet: „do b ry  wieczór 
towarzyszu  Czeszko“  — co mnie 
w yraźnie zaniepokoiło, bowiem, 
choć obydw aj jesteśmy w  P a rtii, 
oszczędzamy to p iękne i  uroczyste 
nazwanie.

P rzy jednej z zagród s ta li w  
zw arte j grupie kob ie ty  i mężczyź­
ni, naradzając się cicho. Nawet 
dw ie małe dziewczynki, stojące nad 
rowem, rozm aw ia ły  szepcząc — z 
oczyma rozszerzonymi ja k  przy 
s łuchaniu baśni o babie-dżumie. 
M ija ją c  dom, przyznam, lekko  ode­
tchnąłem, ponieważ śmierć do in ­
nego dom u weszła, a n ie  do domu 
Antoniego.

O pow iadał: „p rzyn ieś li go z u - 
goru w  płachcie. P łó tno było  prze­
moczone i  w  ku rz  na drodze kapa­
ły  krope lk i. Byłem  na dwóch w o j 
nach i  ja  wiem, co może być v 
tak ie j płachcie... G ranat został t i 
od roku  1942 — k iedy  oni szli r  
Rosję. Zasypa li ziemią, z rob ił 6 
kopczyk graniczmy na miedzy. P 
szcze rozm yły w idać w a rs tw y p 
chu, lecz nie odsłon iły  żel 
Chłopiec rozp a lił ognisko na 
czyku, ognisko z zeszłorocz’ 
ka rto fla nych  łodyg. B y ł u n x f  
k iedy przyszedł pokój, cóż on ego 
wiedzieć o granatach... PrzrycE113 
do mnie do warsztatu, pod', 
mu się w ióry skręcone w  spow

'C Z -

k in
,ton,

O.

nę. Pozwalałem  m u k le ić  Je w  d łu ­
gie pasma, k tó re  wieszał n iby  g ir ­
landy na płocie“ ...

Opowiadał, k iedy nad ranem  sie­
dzieliśm y obydwaj w  łodzi na rze­
ce. Woda szła bystro tu ta j burcząc 
c ichutko przy - łódce. B yło  to dobre 
miejsce na sandacza. W  niebie w i­
sia ł c ie n iu tk i, m łody księżyc. Zo­
rza czerw ien iła d ług im i smugami 
p łaskie chm ury uchodzące na 
w sc łm l. Św iatła  przybyw ało coraz 
w ię c S L — było de lika tne i uszla- 
che tijM gce, ko lo r wody, wodnistą 
je s z f lH t ie le ń  drzew nadbrzeżnych 
i z i f  J |j|K ra cząc  przeciągnęły w y -  
.sokt.kf?3ony. W stawał dzień. Roz- 
bły. jL ' ;jśn iew ającym  blaskiem  b ia - 
le « l£ |lp k a  kam ien io łom u na zacho- 
d ‘ ' lęgu b łysną ł złotem .iow y 
I , w ieży klasztorne j kap licy,
yczna Wruszy} g0 w ia tr  obudzony 

yartość r 
¡tanowiący
n ia  p o życza ło  m i się ło w ić  ryb . N ie 
niezależne-mie św it — przeczuwałem 
staw a ły rzgorąco dn ia — k łu ją c y  w  
założeniacłsk słońca na wodzie. A n to - 
Jeżeli n;e ; nie obserwował końców 
w ye lim incU m ów iliśm y się na łow ien ie  
w ystaw , jęc w yp łynę liśm y na wodę, 
to cenne, ;zystko.
pom nieć i0.czegn i e z głosem k la sz to r- 
n .sm y sŁnatu rfci wo ła jące j na ju tr z ­
n iam i. przyn iosło głos k u k u łk i,
l e ,ne .̂ ‘?:yłem, że w a rg i Antoniego 
m f r ó ż r ^  L iczy ł. Na m ój Py -  
nieć w  w zrok n ' e odpowiedział- od 
7ńw ni p o p a tr z y ł na brzegi, na w o - 
w a ł ie  drzew 3 na ziemię dym iącą 
stów  t y ę ^ P ^ 11611} w iosennej w ilg o - 
sprzedawrozylem  P°k ° lu — P °- 
go dorob^
1/s przek. _  , ,  _
ty m  re i Bohdan Czeszko
ció łm i).

Pod t j  
czasowe 
nie  v-

Rys. Jan Lenica

Z igeta kół młodych 
przy oddziałach 

Związku
Literatów Polskich 

Katow ice
Jakiś p ro to typ  K o la  M łodych  

w  K atow icach ju ż  w  ro k u  1949, 
ślejsze ram y  o rgan izacyjne ustalono 

w  styczniu 1951 r . .
Po przeprow adzeniu  selekcji i w e ry n - 

k a c ji K oło liczy  18 członków , w  80 pro­
centach pochodzenia robotniczego. 
członków dojeżdża z innych  miejscowo­
ści Górnego Śląska i  Zagłęb ia , co od­
b ija  się, n iestety , na ire K w e n c ji ze- 
brań.

Z arząd  K o ła  ustala k w a rta ln e  plany  
pracy , przeznaczając jedną  niedzielę w 
tygodniu na sem inarium  prozy, je in ią—’ 
poezji, a dw ie — na kurs w ykładów  
z p o etyk i opisowej. N a  sem inariach =4 
dyskutowane u tw ory  członków Kola. 
B iorą  w  nich stale udział literac i ś li­
scy, ja k : Jan Brzoza, A leksander 
B aum gardten, W ładysław  Baselides, 
Zdzisław  H ie ro w sk i i in.

Swoistą form ą pracy, stosowaną w Ka­
tow icach a rzadszą w innych ośrod­
kach, jest patronat poszczególnych 
członków Z w iązku  L ite ra tó w  Polsk ca 
nad poszczególnymi członkam i Ko a 
M łodych . E ksperym ent ten dał na ogół 
dobre w y n ik i.

Naw iązano k o n ta k t z K o łam i M ł o d y c h  
w K ra k o w ie  i W roc ław iu  oraz z kó łka­
m i po lon istycznym i przy  szkołach ogól­
nokształcących. N iestety , zupełnie ni0 
in teresu je  się pracą K oła Zarząd  Wo­
je w ó d zk i Z M P  an i O R ZZ .

J. B.

Poznań
K oło M łodych is tn ie je  od g rud n i*  

1950 roku . Przez dłuższy czas jednał* 
nie było żadnej op ieki nad Kołem  

ze strony oddziału poznańskiego ZLP. 
Obecnie o p ie k u n e m  K oła  jest B ogus ław  
K ogut — do n iedaw na a k ty w n y  członel* 
K oła , p rz y ję ty  ostatnio do Z L P .

W  roku  bieżącym  ustalono w  K ole ści­
ślejsze m etody pracy, m . in . w p ro w a ­
dzono stałe zebran ia  sem inary jn e. KO« 
ło naw iązało  b liską współpracę z redak* 
cią  „G azety  P oznańsk ie j“ .

Obecnie Koło liczy  17 członków , W 
ty m  znaczną ilość studentów lu b  ab»ol- 
w entów  wyższych uczelni. N ależy  stwier« 
dzić, że w  dziedzinie re k ru ta c ji nowych  
członków zdziałano dotąd bardzo mało» 
Zachodzi obawa, że z chw ilą  p rz e jś d *  
„p ierw sze j g enerac ji“  K o ła  w  szeregi 
Z w ią zk u  — praca w  K ole u tkn ie  n *  
m ieliźn ie . P lanow a re k ru ta c ja  utalento­
w an e j m łodzieży robotn iczej — oto J®« 
dno z naczelnych zadań, stojących obec* 
nie  przed zarządem  K o ła  i  w ład zam i P0« 
znańskiego oddzia łu  Z L P .

B . K .

Szczecin
K oło M ło dych  p rz y  O ddział«

w  Szczecinie is tn ie je  od k w ie tn i*  
1851 r . T rzynastu  członków  K oła  — 

to  m łodzież pochodząca ze środow isk* 
robotniczo-chłopskiego lub in te ligenc ji 
p racu jące j, w  przeciw ień stw ie  do poezji 
stosunkowo słabo reprezentow ana Jest 
proza, dość liczn ie  natom iast przekład, 
zw łaszcza z ję z y k a  rosyjskiego. Przepro­
w adzona w  początkow ym  okresie istnie­
n ia  K o ła  w e ry fik a c ja  jego cz łon kó w  
u ja w n iła  pewne b ra k i zarów no w za­
kresie ideologicznym  ja k  w  dziedzinie  
w ykształcen ia  ogólnego — znajomo? ci 
h is to rii, lite ra tu ry  po lskiej 1 obcej. Zo r­
ganizowano zatem  comiesięczne semina« 
r ia  z zakresu h is to rii i  h is to rii lite ra ­
tu ry , prow adzone przez członka Oddzia­
łu  Z L P  w Szczecinie — M a rię  Boniec­
k ą . N a  zebraniach cotygodniowych oma­
w ia  się twórczość poszczególnych człon­
k ó w  K oła  m etodą sem inary jn ą: odczy­
ta n ie  u tw o ru , re fe ra t, k o re fe ra t, dysku­
sja. W  dyskusjach bierze ud zia ł opiekun  
K oła  — W ito ld  W lrpsza, ja k  rów n ież in­
n i członkow ie szczecińskiego Oddziału  
Z L P .

P lan y  na przyszłość polegają na dal- 
•zy m  kształceniu  się w  oparciu o szcze­
g ó ło w o  opracow any rozk ład  zajęć , zor­
ganizow aniu  system atycznego szkolenia 
Ideologicznego, zb iorow ych wyjazdach W 
teren oraz w spólnych porankach autor­
skich w  fabrykach  i na wsi. W  ścisH  
łączności z Zarządem  W o je w ó d z k im  
Z M P  K oło pragn ie  rów n ież przeprow a­
dzić od w rześnia  b r. — gdy po przer­
w ie  w a k a cy jn e j podejm ie  swą działal­
ność — rek ru ta c ję  nowych członków  
zwłaszcza spośród szeregów m ło d z ic y  
robotniczo-chłopskiej l studentów, uczę­
szczających na wyższe uczelnie Szczeci­
na,

M . K.

W I T O L D  W 1 R P S Z A

O CZYM BĘDZIESZ S IĘ  UCZYŁ
S ynow i do szkoły

*  *  *

O kw ia tach . Będziesz p ro w a d z ił z ie ln ik .

Do zeszytu wepniesz liść, łodygę, pąki,

Będziesz chodził nad rzekę, na wzgórza i  łąk i,

Będziesz u m ia ł nad wodą cienie od św ia te ł oddzielić.

Nauczysz się schylać, by  postrzec, ja k  m d ły  k ie łe k  

P rzeb ija  ziemię. Zrozumiesz słowo: wiosna.

A  gdy najm nie jsze ju ż  dojrzysz, zechcesz u jrzeć w ie le :

Zepniesz w zrok  z horyzontem , w yprostu jesz postać.

» • t

O zw ierzętach. O barw ach ptasich. Owadów budow n ic tw ie .

O k ro p li w ody, gdzie ruch w ie lkom ie jsk i.

O psa w ierności. S łon ia  m ądrości. O m im ikrze .

O dn iu , k ie d y  m ałpa rozsądnie 

Zaczęła używać rę k i.

*  » *

O planecie i  gwiazdach. Zm ierzysz podm ie jsk i ogródek. 

Przeciągniesz lin ię  prostą i ko ło  zatoczysz.

Na drobnej podziałce lin ia łu  będziesz ćw iczyć oczy,

W  ry tm iczn ych  obrotach z iem i do jrzysz przyczynę i  skutek.

Zatęsknisz i  pomarzysz nad mapą te j p lanety.

N azw y dźwięczne pokochasz.

G ór w ysok ich  szczyty, oceanów odmęty,

L u d zk im i spraw am i spięte ko n tyn e n ty  —
To dla tw o jego serca 
Także dobry  pokarm .

s » *  i

0  człow ieku. Że n ie  jest ja k  ptak,
Co śpiewa, słońcem nab rzm ia ły  i  słońce Z gard ła  w yrzuca, 
A le  tym  jest, k to  pytan ie  postaw ił: jak?
1 teraz w ie , ja k  dz ia ła ją  ptasie gard ła  i  płuca.

Że poznaje wszystko. I  gw iazd dalekie p łom ienie,
I  k łębow isko m g ław ic  atom ów niepokój potężny,
W łasna m u m yśl nie obca, gdy się ro zw ija  i p ię trzy ,

A by, ja k  rzek łożyska, samą siebie przem ienić.
Ba, o człow ieku! Że nie jest ja k  ptak,
Choć serce w  n im  trzepoce —  nieustanne skrzyd ło .

K tó rę d y  lot? K tóregoś dn ia  —  do gwiazd.

*  *  *

0  k ra ju . O jczyźnie. Że nic nie trw a  w ieczni»
1 ty lk o  lud nie przem inie.
Że trzeba walczyć o czas swój i przestrzeń.
Budować, budować! Z kszta łtu , co zginie,
Nowe kiedyś powstanie naczynie.

Więc kochać także, co nie w iecznotrw ałe ,
Kształtować, co zm ienią lata 
Sercem, k tó re  kiedyś ustanie,
Myślą, k tó ra  rozsypie się w pian:
W b u rz liw e j p ianie wszechświata.
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I  M  i  E  IM IM E  P R Ą D Y
N ie  w iem , czy to się panu 

uda opisać, d la  fachowca 
term inolog ia  techniczna 
jest zupełnie jasna, ale u 
la ika  nie w yw oła  żadnego 
obrazu, grozi w ięc nudą — 

pa trzy  na m nie z napięciem inż. 
Skrzypek. M acham ręka, żeby m ó­
w i!  da le j, uśmiecha się, jednak i 
uśm iech ma podszyty niepokojem . 
C hcia łby ja k  na jlep ie j przedstawić, 
w p row adzić  m nie w  prace G łów ne­
go In s ty tu tu  E lektrotechnicznego, 
a le  m i nie ufa, z góry przypuszcza, 
że spraw y ja k ie  przede mną za ry ­
su je  okażą się za trudne  do p rzy ­
swojen ia , za specjalne. T ym  b a r­
dz ie j czy te ln ik  n ie  p o tra fi prze­
brnąć przez ten w yw iad , zniecier­
p liw io n y  odwróci kartę , w zruszyw ­
szy ram ionam i na w idok  jeszcze 
jednego sondowania p rodu kcy jne ­
go. Tak ja k b y  wiedza o sposobach 
i  ośrodkach wytwórczości nie by ła  
wiedzą o now ym  świecie.

—  Różne zarzuty można nam  
staw iać, ale na pewno praca nie 
je s t nudna... W ystarczy rzucić o - 
k iem  na zestawienia procentowe, 
przed i  po naszej in te rw enc ji... 
W skaźnik w yraźnie skoczył.

Teraz i  ja  pom yśla łem  — zaczy­
na się niedobrze. Janka czeka na 
m n ie  na dole. W praw dzie posłałem 
ją  do H a l, m ia ła w yb rać jakieś 
k w ia ty  do domu. W idzia łem  całe 
snopy c ie lis tych  m ieczyków  i  
Pierwsze astry  o kolorze dym u 
przypom ina ły , że już  jesień blisko. 
N im  rozpatrzy  się w  soczystych 
plam ach, przechyliw szy głowę, ja k ­
by  już  w yb ie ra ła  tem at do m ar­
tw e j, n im  kup i owoców, na k tó rych  
ja k  krop le  zielonego m etalu w y ­
grzewają się m uchy, dow iem  się 
wszystkiego, co jes t m i potrzebne. 
N ie  przyszedłem do In s ty tu tu  bez 
przygotow ania , zasięgnąłem języka 
na Hucie, przeczytałem  parę num e­
ró w  gazety zakładowej, p rze jrza ­
łem  specjalne w ydaw n ic tw a . Muszę 
przyznać, sam proces w ytw ó rczy  
w y d a ł m i się ta k  prosty, że t ru d ­
no m i przychodziło  uw ierzyć w  ja ­
kieś ulepszenia k tó re  zawdzięczano 
In s ty tu to w i. Zanosiło się na długą 
kon ferencję , po k tó re j obaj, opad ł­
szy z sił, rozstan iem y się z uczu­
c iem  zawodu. Szukałem k o n flik tó w , 
a nie w yc inka  życia zwężonego do 
technicznego opisu p ro du kc ji, szu­

ka łem  człow ieka poszerzonego o 
twórczość człow ieka, k tó ry  św ia­
dom ie zn.ienia s tru k tu rę  gospodar­
czą k ra ju . — B iedna Janka — po - 
m vśla łem  — to się pociągnie, bę- 
uzie na m nie zła...

— In s ty tu t nasz pow sta ł ju ż  w  
45 roku, w ięc m am y ładnych parę 
la t  roboty  za sobą... Co go s tw o­
rzyło? Nacisk okoliczności, zw y­
cza jn ie  — potrzeba. Zebra ło  się 
gronc fachowców zainteresowanych 
pe w n ym i zagadnieniam i przem y­
s łow ym i, fana tyków , lu dz i o dużej 
w iedzy i n ie  m niejszym  uporze, no 
i  zaczęliśmy się mocować z tru d n o ­
ściami, ja k ie  s taw iało nam odradza­
jące się życie... Na zachodzie prze­
ję liśm y  sporo fa b ryk , hu t, s ta low ­
ni... B rakow a ło  źródeł energ ii, s i­
ło w n ie  poniszczono, trzeba by ło  
w iązać na nowo sieć wysokiego 
napięcia, odbudowywać, tworzyć...

In s ty tu t m ia ł d w o ja k ie  zadanie: 
na daleką przyszłość — rozw iązy­
w an ie  zagadnień teoretycznych, i  
na tychm iastow e —  in te rw e nc je  spe­
ców  na zagrożonych odcinkach, po­
m oc w  k łopotach p rodukcy jnych . 
T o  pozw o liło  nam, a raczej z m u -> 
szało, do stąpania po ziemi... N ie 
b a w iliśm y  się w  scholastykę nau­
kow ą. Każde zagadnienie teore­
tyczne w kró tce  zna jdow a ło swoje 
po tw ie rdzen ie  w  praktyce . To nie  
l ite ra tu ra  —  m ó w ił in żyn ie r z prze­
kąsem —  u nas wszystko się zga­
dzać m usi, m ilio n y  k ilow a tó w , ty ­
siące ton  sta li, po tw ie rdza ją  s łu ­

szność obranej przez nas drog i.
—  No, i  nagrody, k tó re  waszym 

p racow n ikom  przyznano — do rzu­
c iłem  — to rów nież m ii., kon k re t, 
k tó ry  uskrzyd la  m yśli...

—  Pewnie, że nagroda cieszy... 
Potw ierdza, że naszą pracę doce­
niono. M yślę, że będzie ich w ięcej, 
choćby w  dziale, o k tó ry  pan p y ­
ta ł —  za 67-bkościowe w ytopy... 
N agrody o trzym a ł zespół p racow n i­
k ó w  pod k ie row n ic tw e m  inż. Sko- 
czyńskiego i  d r  inż. M yś lick iego 
za zbudowanie autom atu, k tó ry  po­
zw ala na kon tro lę  tego. co się dzie­
je  w  sieci, da je  jasny obraz obcią­
żeń, zarówno rzeczyw istych ja k  i  
sztucznie w yw ołanych . W ięc moż­
na dośw iadczaln ie spraw dzić po­
ducza jąc  m in ia tu ro w e  e lektrow nie , 
przew idzieć cc będzie, jeś li tam  
staną praw dziw e, n ieom yln ie  p ro ­
rokować... A pa ra tu ra  jest dla p rą ­
dów stałych i zm iennych... Drugą 

nagrodzoną pracą, wykonana pod 
k ie row n ic tw em  inż. Badera, b y ł od­
g rom n ik  sieciowy...

— Jak się do was odnoszą tam ,
w  fabrykach, gdzie z jaw iac ie  się 
by dokonywać eksperym entów tech­
nicznych?

—  Raczej niechętnie Zwłaszcza z 
początku. To zresztą zrozum iałe. 
Uważają, że nasze badania są oder­
wane od życia, a nasi inżyn ie ro ­
w ie  prowadza'— pom iary „gawędzą 
im “ , są co na jm n ie j zbędni... Po­
de jrzew a li, że nasze in s trukc je , w 
k tó rych  zalecaliśm y zm iany w cy­
k lu  p rodukcyjnym , są jakąś z łośli­
wością. B a li się, że w yśrubu jem y 
norm y, a oni nic na tym  nie zy­
skają... P rak tyka  jednak rozw iała 
te uprzedzenia. A le  pan lep ie j zro­

zumie, gdy podam przyk łady. Zaraz 
zawołam  kolegę Świrczewskiego, on 
m ia ł n iejedną przeprawę w  hucie, 
k tó r -i p róbow aliśm y dopomóc...

Za oknem poszarzało, sypnął g ru ­
by deszcz, od razu zapachniało 
zmoczonym kurzem  m ie jsk im  i  w i l ­
gotnym  asfaltem. W idziałem  z okna, 
ja k  przed bramę H a l znoszono ca­
łe kosze z ie lonkaw ych renklod, n ie ­
m al czułem ich kw askow y smak. 
G dyby Janka by ła  m ądra, pom y­
ślałem, kup iła by  torbę, ale ją na 
pewno bardzie j pasjonują gesty 
handlarek, układ barw nych plam, 
mżenie ledw ie dostrzegalne powie­
trza, nie pomyśli o mnie.

— M a la rka  — szepnąłem praw ie  
pogard liw ie .

W  te j samej ton ac ji przekornego 
w y rz u tu  p o w ita ł m nie inż. S w ir-  
czewski:

— Znam  pańskie nazwisko... 
Czytałem jakąś książkę... — W idzia­
łem  ja k  marszczy czoło, nie byłem  
pewny, czy chce sobie przypom nieć 
ty tu ły , czy szuka w łaściwego w y ­
razu, by pozyskać m nie d la  spraw  
In s ty tu tu .

—  Co pana naprawdę in te resu je  
— zapyta ł wreszcie.

— Ludzie i  ich praca.
— W ola łbym  m ów ić o autom a­

tach — zmarszczył b rw i — ludzie  
wnoszą do naszej roboty  pewien 
procent niestałości, błędu... A le  
trzeba ja k  było, po kolei... O s ta li 
m yśle liśm y wcześniej, zanim  z ca­
łą ostrością n „  V I I  P lenum  prezy­
dent B ie ru t nie pos taw ił sp raw y 
zwiększenia p rodukc ji... Tak, że od 
razu m ogliśm y w ystąp ić z ce low y­
m i wskazówkam i. Chcieliśm y upe­
w n ić  się, przed opracowaniem  o- 
gó lnej in s tru k c ji, czy nasze prze­
w idyw an ia  i  obliczenia są słuszne, 
dlatego delegowano m nie do H u ty  
i  tam  w łasnoręcznie, p rzy piecu 
m usiałem  udow odnić prawdziwość 
naszych koncepcji... G dy przebrną­
łem  przez m nóstwo b iu ro k ra tycz ­
nych zasieków i stanąłem  przed 
p o k rę tła m i i zaciskam i pieca... Ja k ­
by to panu w yjaśn ić  na czym sed­
no zabawy polega... W ięc piec łu ­
kowy, w  dole misa, gdzie zbiera 
się kąpie l, czy li roztop iony metal... 
Z góry trzy  e lektrodw  z k tó rych  
ja k  z k ranów  le je s ie^struga ener­
g ii. Z pewnego rodzaju z łośliw ą 
satysfakcją  pozostawiono m nie sam 
na sam ze skom p likow anym  urzą ­
dzeniem. Piec jest au tom atyczny, to 
znaczy nie  dopuszcza do ostatecznej 
ka tas tro fy , w yw a la  bezpieczniki, ale 
k łopo tów  z n im  dość... Każdy piec 
ma swoje in dyw idu a ln e  cechy, h u ­
m ory, ja k  m ów ią hu tn icy . Czło­
w iek  ste ru jący w ytopem  ulepsza 
au tom at swoją in te ligenc ją  i  do­
świadczeniem zawodowym . Od jego 
czujności, szybkiego reagowania na 
ruchy  wskazówek zależy czy piec 
prze rw ie  pracę, czy będzie m ia ł 
uszkodzenia...

Podszedłem b liże j, nadałem  Im ­
pulsy, zadrgały w ska źn ik i i  — 
trzask, trzask — w yw a la ło  bez­
piecznik za bezpiecznikiem. Robot­
n icy  w  śmiech, że n iby  n ie  tak  
ła tw o  starego wytapiacza zastąpić i 
pouczać... N ie w iedz ie li, że ja  kon ­
tro lu ję  aparaturą. Z na li zw iązek 
m iędzy w łączeniem  energ ii i  w zro ­
stem tem peratury, a le  procesy prze­
biegające w ew ną trz  pieca b y ły  dla 
n ich zagadką. Zresztą uw aża li tę

Tadeusz Kubiak

o  SAMOTNOŚCI

P iękna je s t cisza —  ale 
m ilczenie samotności 

dzw oni w  uszach na trę tn ie  

Skrzypce  i le  nastro jone.

W iem  ju ż  czemu wychodzę  

z domu, k tó ry  ja k  muszla  
pusta leży na brzegu 
w ody w ie lk ie j, wzburzonej.

wiedzę za niepotrzebne obciążenie... 
Przebieg w ytopu  można odczytać 
zarysowany na taśm ie kon tro lne j, 
każdy spadek, zawahania, wyłącze­
nia... Zygzak pow in ien być gęsty i 
rów ny, bez skoków  i  przerw .

K iedy  wskazów ki zaczęły zadzi­
w ia jąco  rów no nakładać kreskę na 
gra fikon , wytapiacze poszli na d ru ­
gą stronę pieca zobaczyć, czy m a­
gnesem, albo w prost kaw a łk iem  
d ru tu  nie przyham owałem  w ychy­
leń s trza łk i... W ytop b y ł o godzinę 
krótszy, a załadunek pieca, o czte­
ry  tony większy... Sukces, z k tó ­
rym  nie m ogli się pogodzić, a nie 
p o tra f i l i  zaprzeczyć... P rze jrza łem  
inne wykresy. Z astanow iły  m n ie  
częste prze rw y w  pracy pieca. Co 
je  spowodowało? W ym iana e lek­
trod. Zastanow iłem  się, dlaczego się 
kruszą? Okazało się, że dół wsadu 
się roztop ił, a górą b y ły  jeszcze 
b ry ły  i  p rę ty, w ięc góra ciśnie, ob­
suwa się gw ałtow nie , przecież to 
ciężary parotonowe, nagle ta k i 
p rę t dźw iga się, uderza w  e lek tro ­
dę i  łam ie. Jasne, że stąd p rze rw a 
w  pracy. Trzeba je  in nym i zastą­
pić. A  w ięc rozsądek nakazyw ał 
zm ienić sposób ładowania...

Inżyn ie r S krzypek s k rz y w ił się 
iron iczn ie :

—  A le  spróbu jc ie  coś w y tłu m a ­
czyć s ta rym  m ajstrom ... N ik t  z nas 
nie  lu b i ja k  go pouczają, a cóż 
dopiero ta k i h u tn ik , k tó ry  zęby 
z ja d ł na wytopach... T y le  la t prze­
pracow ał i  było  dobrze, zawsze 
kęsy ciężar k ła d ł na w ierzch, że­
by tłoczy ł w ióra  i  szmelc, a teraz 
przychodzi facet zza b iu rka  i  prze­
wraca tra d y c y jn y  załadunek... D o­
brze, niech sobie sam układa, on i 
um yw a ją  ręce, bo ja k  apara tu ra  
nawali...

—  N ie wszystko odbywa się ta k  
—  cacy-cacy — ja k  w  waszych 
c zy ta n ia ch ... Ludzk ie  spraw y to 
w łaśnie tarc ia  — podejm uje inż. 
Sw irczew ski — myślę, że dużo m ie ­
lib y  uciechy, gdyby nam się nie 
pow iodło. W łasne, małe a m b ic y jk i 
p rzesłan ia ły  dobro huty, plan, k ra j... 
Trzeba było  w ie le  tak tu  i  rozw a­
gi. żeby nie  doszło do ostrych 
spięć z załogą, a zwłaszcza z k ie ­
row nictw em ... O ni tak  rozum ow ali: 
„acha, p rzy jecha li, w trąca ją  się w  
nasze spraw y, trzeba im  nosa u -  
trzeć... Chcą wykazać, że jesteśmy 
n ieukam i, że bez nich leżym y, do­
brze pokażemy im ...“  Rysuję to 
trochę przesadnie, ale tak  jednak w  
gruncie rzeczy było. Z rob o tn ikam i 
jeszcze przyszło dogadać się n a jła ­
tw ie j. Gdy zobaczyli, że m am y na­
praw dę kró tszy czas wytopu,. że: jn-.. 
ny., u k ła d  .wsadu, chron i, elektrody,, 
od aw a rii, od razu p rzys ta w a li na 
zm iany. A le  ro b o tn ik  jest zależny 
od k ie row n ic tw a ... M y  przy jdz iem y, 
pom ierzym y, dam y w skazów ki i  
w racam y do In s ty tu tu , a d la  h u t­
n ika  nada l zostaje w ięź służbowa... 
M us i w ięc n ieraz la w iro w a ć m iędzy 
now ym  i  starym , bo n ieu chw yt­
na, trudna  do ukrócen ia m afia  b iu ­
rokra tyczna, p o tra fi —  a wszyst­
ko  pod pozorem prawnego dz ia ła ­
nia  — obrzydzić życie... B y ł ta k i 
wypadek, że w ytap iacz przy piecu 
dziękow ał nam za in s trukc je , bo 
sku tkow a ły , a p rzy kohąisji z za­
rządu H u ty  przechw ala ł się, że to 
on pouczał inżyniera, ja k  się po­
w inno w ytop  prowadzić...

— Oczywiście —  w trąca  inż. 
Skrzypek — nie jes t ważne k to  ko­
go... U czyliśm y się wzajem nie. W a­
żny jes t ty lk o  w y n ik  prac, a tego 
nie można pominąć... D la każdego 
b y ł jasny. K iedy  jednak  przycho­
dziło do om ówienia i  oceny naszej 
roboty, każde s L w o  uznania trze ­
ba było  wyduszać z k ie row n ic tw a  
H uty . Doszło do tego, że kol. S w ir­
czewski m usia ł prosić o pomoc i  
in te rw enc ję  naszej organ izacji p a r­
ty jn e j. Jeździliśm y do H u ty  i  do­
piero wsparcie o tam tejszą egzeku­
tyw ę zapewniło nam  dalsze p ro ­
wadzenie prac...

— Z czego pow sta ją  te zadraż­
nienia?

—  Z przesądnych am b ic ji, z za­
zdrości,, z męskiego . w stydu, że 
.wcześniej tych  zagadnień nie prze­
myślano, bo w skazów ki nasze s ą . 
uderzająco proste. Trzeba było  ty l ­
ko • na to wpaść — m ruży oczy inż. 
Sw irczew ski —  zw yk le  „po tem “ 
każde ulepszenie uderza oczyw isto­
ścią! H u ta  ,to m a ły  pa rty  ku larz. 
P lan ogólny gdzieś bardzo , daleko, 
a każdy piec ma swoją po litykę , 
b ra k  ścisłego pow iązania w  w ię k ­
sze całości, dzia łan ia  zespołowego... 
Robotn icy, k tó rzy  ła d u ją , wsad, 
chcą naprać ja k  na jw ięce j złomu, 
no i  wa lą byle  jak.... Pow sta ją  po­
w ie trzne  poduchy, a pow ietrze też 
izo lu je , opóźnia wytop... Od c h w ili 
gdy wsad opadnie do pieca, ju ż  nic 
ich nie obchodzi, choć by tam  się 
wszystko ko tłow a ło  i  łam ało e lek­

trody... Trzeba pom ału przyzw ycza­
jać, wiązać s k u tk i a przyczynam i, 
pokazywać, uczyć...

—  Dlatego on w o li m ów ić o m a­
szynach ja k  o ludziach — d rw i inż. 
Skrzypek — ludzie  są d la  niego za 
chw ie jn i... Po maszynie w ie  czego 
się ma spodziewać...

— B y ły  chw ile , że m i spod ręk i 
g inę ły  wykresy, a wsad ładowano 
m i śmieciem, żeby obniżyć jakość 
wytopu... G łupota i  zawiść ógły 
zatrium fow ać. N aw et k iedy ju ż  u - 
znano zdobycz, sprawdzono, że m a­
m y rację, nie przestano szeptać: 
»przy jechali do nas z W arszawy, 
podpa trzy li nasze sposoby, w y n iu - 
cha li, coś tam  u lepszyli i  teraz 
zgarną ca ły sukces. O ni wezmą na­
grodę, a  nam  podniosą n o rm ę -“  
Dużym  błędem było, że zaraz, na 
wstępie, nie w ytłum aczono załodze, 
że w zrost p ro du kc ji, to i  zwiększe­
nie zarobków...

—  No, dobrze, a le  dlaczego?
— Dlatego, że m iędzy ludźm i, 

nawet ja k  nam w  oczy patrzą, po­
ruszamy się po omacku, trudno od­
gadnąć co ich postępowaniem k ie ­
ruje... D latego wolę maszyny, bez 
żartów...

— Niech pan patrzy. Tu m am  l i -  
s ty  z podziękowaniem  z H uty . Ten 
piec którem u in s tru kc ję  w ytopu o - 
p raccw a ł kolega, podnosząc w y d a j­
ność o trzydzieści procent, u ra to ­
w a ł ich plan miesięczny... Teraz 
dzięku ją. Teraz z każdym  k łopo­
tem  do nas, ja k  w  dym , a przed-

P I Ę Ć  W I E R S Z Y

O CÓRKACH

M iłość w ie k i prze trw ała . 

Jak do serca p rzy tu la  
wdzięczną m i M ałgorzatę  

żywa w iecznie Orszula.

Co z m iłośc i poczęte 
nie um iera d la  św iata  —• 

orszu low ym  szczebiotem  

gada dziś M ałgorzata.

O KRAJOBRAZIE POLSKIM

i

W idzia łem  wieś rozszarpaną 

bu rz liw ą  fa lą  w iślaną  —.

ślad ścieżki — niegdyś w  ogrodzie 

porw anym  fa lą  powodzi —

strzęp po la  —  w  pustkę szm erliwą  

w ik lin  —  zm ieniony przez żyw io ł —

To m ógł być P łock lub  Tarnobrzeg. 

W idzia łem  starca ja k  m odrzew  —

w idz ia łem  chłopca  —  b y ł brzozą 

szumiącą ponad powodzią,

czułem ja k  z po lska na Wiśle 

koch a li p iach na te j wyspie.

Z iem io  zabrana ja k  młodość. 

Z iem io, acfi z iem io pod wodą,

Ciebie n ie  oddać żyw io łom , 

w róc ić  ja k  sercu wesołość.

P ustko  w ik lin n a  i  ptasia  — 

wśród wód ja k  księżyc —  lecz nasza.

O NOCY W GÓRACH

„S iądź tu  o zm ierzchu sie rpn iow ym . 
Nad tobą ze śniegu skrzy się 

pu łap tak  dz iw ny ja k  księżyc 
idący niebem o św icie."

„M yś lisz  — śnieg w  pe rły  się zm ienir 
i  w  krop le , które  opadną, 

abyśm y w zrok  rank iem  wznosząc 
gwiazdę u jrz e li osta tn ią?“

f
O ŹRÓDLE W WARSZAWIE

W isła tu była, odeszła.

Ludziom  tę ziem ię oddała.

Taje pośród domów śródmieścia 
skarpa w iś lana i  skała.

Z  kam iennej p ie rs i te j ściany 

w ody trysnęła gałązka.

B y łem  i  oczy przem yłem  

w  tym  źródle w iecznym  ja k  Polska.

Fot. W ładysław  S ław ny

tern chc ie li nas p ław ić, pozbyć się 
ja k  najprędzej..

— Stal to ty lk o  droga, dla nas 
ważny jes t człow iek, czemu w ięc 
nie próbujecie go ustaw ić w s tro ­
nę przyszłości, niechby p a trz y ł w  
ju tre  ja k  w okno...

— W łaśnie c to nam chodzi! Ro­
b im y w yk łady , dokształcam y zało­
gę, robo tn ików  i  kadrę. Przecież 
in s tru kc ja  będzie św istk iem , u -  
grzęźnie na b iu rk u  wśród stosów 
innych fo rm u la rzy  i  pouczeń, je ś li 
rob o tn ik  sam nie po jm ie, co może 
dzięk i n ie j uzyskać. Podnoszenie 
wyszkolenia fachowego, uśw iado­
m ienie każdemu z nich, że w łaśnie 
w  zespole, w załodze, w  p lan ie  
hu ty, w państw ie ludow ym  — na 
niego, w łaśnie na niego — liczą 
wszycy, od m ajstrai-po naród z pre­
zydentem na czele, w tedy zrozu­
m ie śmiesznośi swoich podejrzeń i  
całą małość ry w a liz a c ji z nam i na 
ciasnym  podw órku fab rycz ’ m.

— Zgadzam się, że praca h u tn i­
ka jest jedną z najcięższych... O n i 
nie m ają jeszcze swoje j ka rty , ja k  
górnicy. Dużo przychodzi prosto od 
pługa i  kosy. H u ta  wygląda d la  
n ich groźnie, wymaga nieustannej 
czujności. Tych nowych trzeba 
wiele, bardzo w iele nauczyć... Prze­
cież nie będą robotam i, ty lk o  m u­
szą rozumieć, współpracować z m a­
szyną...

— Żeby w am  udowodnić, ja k  
w ie le  jes t niespodzianek w cz łow ie­
ku, z ja k im i drobiazgam i trzeba się 
liczyć, przytoczę jeszcze p rz y k ła - 
dz ik : p rzy tokarkach i w fo rm ie rn i 
p racu ją  dziewczęta. In s tru kc ja  mó­
w i, ż t m ają być w  chustkach. A le  
żadna ich nie nosi, bo chcą się po­
dobać chłopcom ! Choć maszyna 
w  /ta rga  dziewczynie z g łow y pa­
smo włosów, szybko o tym  zapom i­
na. N ie pomagają ostrzeżenia i  k a -  
r -  Chęć zdobywania serc jest s i l­
niejsza od ro , 'ą d k u !

Ledw ie  to usłyszałem, przyszła 
m i na m yśl Janka. Deszcz usta ł, 
w rób le  ha łasowały na pogodę.

— T y lk o  niech pan nie napisze 
o samych kłopotach, bo te już  w  
dużej m ierze za nami. Na razie 
n iam v sukces. O trzydzieści p ro ­
cent podniesioną wydajność pieca, 
skrócony czas w ytopu, zmniejszoną 
ilość energii zużywaną na rozpu­
szczenie tony złomu... Załoga jest 
zadowolona, wspom ina nas przy jaź­
nie, no i  m y jesteśmy zadow oleni 
także...

— Póki na inne j hucie n ie  zacz­
n ie  się kabała od początku — m ru ­
gnąłem porozum iewawczo — ale to 
są spraw y ż j -iowe...

— Niech pan nie  zapom ni za­
znaczyć, że gdyby nie pomoc 
pierwszego sekretarza Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jn e j na Hucie, 
tarc ia  trw a ły b y  nadal, a tak, parę 
spotkań, w ygarnę liśm y sobie p ra w ­
dę w  oczy i  zaraz się atm osfera 
oczyściła...

Obiecałem, że zapamiętam. Zbie­
głem po schodach Janka siedzia ła 
z pękiem m ieczyków  w spartych o 
ram ię, ja k  św. Cecylia z palmą 
męczeńska.

— Aleś ta rr ugrzązł — załam ała 
ręce — m yśla łam , że ju ż  sobie p ó j­
dę!

— Co masz w  torbie? K up iłaś  
ś liw k ’ ? Przecież m usiałem  pogadać.

— K up iłam , ale z jadłam , ta k  
dług. cię nie było...

— Więc wcale o m nie nie m y­
ślałaś!

— Jak to nie m vila łam ? — obru­
szyła się dotkn ię ta — cały czas żało­
wałam , że cię nie ma, w yb ra łam  
ta k ie  soczyste, dojrzałe...

Wojciech Żukrowski
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Borys Riurikow

k t o
T owarzysz S ta lin  w skazyw ał: 

^ „T e o re ty k  te j czy innej 
k lasy n i e  m o ż e  s t w o ­
r z y ć  ideału, którego ele­
m en ty  w  życiu nie istnieją... 
może on t y l k o  d o ­

s t r z e c  elem enty przyszłości i  na 
ty m  gruncie teoretycznie s t w  o- 
rzyć ideał, do którego ta czy inna 
klasa dochodzi w  praktyce. Różnica 
polega na tym , że teore tyk wyprze­
dza klasę i  wcześniej od n ie j do­
strzega zarodek przyszłości“  *).

L ite ra tu ra  burżuazyjna w  określo­
nym  stadium  rozw oju okazuje się 
niezdolna do stworzenia silnych, bo­
gatych wewnętrzn ie  charakterów, u- 
parcie zdążających do celu. Osobo­
wość rozsypuje się, a cha rakter tra ­
c i swoją ważkość. Rzeczywistość 
burżuazyjna —  jeś li stać na je j g run­
cie, nie zaś walczyć przeciwko n ie j 
•— nie zaw iera postępowego ideału, 
bez którego nie  może być w ie lk ich  
ludzi, w ie lk ich  charakterów . D la­
tego burżuazyjna lite ra tu ra  musi 
się obyć bez bohatera, je j postacie 
charakteryzu je  bierność, małostko­
wość pobudek, b ra k  w ytkn ię tego ce­
lu. '

W  epoce prze jściowej od socja­
lizm u  do kom unizm u i związanego 
z tym  w ie lk iego p rzyp ływ u s ił na­
rodu. rośnie —  ja k  n igdy — zna­
czenie bohatera -  wzoru d la  szero­
k ich  mas.

Pisarze radzieccy, op ierając się 
na doświadczeniu życia i  idąc śla­
dam i p ięknych tra d y c ji rosy jsk ie j 
lite ra tu ry  klasycznej, um ie li stwo­
rzyć wspaniałe postaci, k tóre sta ły 
się wcieleniem  w ie lkości i piękna 
ide i kom unizm u* które są natchnie­
niem  m ilionów  ludzi nie ty lk o  w  
K ra ju  Rad, lecz i poza granicam i, 
zwłaszcza w  k ra jach  dem okracji lu ­
dowych.

Nie na próżno żyjący

N a czym polega tra fność tych 
postaci? W ydaje się, że dla 
bardzo różnych i niepodob­

nych do siebie bohaterów wspólne 
jest to, że tw ó rcy  ich p o tra f ili w y ­
brać główne i decydujące cechy cha­
rak te ró w , obnażyli na jbardzie j za­
sadnicze, najgłębsze m o tyw y ich dzia­
łan ia .

Indyw idualność bohatera — to nie 
ciasne psychologiczne pojęcie. Nie 
należy rozumieć je j jako zbiór indy­
w idua lnych  psychologicznych cech, 
jako  przeciwstaw ienie tych cech in ­
nym . Określoność bohatera—to prze­
de wszystkim  określoność i precyzyj­
ne ustaw ienie jego pozycji w  życiu 
społecznym, jasność poglądów, kon­
sekwencja i niezlomność w  walce 
o te poglądy. Taka określoność jest 
w a runk iem  u jaw n ien ia  całego boga­
ctwa duchowego życia człowieka.

C harakter pow in ien u jaw n iać się 
w  całym  swoim  bogactwie, bezustan­
nie  rosnącym w w arunkach socjaliz­
mu. Trzeba tu  dodać, że w ie lostron­
ność nie rów na się chaotyczności...

L ite ra tu ra  socjalizm u jest prze­
c iw ieństw em  dekadenckiej schyłko­
w e j lite ra tu ry , k tóra głosi rozdwoje­
n ie  jaźni, a złożoność rozum ie jako 
w spółistn ien ie  wzajem nie wyklucza­
jących się postaw. P raw dziw e boga­
c tw o charakteru nie leży w  psycho­
logicznym  zagm atwaniu, w  grze drob­
nych  nemiętnostek. Dekadenci lu b il i 
pisać, ja k  zło i małostkowość godzi 
się z dobrem. Zagubiwszy k ry te r ia  
ocen m ora lnych wartości charakteru, 
dekadencka lite ra tu ra  gadaniną o 
złożoności charakteru usp raw ied li­
w ia ła  to le rancyjny, pojednawczy sto­
sunek do podłości i egoizmu. Duszę 
człow ieka tra k tu je  się ja k  otch łań 
czarnych sił, nad k tó rym i nie panu­
je  rozum ani w o la; ko tłu jące się w  
te j otch łan i żyw io ły  poetyzowano 

1 upiększano i wszystko to pod po­
k ry w k ą  złożoności charakteru , w ie­
lostronności na tu ry  itd . itd.

Określoność charakteru rozum iem y 
wcale nie jako podciąganie wszyst­
k ich  rysów charakteru  pod jeden 
strychulec. Radzieckiemu lite ra tu ro ­
znaw stw u przypadło zadanie prze­
zwyciężenia burżuazyjno -  id ea lis ty ­
cznych teo rii k ła m liw ie  trak tu ją cych  
problem  typowości, problem  uogól- 
rr.enia w  obrazie artystycznym . Zgod­
nie  z n iek tó rym i ta k im i teoriam i ty - 
powość powstaje drogą doboru po­
dobnych z jaw isk i maksymalnego 
w yrugow an ia  innych. W ten sposób 
ry s y  indyw idua lizu jące  są zawadą 
przy typ izac ji, a typ izację  rozumie 
się jako abstrakcje, uw a ln ia jącą  od 
k -n k re tn ych , indyw idua lnych  cech.

Zamierzone un ikan ie  rysów  nie­
w ygodnych przy tw orzen iu  teo re ty­
cznego schematu zdarza się dotych­
czas i w  p raktvce  pisarskie j, i w d z ia - 
la 'n^aci naszej k ry tv k i.  A le  taka „m e­
toda“  zabija charakter, pozbawia go 
siły. Niedocenianie indyw idualności, 
spe -y fik i charakteru , cech osobistych 
1 nieDOWterzalnych, swoistych dla 
danego obrazu stanow i właściwość 
n iek tó rych  u tw orów  ostatniego okre­
su. Poza główna, określa jącą cechą 
—  nie ma cha rakteru ; — lecz cha­
ra k te ru  nie ma i wówczas, k iedy o- 
k reś la jąca zasada st?>e sie abs trak­
cją, gubi żywe cechy i  konkre tne 
przym ioty.

Nasi pisarze idą drogą życia, a 
n ie  drogą teoretycznych schematów; 
przedstaw iając obraz bohatera. Doka­
zu ją  nie to, co drobne i przypadkowe,

*) J. W . S ta lin  — O z W a , to m  I .  w y d . 
p o ls k ie g o , s tr .  134 — 135.
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TO JEST POZYTYWNY BOHATER?
lecz to, co istotne w jego postawie 1 
w  jego zachowaniu. Tym  bardziej 
ważne jest zadanie przezwyciężenia 
wszystkiego, co przeszkadza lite ra ­
turze rea lizm u socjalistycznego tw o­
rzyć nowych bohaterów, w c ie la ją ­
cych piękno naszej rzeczywistości.

Kosm opolityczna k ry tyka , a taku­
jąc założenia sztuki radzieckie j, k ie­
row ała  swoje a tak i zwłaszcza na 
przodujących bohaterów naszej lite ­
ra tu ry . Nosiciele antypatrio tycznych 
nastro jów  występow ali przeciwko ty ­
pow i wysoce ideowego człow ieka ra ­
dzieckiego, za wszelką cenę stara li 
się go upokorzyć, i  w  konsekw encji 
pchali pisarzy na drogę burżuazyjne j 
sztuki z je j n iew ia rą  w  człowieka, 
niedocenianiem jego możliwości.

B ie liń sk i m ów ił, że rea lizm  od tw a­
rza rzeczywistość w  je j m ożliwoś­
ciach. Realizm lite ra tu ry  radzieckie j 
pokazuje człowieka w  jego m ożliwo­
ściach. Lecz to są już  nowe, socja­
listyczne, kom unistyczne możliwości. 
Dążvmy do stworzenia artystycznych 
typów , uosabiajających tendencje 
naszego rozw oju , bezgraniczne moż­
liw ości wzrostu i duchowego boga­
cenia się człow ieka radzieckiego.

G o rk i p isał do P ia tn ick iego: „J u ­
tro  zacznę drugą sztukę... Napiszę 
ją  św ietnie, przysięgam wam . Bę­
dzie poetycka, z pasja, będzie w  n ie j 
bohater z ideałem“ . W  drug im  liście 
G ork i donosi o zamiarze napisania 
cyk lu  sztuk: „Jedna —  życie in te li­
gencji, kupa ludzi bez idea łów  i  na­
gle! — pośród n ich jeden — z idea­
łem. Złość, trzask, wycie, hałas“ . Bo­
hater z ideałem Gorkiego przeciw ­
staw ia ł się burżuazyjno -  in te ligenc­
kiem u środow isku z jego wsteczny­
m i, rea kcy jnym i dążeniami.

W  naszej lite ra tu rze  bohater z ide­
ałem reprezentuje całą społeczność 
radziecką, prowadzi za sobą tych, 
k tó rzy  nie dość jasno ów społeczny 
ideał po jm ują, dla k tó rych  nie jest 
on jeszcze czynn ik iem  dość m ob ili­
zującym.

Tworząc bohatera, p isarz w cie la  
w  niego ważne, istotne cechy ob iek­
tyw n e j rzeczywistości. N ie ty lk o  po­
maga on poznać te ce-hy, lecz czyni 
je  przedmiotem przeżycia estetycz­
nego. Przecież dzieło sztuki jest nie 
ty lk o  narzędziem poznania, rodzi 
jednocześnie poczucie piękna, rozw i­
ja  je, umacnia, wzbogaca.

Oczywiście, ideał estetyczny w y ­
raża się w  całym  systemie obrazów, 
w  całej panoram ie żvcia; lecz dla je ­
go uosobienia w y ją tkow e  znaczenie 
m afą postacie bohaterów, obarczo­
nych w  akc ji u tw o ru  głównym  cię­
żarem ideowym , postaw ionych w  
centrum  wydarzeń.

Dyskusja nad tym , ja k  ma być 
przedstaw iony bohater —  jest jed­
nocześnie dyskusja o podstawach e- 
ste tyk i, o założeniach rea lizm u so­
cjalistycznego.

P iękno bohatera —  to  poznane i 
wcielone przez pisarza piękno no­
wego ustro ju  społecznego, piękno 
naszego człowieka, jego życia wew ­
nętrznego. Realizm socjalistyczny 
wymaga, aby nowe pokazane bvło 
w  całej sile, aby żądać od bohatera 
czynów na jego miarę. N ie trzeba się 
bać postawić przed n im  w ie lk ich , 
„przerasta jących jego s iły “  zadań — 
w  praktyce radziecki człow iek takie  
zadania rozw iązuje na każdym  kro­
ku. Niech w  ta k im  trudn ym  działa­
niu, przezwyciężaniu przeszkód, w  
walce z nosicielam i w rog ich  i zaco­
fanych poglądów u jaw n ia  się czło­
w iek  -  gospodarz i twórca nowego ży­
cia.

Z punk tu  w idzenia problem u cha­
rak te ru  radzieckiego człow ieka cie­
kawa jest powieść P. Paw lenki 
„Szczęście“  O powieści te j pisano już 
wiele. P ragniem y poczynić ty lk o  jed­
ną uwagę. Gdzie jest ku lm ina cy jn y  
m om ent powieści, gdzie na jpe łn ie j 
wyraża się cha rakter W oropajewa, 
istota całego jego postępowania? Jed­
nym  k ry tyko m  spodcboła się na jbar­
dzie j scena, w  k tó re j W oropajew  
prow adzi ko łchoźników  do roboczego 
natarcia . Inn ym  — ostrość jego star­
cia ze zb iurokra tyzow anym  dzia ła­
czem K orytow em . W oropajew  napa­
da na nierobów, gani tych, co stra­
c il i głowę, p ię tnu je  samoluba, k tó ry  
u w ił sobie cieple gniazdko. A le  n a j ­
w i ę k s z e  m ę s t w o  prze jaw ia  on 
w  zetkn ięciu z nieszczęściem dziec­
ka. W oropajew  tra f ia  do dziecięcego 
sanatorium  na choinkę noworoczną 
i niespodziewanie spotyka się z dzieć­
m i — kalekam i —  bez rąk, bez nóg, 
n iew idom ym i. To jest d la  niego n a j­
trudn ie jsza próba. Dzieciarnię mę­
czy m yśl o je j n iepełnowartościowo- 
ści. W orop a jew  niczego nie  łagodzi, 
nie stara się odwrócić uw ag i dzieci 
od ich  kalectwa.

W oropajew  rozbudza w  dzieciach 
w ia rę  we własne s iły ; apelu je  do 
najlepszych wartości m ora lnych, 
k tó re  są w łaściw e także i kalekom. 
W ychodzi z założenia o pe lnow arto- 
ściowości człow ieka w  najczystszym  
i na jw yższym  znaczeniu tego słowa.
P. P aw lenko naraża bohatera na 
na jw iększe trudności i  pokazuje, że 
w  samym życiu, w  samych ludziach 
tk w ią  m ożliwości ich  przezwycięże­
nia.

Z g run tu  niesłuszne jest przec iw ­
staw ien ie postaci W oropajewa in ­
nym  postaciom  radz ieck ie j lite ra tu ­
ry  a szczególnie postaci Batm anowa 
z „D a leko od M oskw y“  V/. Ażajewa. 
Rysy duchowego bogactwa narodu 
od tw arza ją  dziesią tk i n a jró żn ie j­
szych postaci radz ieck ie j lite ra tu ry .

Batm anów —  to człow iek, k tó ry  
mężnie i celowo pokonywa trudn o ­
ści. Pow ierzony m u odcinek pracy 
uczyn ił szkołą obywatelskiego m yśle­
nia  i obywatelskiego stosunku do 
pracy. Poezja te j postaci — to poe­
zja rozumnego, konkretnego czynu, 
poezja dz ia łan ia  rozjaśnionego p ło ­
m ieniem  s ilne j umysłowości i w y tę ­
żonej w o li.

Od czego w łaśc iw ie  rozpoczyna 
Batm anów? Od wyraźnego przec iw ­
staw ien ia  swojego stanow iska pozy­
c jom  ludz i zacofanych, opieszałych, 
nie rozum iejących potrzeb państwa 
i n ie  wiedzących, ja k  je urzeczy­
w istn iać. Zaczyna od bo lszew ickie j 
ana lizy sytuacji. Odrzuca wszystko, 
co przeszkadza, na nowo w yb iera  
i ustaw ia ludzi. Precyzując główne 
trudności, ukazuje d rog i ich  prze­
zwyciężenia. Radziecki, socja listycz­
ny  rozmach łączy z bolszewicką rze­
czowością. Każde z rozw iązyw anych 
przez niego zagadnień — to zagad­
nien ie na w skroś praktyczne, ale za­
razem i  teoretyczne, i zasadnicze. Tu 
rozw iązuje się prob lem  wzajemnego 
stosunku starego i nowego, stosunku 
na uk i i p ra k ty k i, zagadnienie w y ­
korzystan ia m ożliwości tkw iących  w  
naszej radzieck ie j rzeczywistości.

Odsłaniając cha rakte r bohatera 
lite ra tu ra  radziecka pokazuje, że stoi 
on rzeczyw iście w  samym centrum

w ypadków , 1 to  n ie  jako świadek, 
lecz ja ko  aktyw na s iła  rozw o ju  w y ­
darzeń...

D obro lubow  p isa ł o żywej so li­
darności, k tó ra  po jaw ia  się w  spo­
łeczeństw ie w  stosunku „do ludzi 
po trzebnych w  danym  okresie, nie 
próżno żyjących na św iecie“ .

T ak ich  w łaśnie ludz i, potrzeb­
nych w  określonej epoce, walczą­
cych o swe idea ły  i po ryw a jących 
innych  swym  przykładem , odtwarza 
lite ra tu ra  rea lizm u socjalistycznego.

Bohater bez skazy
i

W  powieści „Ż n iw a “  H. N iko ła - 
jew e j jest postać komsomolca 
A loszy — na tura  czysta i  poe­

tyczna. W ydaje się, że ów bohater 
m a ważne, zasadnicze znaczenie w  
twórczości H. N iko ła jew e j. Narzuca 
się zestawienie postaci A loszy z Ole- 
giem  Koszewojem. I  jeden, i d rug i 
u ro d z ili się, k iedy pow staw ały pro­
je k ty  s ta ling radzk ie j fa b ry k i tra k to ­
ró w  i  M agnitogorska, k ie dy  budował 
się Dnieproges, w yra s ta ły  p ie rw o­
rodne budow le s ta lino w sk ich  p ięcio­
la tek. Różne b y ły  losy chłopców, róż­
ne w a ru n k i ich rozw oju , rozm aicie 
u ja w n iły  się w spaniałe w a lo ry  ich 
dusz. Lecz przy wszystk ich różn i­
cach łączy ich  w ie lka  czystość mo­

ra lna. Są on i w cie len iem  na jle p ­
szych w artośc i m łodego pokolenia, 
którego rozw ó j obyczajowy dokony­
w a ł się już  w  w arunkach socja liz­
mu, k tó rzy  do pierwszej k lasy szko­
ły  weszli ju ż  w  społeczeństwie so­
cja listycznym . B y li on i w o ln i od za­
tru tych  w p ływ ó w  starego św iata; 
dla n ich  by ły  nie ty lk o  natura lne — 
lecz jedyn ie  m ożliwe —  proste 
i czyste stosunki m iędzy ludźm i. 
P rz y w y k li do m yś li, że u nas innego 
ustro ju  —  prócz socjalistycznego — 
nie ma i być nie może, że praca dla 
wspólnego dobra —  to na tu ra lna  
treść życia każdego radzieckiego 
człow ieka. Alosza jest uporczywy. 
O n im  m ów ią : n ib y  m ię kk i, o tw a r­
ty, a nie zegniesz. Pomaga on w  no­
w y sposób rozw iązać skom p likow a­
ne zadanie stworzenia w  pracy ko­
le k tyw u  kołchozowego. To prosta, 
głęboka, ca łk iem  rosyjska natura. 
W  charakterze A loszy przeb ija  upor­
czywość i zdecydowanie, bez k tó rych  
nie ma bohatera; uta len tow anie i 
wewnętrzna delikatność, które roz­
w ija ją  się na gruncie ta k ie j stanow­
czości.

S po tyka liśm y w  k ry tyce  próby 
w y jaśn ien ia  słusznego i p raw dziw e­
go dążenia radzieckich ludzi, żeby 
ujrzeć w  ro l i bohaterów  naszej lite ­
ra tu ry  pe łnowartościowych, zdro­
w ych m ora ln ie  ludzi. A losza to typ

w yróżn ia jący  się w łaśnie m ora lnym  
zdrow iem . To pozytyw ny bohater, 
n ieskazite lny, a p rzy  tym  zachowu­
jący całą swą w iarygodność i  p ra w ­
dę życiową.

Tacy ludzie każą myśleć o nowych 
stosunkach m iędzy ko lek tyw em  a 
jednostką. Z n ik ły  w  ich świadom o­
ści p rzeciw ieństw a m iędzy in te re ­
sem osobistym  a społecznym. W  ta ­
k ich  postaciach, ja k  Oleg Koszewoj, 
A losza —  nam acalnie w idz im y, ja k  
dziś przerasta w  ju tro , i w  dzień 
dzisie jszy stanowczo w kracza ju ­
trzejsza rzeczywistość.

Tak, Alosza to p iękny, n ieskazi­
te ln y  chłopiec, i  p isarz —  w ie rn y  
praw dzie życia —  ma praw o, żeby 
wśród p le jady  jego bohaterów  b y li 
tacy  n ieskaz ite ln i bohaterow ie. 
W  n ich  bow iem  w yraża ją  się n a j­
lepsze cechy dzisiejszego człow ieka. 
To nie jest an i fan taz ja , an i blaga, 
lecz praw da naszej rzeczyw istości. 
I k iedy w idz im y, ja k  m łodzież w ie ­
rzy  Aloszy, ja k  P io tr  B o rtn ikó w  
g o rliw ie  podąża śladami A loszy i  
s tara się być uśw iadom ionym , w y ­
trzym a łym  i sp raw ied liw ym , w id z i­
m y, ja k  głęboko w ta rgnę ły  w  życie 
nowe stosunki socjalistyczne, prze­
rastające w  kom unistyczne.

M ów iąc o bohaterze bez skazy, 
zdajem y sobie sprawę z is tn ien ia  
niebezpieczeństwa lak ie row an ia  ży­

c ia ; tam , gdzie N iko ła je w a  osiągnęła 
sukces, in n i mogą ponieść klęskę. 
W ydaje się, że k ry te r iu m  pow inna 
tu  być w ierność życiu, prawdziwość. 
Innych zaś bohaterów książkowych 
trzeba k ry tykow a ć  nie  za „n ieskazi­
telność“ , lecz za koturnowość i nie- 
naturalność, za odstępstwa od mą­
dre j i p roste j p raw dy życia.

P ragnąłbym  przypom nieć piękne 
słowa protestu M aka renk i przeciw  
a rty k u ło w i k ry ty k a  F. Lew ina, z 
błędnych pozycji atakującego po­
wieść „Chorągw ie na wieżach“ : „N ie 
p rzy jm u ję  waszego zarzutu, jakoby 
w  m o je j powieści było za w iele 
p ięknych postaci — w łaśnie ta k im i 
w idzę dzieci. To m oje prawo. D la ­
czego nie  zarzucacie Lw u  Tołsto jo­
w i, że s tw orzy ł ta k  w ie le  p ięknych 
sy lw etek w  „W o jn ie  i P oko ju“ ? On 
kochał sw oją klasę —  ja  kocham 
moje społeczeństwo — i  w ie lu  ludz i 
w ydaje m i się p iękn ym i“ ...

Robotnik jest mądry

K ra j socjalizm u idzie drogą n ie ­
bywałego postępu technicz­
nego. Na każdej budowie, w  

każdej fabryce, w  kołchozach i o- 
środkach maszynowo - trak to ro w ych  
dz ia ła ją  rozumne i  precyzyjne ma­
szyny, k tó re  coraz lżejszą czynią 
pracę człow ieka. W ie lką  zasługą ra ­
dzieckie j lite ra tu ry , w skaźnik iem  
je j duchowej do jrza łości i dowodem 
żywości szlachetnych, hum anistycz­
nych tra d y c ji rosy jsk ie j lite ra tu ry  
jest fa k t, że praw ie  n ie  przeżywa­
liśm y u nas zafascynowania „p rze - 
m ysłowością“ , abstrakcy jnym  „tech - 
nicyzm em “ , zachwytu d la  p iękna i 
potęgi maszyny w  ogóle.

D la naszego pisarza uprzem ysło­
w ien ie  — to proces ’określony po­
trzebam i człow ieka radzieckiego, hu­
m anistyczny. Postęp techniczny ma 
ogrom ny i szlachetny w p ły w  na k u l­
turę, na całe duchowe . życie rob o t­
n ika.

P isarz radziecki, uzbro jony w  me­
todę rea lizm u socjalistycznego, w i­
dzi pracę — ja k  i całe nasze życie 
— w  rozw oju , w idz i n ie  ty lk o  wczo­
ra jszy i dzisiejszy, ale rów nież ju ­
trzejszy dzień pracy.

Pisarza pociąga nie  ty lk o  p ięk ­
no tworzenia now ych dóbr. P rzy 
od tw arzan iu  tego zjaw iska nie 
m n ie j ważne jest p iękno rozum nej, 
stojącej na w ysokim  poziomie, pro­
duk tyw ne j pracy. Przed naszymi 
oczami n iepom iern ie  rośnie in te le k ­
tua lna treść procesu pracy. Praca 
nie jest po prostu s tra tą  energii, 
m echanicznym  wykonaniem  obo­
w iązków  produkcy jnych  — to szla­
chetne, twórcze dzia łanie, o ogrom ­
nym  znaczeniu, państwowym , prze­
myślane, celowe, nie pozbawione po­
ezji. I  tu ta j rozw ój przebiega w  w a l­
ce przeciw ieństw , w  starciach sta­
rego z nowym .

Radziecka lite ra tu ra  pokazuje k la ­
sę robotniczą jako środowisko ze 
wszech m ia r pobudzające do m yśli 
twórczej, do nowatora.wa. Ta, nowa 
już, klasa robotnicza, o k tó re j mó­
w ił towarzysz S ta lin , da je dowody 
swego obywatelskiego uśw iadom ie­
nia, zrozum ienia w a lk i o kom unizm , 
w  pierwszym  rzędzie drogą św iado­
m ej pracy. S ta lin  uczy, że należy 
śledzić z uwagą, ja k  rodzi się współ­
zaw odnictwo, bacznie obserwować 
wewnętrzne źródła wzrostu in ic ja ­
tyw y  w  pracy. Pokazać, ja k  ludzie 
radzieccy rozw iązu ją  techniczne 
problem y —  nie znaczy to byn a j­
m n ie j — .opisywać w szystkie spe­
c ja lne  s trony  tego problemu...

Pokazać robotn ika  jako gospoda­
rza przem ysłu,, pokazać stachanow­
ca stale ulepszającego proces p ro­
dukcy jny  — znaczy pokazać piękno 
śm ia łe j i tw órcze j m yśli a da le j — 
odtw orzyć skom plikow aną d ia le k ty - 
kę m yśli i uczuć człow ieka. Nie 
przypadkowo m ów im y o m yślach i  
uczuciach. Wszelka w a lka  o nowe 
związana jest z napięciem  m yśli, ze 
skom p likow anym i i bogatym i prze­
życiam i. W alka o nowe w  pracy w y ­
maga takiego napięcia w szystkich 
duchowych s ił człow ieka, do tego 
stopnia pomaga u ja w n ie n iu  i roz­
w in ię c iu  wszelkiego rodzaju zdolno­
ści, um ysłu, tem peram entu, poczu­
cia p iękna, że aż w styd  czytać n ie ­
k tó re  u tw o ry  z ich z im nym i opisa­
m i m a rtw ych  maszyn, przesłan ia ją­
cych człow ieka.

S tarcie metod technicznych ty lk o  
wówczas jest tem atem  lite ra ck im , 
k iedy  w yraża starcie poglądów, cha­
rak te rów , k iedy daje m ożliwości w y ­
k ryc ia  nowego w  człow ieku, zoba­
czenia jego bogactwa.

Nagradzając rob o tn ików  -  now a­
torów , ko łchoźników , inżyn ie rów , 
rząd zwraca uwagę na ich w yb itne  
zasługi i osiągnięcia. A  w  naszej l i ­
teraturze często nie dostrzegam y te ­
go w yb itnego  znaczenia dn ia pow­
szedniego.

P rzykro  czytaó rów n ież ta k ie  u - 
tw o ry , gdzie przodu jący rob o tn ik  
przedstaw ia-się  m ętnie i blado, jego 
postać została zubożona, a praca po­
kazana szaro, powszednio, bez żad­
nego patosu...

Realizm  socja listyczny żąda, aby 
człow iek p racy b y ł pokazyw any w  
pe łnym  w ym iarze, jako pa trio ta , no­
w a to r, działacz społeczny.

W  pracy specja ln ie dob itn ie  w y ­
raża się ko lek tyw n y  cha rak te r tw ó r­
czej aktyw ności naszego człow ieka. 
N iek iedy pisarze przedstaw ia ją  ko­
le k ty w  fabryczny w  ten sposób, ja k ­
by do czasu powstania ich bohate­
ró w  n ik t  nie m yśla ł o współzawod­
n ic tw ie , ani o w prow adzeniu no­
w ych fo rm  pracy. Przez dz ies ią tk i 
la t nagrom adziła się w ie lka  ska rb n i­
ca doświadczeń socjalistycznego 
w spółzaw odnictw a pracy. Pisarz

w praw dzie  dopiero co zobaczy! noe
we z jaw iska , k tóre za frapow ały go 
i  zachw yciły , ale przecież robo tn icy  
nie jeden ro k  roś li w  now atorsk im  
środow isku, gdzie praca zespala się 
z nauką, gdzie każdy dzień jest w yż­
szym szczeblem w szkole obyw ate l­
skiego stosunku do produkc ji. Tak 
ja k  Batm anów  przeszedł szkołę pra­
cy państw ow ej i  p a rty jn e j, tak  ro ­
bo tn ik  radzieck i przeszedł szkołę so­
c ja lis tyczne j pracy. W ie lu  pisarzy 
pisze o dn iu  dzisiejszym , nie sięga­
jąc do jego p re h is to rii, co u trud n ia  
im  rów nież w idzenie przyszłości.

W  w ie lu  książkach, poświęconych 
pracy, p rodukcy jna  działalność ro ­
bo tn ików  oderwana jest od życia, 
ja kby  stachanowcy nie m ie li domu, 
rodzin, dzieci, zainteresowań osobi­
stych.

W olna, twórcza praca nie pęta s ił 
człow ieka, lecz je wzbogaca, oddzia­
ływ a na ludzi w  k ie run ku  wszech­
stronnego rozw oju . K u ltu ra ln a , zor­
ganizowana, związana z nduką p ra­
ca wyciska piętno na ca łym  życ.u 
człow ieka. Praca stała się w ie lk im  
narzędziem w  rozw iązyw an iu  posta­
wionego przez P artię  zadania ko­
munistycznego w ychowania, poma­
ga wychowyw ać człow ieka radziec­
kiego w  duchu ko lek tyw u , um acnia 
świadomość i oddanie w spólnej 
spraw ie. O bserwujem y, ja k  w  pracy 
spraw y osobiste i społeczne z lew ają 
się w  jedno. Owa szlachetna ro la  
pracy, k tó ra  pomaga cz łow iekow i 
podnosić się stale na wyższy po­
ziom, iść stale naprzód, jest źródłem  
wspaniałego piękna, z którego lite ­
ra tu ra  radziecka nie  um ie jeszcze w; 
pe łn i czerpać.

Komuniści

G dy  m ów im y o postaci boha- 
tera pozytywnego, przede wszy­
stk im , oczywiście, zwracam y 

się do postaci bolszewika, orga­
nizatora w a lk i o kom unizm , przy­
wódcy mas ludowych. Znaczenie 
tych postaci polega na tym , że w  
n ich  w łaśnie zna jdu je  wyraz a rty ­
styczny na jw iększe p r a w o  n a ­
s z e j  epoki — przodująca ro la  
kom unistycznej p a r ti i w  walce na­
rodu.

K ry ty k u ją c  p ierwsze w ydan ie 
„M ło de j G w a rd ii“  Fadiejewa, op in ia  
pa rty jn a  zw róc iła  uwagę pisarzom, 
że nie podobna stworzyć p raw dz i­
wego obrazu życia naszego społe­
czeństwa bez ukazania przodującej 
ro li p a rtii.

Z radością p rzy ję liśm y nowe, po­
praw ione i uzupełnione wydatna 
„M ło de j G w a rd ii" . K ry ty k a  ze s tro ­
ny prasy p a rty jn e j pomogła pisa­
rzow i pokazać ro lę organ izacji pa r­
ty jn e j zgodnie z praw dą życiową. 
Książka A. Fadie jewa stała się głęb­
sza, stosunki m iędzy bohateram i na­
bra ły  prze jrzystości i pełn i, k ló re j 
im  przedtem  brakow ało ; cele i fo r ­
my w a lk i pa trio tów  radzieckich po­
kazane zostały z całą wyrazistością.

Jedynie pokazując pa rtię  jako o- 
gróm ną siłę organizującą, k tó re j 
w p ływ  ogarnia wszystkie dz iedz iny 
życia, k tó re j k ie row n ic tw o  jest w a­
run k ie m  powodzenia na wszystkich 
odcinkach, jedyn ie tworząc mocne, 
piękne, artystyczne postacie ł  u- 
d z i  p a r t i i  będziemy w ie rn i 
prawdzie h istoryczne j, praw dzie so­
c ja lis tyczne j rzeczywistości.

W ypełn ien ie  tego zadania wym aga 
g łębokie j znajomości życia, tw ó r­
czego podejścia; szablonowość 1 
schematyzm przy tym  temacie od 
razu, w  założeniu, przeczy bogac­
tw u  i różnorodności rea lnych sto­
sunków  między p a rtią  i masami, ja ­
kie spotykam y w  życiu.

Dlatego też jeś li w  w ie lu  u tw o­
rach sekretarz kom ite tu  pa rty jnego 
jest stanow iskiem , które  należy ob­
sadzić, a nie człow iekiem  praw dzi­
wym , żyw ym  reprezentantem  w ie l­
k ich  idei, w ie lk iego doświadczenia 
w  k ie row a n iu  masami — nie można 
w  tym  n ie  w idzieć odstępstwa od 
p raw dy życia.

W  w ie lu  u tw orach działacz par­
ty jn y  jest przedstaw icie lem  jakiegoś 
organu kon tro lno  - orzekającego lu b  
decydującej ins tanc ji. Sam s tron i od 
żyw e j, organ izacyjne j działalności* 
a przede wszystk im  pochwala lub  
gani sp raw y i postępowanie ludz i. 
T ak i jest szczególnie M akarów  z 
„K ru ż y lic h y “  W. Panow ej; bardzie j 
przygląda się dz ia łan iu  innych , n iż  
sam działa. Jeśli już  bohater działa, 
n ie  zawsze rob i to co trzeba i ta k  
ja k  trzeba. Słuszne miejsce dzia ła­
cza party jnego w ż y c i u ,  konkre tne 
stosunki jego z ludźm i radz ieck im i 
pokazane są niesłusznie i jedno­
stronn ie . Działacz p a rty jn y  odpo­
w iada za wszystko, za gospodarkę, 
ku ltu rę , szkoły, za pracę o rgan izacji 
pa rty jnych . Są tacy działacze, k tó ­
rzy  wszystkie obow iązki b iorą na 
siebie. S ta ją  się w tedy adm in is  ra to - 
ram i i  u rzędn ikam i, a przecież 
przede w szystkim  działacz p a rty jn y  
pow in ien być przywódcą mas, jego 
zadaniem jest praca z ludźm i, orga­
nizow anie i w ychow yw an ie  ich, 
w p ływ an ie  poprzez kom unistów  na 
wszystkie ogniw a naszego życia.

Głosy k ry ty k i b rzm ia ły  często tak : 
załóżmy, że w  powieści postać se­
kretarza rejonowego jest m artw a, 
nieudana, lecz są tam  szeregowi ko­
m uniści, a za n im i rów nież sto i pa r­
tia . Isto tn ie , niesłuszne by łoby 
sprowadzanie o lbrzym iego tem atu  
p a r ti i do problem u przedstaw ienia 
działacza party jnego. A le  m usim y

Dokończenie na str. 7-ei

ANDRZEJ BRAUN

Spotkanie 
z Dpmitromem

O, n ie  zapomnę was, ob łok i b ia łe 
bzów, gdzie o k ry ła  m nie  lil io w a  okiść, 
gdy na kam ienne w ilie  spoglądałem 
ja k  na dziewczęta, k tó ry m  srebrne lo k i 
p rzyp ię ły  sady, w  p ierwszą noc w  ty m  mieście 
dokąd pędziłem  k ilo m e tró w  dwieście.

Jeszcze pu lsu jąc szumem samochodu 
ja k  p tak  chw ycony w  locie, albo z b liska  
muszla do ucha p rzy tkn ię ta  w  ogrodów  
pianie, w  gościnie u bu rm is trza  L ipska, 
z dala od śpiewu m łodych, od barw , tłum ów , 
n ie  spałem, jeszcze pełen tego szumu.

Na starych targach lip sk ich  w o lna  młodość 
m ia ła  parlam ent, rozdając za darm o 
uśmiech i  tańce, co b y ły  nagrodą 
za przeszłość n ib y  sterta głazów czarną —  
ja k  pom nik, k tó ry  nad m iastem  górow ał.
U liczka m ia ła  im ię  D ym itro w a .

Obok gmach sądu sterczał skam ien ia ły  
w  strachu, ja k  w  dzień ów, k iedy  tu  przed św iatem  
jego p łom ienne słowa podpa la ły  
rew o lucy jne  prochy, rw a ły  kra tę , 
i  zaćm iewając N eronów  pochodnie, 
na tw arze  sędziów w y w le k a ły  zbrodnie.

N ie , pa rlam en tów  gn iew  nasz nie podpala, 
ale zdm uchuje je  z z iem i pow ierzchni.
L u d  podrze ks ięg i p raw  i  ru n ie  sala 
sądowa. G oring  —  oskarżycie l p ierzchnie, 
k ie d y  D y m itro w  p ra w d y  swoich stw ierdzeń 
będzie dochodził w  d ru g ie j N orym berdze.

D ziś łamać muszą sw oją konsty tuc ję , 
sztandar tró jb a rw n y  ja k  zasłona spada, 
aby idącą w strzym ać rew olucję , 
bo dla n ich wolność, to ju ż  ty lk o  zdrada. 
P rzeciwże kom u lud  m ia łb y  knuć sniski? 
O tw arc ie  w  b ram y b ije  tłu m  pa rysk i.

Już nie zapomnę was, k w ia tó w  ob łok i, 
od k tó rych  ciąży ja k  od w in a  g łowa.
C iem ny gmach sądu, gdzie znów słyszę k ro k i, 
z w ięz ien ia  Sante — k ro k i D ym itro w a  — 
gdy tu , na m łodych naszych parlam entach. > 
pod bzu k iśc iam i śpiewają dziewczęta.

IV  P arlam ent FDJ, L ipsk  1952 r.
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K iedy L ip iń s k i wychodzi z w arszta tu , jest już 
zazwyczaj szarawo na dworze, choć to przecie 
lato i m rok długo ociąga się przestraszony co­
dzienną ogrom ną jasnością słońca. A  przecież 
do u licy  K rochm alne j, na k tó re j zna jdu je  się 
w łaśnie nasz bohater, ła tw o  dopaść ciemno­

ściom. N iew ie le  się tu ta j na pierwszy rzu t oka zm ien iło  
od czasu styczniowych dni 1945 roku. Gdzieś daleko hu­
czy, przelewa się życie nad odbudow yw anym  śródm ie­
ściem. B liże j rzężą m otory, oblewa nagą ziemię jaskra ­
w y , wytężony blask ogrom nych lamp. To pracuje m ia ­
row o, niezm ordowanie budowa Pałacu K u ltu ry  i Nau­
k i. Do K rochm alne j ów ry tm  budowy, ta rga jący ogro­
m ną większością warszawskich u lic— jeszcze nie do tarł. 
W ąska u liczka przypom ina zaciszną, m roczną ta flę  sta­
w u , leżącą pośrodku lasu ogarniętego pożarem. Od To­
w a row e j, od M irow a, od K ró lew sk ie j huczy ogień, do­
chodzi żar w ie lk ie j budowy. Zewsząd w yrasta ją  czer­
wone słupy domów, włóczą się po niebie echa tysięcy 
łoskotów , gw izdów i po jęk iw ań m otorów, ludzi i ma­
szyn. Nad K rochm alną w is i n iby  puklerz —  cisza 
i  m artw ota . A le  jest to pow ierzchowny obraz robo tn i­
czej u licy, bo oto u licą kroczy- — spawacz L ip iń sk i. 
Znow u n iby n ic szczególnego. Spawaczy m am y setki 
W W arszawie. Każdy przyzna: p iękny fach. Ręka m usi

Feliks Lipiński

być pewna ja k  u tokarza, a czuła ja k  u zegarmistrza. 
W zrok o r li — co nie chybi ani o włos. - Niechże w  co­
dziennej łun ie  warszawskie j roboty zabraknie ich prze­
n ik liw y c h  spawalniczych płom yków , a cała budowa za- 
k rz tus i się ja k  ogień przyduszony kocem.

D um ni w ięc są ze swego fachu warszawscy spa­
wacze.

L ip iń sk i ma na im ię  Feliks. Po ludzku oznacza to : 
szczęśliwy. A  jest szczęśliwy wówczas, gdy podgarnia 
z zadowolenia czub w łosów i  wyrusza na podbój 
w arszaw skie j u licy .

Zna ją  spawacza w ie lk ie  b ia łokam ienne domy poło­
żone przy placu K onsty tuc ji. Dobrze dzisia j wspomnieć
0 owych szalonych od roboty M D M -ow skich  dniach
1 nocach w  ten sam sposób, w  ja k i s ta ry  w iarus opo­
w iada  o swoich fron tow ych  wyczynach.

Zna L ip ińsk iego i warszawskie niebo. D o tyka ł go nie- 
ledw ie , zawieszony na siedemnastym piętrze „P ruden- 
t ia lu “ . Szła wówczas szparko wczesna zima i trzeba 
by ło  ubiec ją  w  pochodzie — aby robota we wnętrzach 
gmachu mogła trw ać  przez całą zimę.

M a więc słuszność L ip iń sk i, k iedy m ów i o W arszawie 
ja k  o znajom ej, w ie rne j dziewczynie. W idz ia ł bowiem, 
ja k  w róbel zawieszony pod chm urą, całą je j wstrząsa­
jącą, niezapom nianą piękność. Piękność, k tó re j się n i­
gdy nie zapomina. W iem y bowiem  wszyscy ja k  to bywa 
w  życiu:

—  Bez żalu człow iek porzuca domy dobrobytu i ła ­
twego użycia, ale ja k  pies w a ru je  przy wspom nieniach, 
przy  ru inach, k tóre ow ia ła  jego tragedia, ob la ła w łasna 
k re w  serdeczna.

L ip iń s k i, choć jest stosunkowo m łody, bo liczy n ie ­
w ie le  ponad trzydziestkę, należy do tego pokolenia w a r­
szawskich pro le tariuszy, które  w  pu łko w n ikow sk ie j 
Polsce zarabiało dwa złote pięćdziesiąt groszy na ty ­
dzień. B iło  m łodziu tk iego robociarza, szczęśliwego 
z im ienia, owo nieszczęsne życie po żebrach. Zn ienaw i­
dz ił w ięc je rychło. A  przecież chodził, wyciąga ł ręce 
do każdej roboty, w yciąga ł szyję, k iedy usłyszał syk 
spawalniczego ognia. L ip iń s k i chcia ł zostać spawaczem. 
K ocha ł ten zawód.

L ip iń s k i, ja k  m ilio n y  innych, ręce sobie boleśnie opa­
rzy ł. Czyż jest w  tym  coś dziwnego, iż u w ie lu  ludzi, 
zaszczutych przez kap ita ł, coś pękało w  piersiach? Że 
n ie jeden poczynał w ilczym  w zrokiem  spoglądać na 
św iat? Niejeden o b ija ł się bezradny, n ic nie rozum ie­
jący  w  żelaznych obręczach wyzysku i krzyw dy.

L ip iń s k i odczuł to wszystko na w łasnej skórze. I  nie 
ty lk o  on: m ilio n y  L ip iń sk ich , rob o tn ików  i  chłopow, 
z k tó rych  serc, dusz, um ysłów  nie zetrze się ani strząśnie 
goryczy doświadczeń i przeżyć, ja k  popiołu z papierosa.

T rudna  jest codzienna budowa warszawskich pięter. 
A le  jakże po stokroć trudn ie jsza jest odbudowa czło­
w ieka, jego godności, jego w ia ry , poczucia mocy i s iły, 
k tó re  próbow ał splugaw ić i podeptać kap ita lizm .

P iękne n ie jednokro tn ie  są warszawskie p ię tra , bu­
dow le całe. A  o w ie le piękniejsze jest to, co ja k  rzezba 
odżywa w  swym  pełnym , człowieczym kształcie w  ser­
cach, w  um ysłach, w  duszach nowych ludzi, ludz i epoki 
socjalizm u. Do tak ich  to ludzi należy spawacz L ip in -  
ski. P o tra fił on, szczęśliwy, strzepnąć złą przeszłość^ ja k  
piasek z ram ienia, I  to nie ty lk o  z siebie,

IX

Niedobrze było  z młodzieżą w  warsztatach B iu ra  
P rod ukc ji Pomocniczej ZB M  na K rochm alne j. M łodzi 
chłopcy chodzili samopas. Przyszli oni do pracy n iedaw ­
no, ale m ie li za sobą wojenne la ta  — H itle r  zburzył 
nie ty lk o  m u ry  warszawskich domów. Zdruzgotał i dzie­
s ią tk i tysięcy warszawskich rodzin. W ie lu  m łodych ro­
bo tn ikó w  żyło samotnie.

W  w arszta tach ‘ pracow ali spawacze, ślusarze,, la s tn - 
karze. S tarsi doświadczeniem i w iek iem  fachowcy -— 
i  gołowąsy. Zwyczaj od niepam iętnych la t m ów ił, iż 
nauka zawodu —  to  nie taka prosta ani ła tw a  sprawa. 
Trzeba było zazwyczaj n a jp ie rw  poterm inować za pa­
n ią  m ajs trow ą ------- dźw igając kosze z gospodarskim i
sprawunkam i. Potem przez w ie le  m iesięcy —  a nawet 
ła t odwozić w ykonyw aną robotę i zwozić żelastwo, 
Ewoździę, węgie l, Potem dopiero po la tach całych, po­

w o lu tku , powoli n ib y  krop la  po k ro p li dostępować w ie l-
kiego w ta jem niczen ia: postuk iw an ia  m ło tk iem , polero-* 
Wania części.

Na K rochm alne j nie było  co prawda m ajstrow ych, 
ale pracow ali do jrza li ludzie, w ychow ani w  w ilcze j, 
przedwojennej szkole życia.

P a trzy li w ięc obojętn ie i pob łaż liw ie  na m łokosów, 
N ie ma co ukryw ać ani też obw ijać  w  bawełnę. M iędzy 
młodzieżą a starszym i n ie jednokro tn ie  w yrasta ł m u r 
w za jem nej wrogości.

M łodym  było  źle. Czu li się osam otnieni, ja kby  skrę­
powani. O ddaw ali w ięc swoją robotę, a potem rozglą­
d a li się po u lic y ,—  za zaspokojeniem sw oje j am b ic ji,

W tedy to spawacz L ip iń s k i podszedł któregoś dn ia 
do chłopców ze ślusarn i i  nam ów ił k ilk u  z n ich na par­
tię  ping-ponga.

D e lika tn ie  przy tym  począł pociągać m łodych ślusa­
rz y  za język. Chłopcy lu b il i m łodego spawacza.
- P ow iedzie li w ięc bez ogródek o swoich goryczach i  ża­
lach. O swoim  życiu, n ierzadko bolesnym.

B y ł na p rzyk ład  w  ślusarni chłopiec o bystrych 
oczach, ale w ą tłym  ciele: Roguski. Wszyscy przepychali 
go z kąta w  kąt. U ta rło  się' powszechnie, iż Roguski jest 
do niczego niezdatny. P e łn ił w ięc fun kc ję  chłopca na po­
sy łk i, przewoził żelazo, eksportow ał węgiel, a kiedy do­
pom ina ł się n ieśm ia ło o naukę, machano na niego ręką, 
W  końcu Roguski począł „bum elować“  raz i drugi. Pod­
p ił sobie z rozpaczy. M achnięto w tedy na niego już  zu­
pełn ie ręką. A le  m łody spawacz p rzypa trzy ł mu się k i l­
kakro tn ie , a potem pewnego dnia po pracy usiadł na 
ław ce i zaczął łagodnie, spokojnie mówić.

Nastroszył się początkowo Roguski, ale rych ło  zm iękł 
ja k  wosk. O tw orzy ł przed L ip iń sk im  duszę i  serce, opo­
w iedz ia ł o swoim  życiu bezdomnym od w ie lu  la t. 
O przepędzaniu go z m iejsca na m iejsce. A  potem 
o swoim  w ie lk im  pragn ien iu  — Roguski chcia ł zostać 
fachowcem : spawaczem.

M łody L ip iń s k i wstrząsnął się cały. U jrza ł w  n im  
odbicie bliźniacze do w ie lu  swoich la t młodości. W ięc 
jakże to, jest Polska Ludowa, robo tn ik  jest wyzw olony 
w  swej pracy, a tu ta j obok, pod jego bokiem, tuż, ja k  
zadra bolesna Roguski, k tó ry  m yślą i życiem codzien-

W I T O L D

nym  trw a  jeszcze w  czasach jego znienawidzonej m ło­
dości?

N iejedną godzinę w  ciągu następnych dn i przegadał 
z sekretarzem organizacji p a rty jn e j m łody spawacz. 
N ieraz odgarn ia ł w łosy w  zastanowieniu. W końcu po­
szedł do ślusarni, zebrał w ko ło siebie m łodych i kró tko  
ale gorąco nam aw ia ł ich  do założenia m łodzieżowej 
brygady.

Chłopcy początkowo b y li oszołomieni, u niejednego 
Z ust w y rw a ły  się słowa n iew ia ry :

—  A lbo  to nam dadzą starzy pracować razem?

Z A L E W S K I

Podstawią nam nogę ja k  nic, dadzą od razu tak  trudną 
robotę, że nie damy sobie z nią rady...

A le  L ip iń s k i m ia ł i swoje argum enty.
—  Nie bójcie się. Macie za sobą Partię, macie do po­

mocy mnie. Przy spawaniu zawsze wam  psmogę. A le 
g łównie liczcie na siebie: czy potra fic ie  stanąć jak  m u r 
jeden za drugim ? Czy zrozumiecie, iż praca całej bryga­
dy to sprawa każdego z was?

Chłopcy spojrze li po sobie badawczo. Nie by ło  już  
d ług ie j dyskusji. Wszyscy wyciągnęli ręce na znak 
zgody. Tak to  założono na K rochm alne j m łodzieżową 
brygadę ślusarską. W warsztacie początkowo zawrzało. 
N iejeden sarka ł głośno.

—  Dają im  ty lk o  ła tw ą  robotę. M y będziemy tyrać, 
a szczeniaki będą lau ry  zbierać...

A le  okazało się w krótce, że jest bodaj odw ro tn ie . 
K iedy  nastały w ie lk ie  dni M D M -ow skie , cała brygada 
z uporem, od rana do nocy, dzień w dzień pracowała 
nad m ontowaniem  poręczy. L ip iń sk i by ł zawsze z n i­
m i. T rosk liw y , czujny. M ó w ił im  to, co sam zrozum ia ł 
ju ż  dawno:

—  Można pracować ja k  jeszcze w ie lu  rob i: zrobić 
swoje, zabrać forsę w  kieszeń i być n iby zadowolonym. 
A  można rob ić inaczej, ja k  my rob im y. K iedy jeden 
odpowiada za drugiego. K iedy jeden przed drug im  
w  brygadzie nie ma ta jem nic.

Któregoś dn ia na zebraniu powstał i pow iedział:
—  Chcę moim starszym kolegom pokazać, że to n ie­

prawda, co m ów i się w  warsztacie o Roguskim. Trze­
ba ty lk o  podejść do naszej m łodzieży z sercem. O ni 
w  czasie w o jny  też nie je d li bułek z masłem. A  prze­
cież to nasza kość z kości, krew  z k rw i. Dlatego po­
de jm u ję  się dó Nowego Roku Roguskiegb wyszko lić 
na pierwszorzędnego spawacza...

Na tw arz  Roguskiego ja k b y  prom ień słońca upadł. 
Z łapał za rękę Feliksa i już  nie puścił. Potem razem 
całą brygadą poszli zakładać i spawać ostatn ie ba lu­
strady na M D M -ie. Ciężkie by ły  one nad podziw. Usie­
d li w ięc nieco zafrasowani. A  W yszyński Rysiek, b ry ­
gadzista, pow iedzia ł:

—  Gdzie siłą nie dasz rady, lep ie j oć razu pójść po 
rozum  do głowy. Spróbu jm y wspóln ie ch łopaki pom y­
śleć.

Pom yśleli. D a li radę. Odtąd zostali brygadą in te r­
wencyjną. Gdzie coś nawala, gdzie rw ie  się i pęka 
plan — tam  jest młodzieżowa brygada. Tam idzie js k  
w  dym  W yszyński, a za n im  S itarek, M is trzak co to 
niedawno w ró c ił z wo jska i z tego powodu jest nieco 
zarozum iały, i Skrzypczak, i Czochal.

Dzis ia j całe w arszta ty dumne są ze swoje j młodzieży. 
Przyszedł do nich pewnego dnia L ip iń sk i.
— Chłopcy, nasi towarzysze — Rum uni m ają nie­

długo św ięto swego wyzwolenia. M am y do roboty 
ogrodzenia dla ich ambasady. Z rob im y im  podarek, 
chłopaki?

A  niechże spróbują zaw istn i rozbić brygadę! N ie­
daw n i opuszczeni, zahukani chłopcy skoczą im  do oczu 
po kolei.

Przed k ilk u  dn iam i weszło czterech z n ich do po­
ko ju  sekretarza organizacji pa rty jne j, towarzysza D uc il- 
lińskiego, i stanęło nieśm iało przy drzw iach.

D uch lińsk i uniósł zdziw iony b rw i.
W warsztatach przyzwyczajono się już  do śm iałości 

i  bu ty swojej młodzieży. W tedy S ita rek nieśm iało po­
p ro s ił o deklaracje  do P a rtii dla całej czwórki. 

D uch lińsk i py ta ł się ich ty lko :
— A  więcie, co to znaczy, chłopaki, być członkiem  

P artii?
N ie czekał długo na odpowiedź.

Jakżeby nie, przecież znamy L ip ińsk iego !

I I I

—  E j, n ie  ta k  prędko, towarzyszu L ip iń sk i, n ie  że-< 
gnajcie się ze mną.

Podnieślicie z ru in  n iejedno młode serce i duszę na 
sw o je j K rochm alne j. B ije  ono i czuje. Roguski jest już  
in n ym  człow iekiem . Ma cel w  życiu. Rozumie, że pra­
cu je  w  Polsce Ludowej.

A le  nie wo lno nam zadowalać się wczorajszym  czy 
dzisiejszym.

Rozbiliście p rzeklę ty  m u r uprzedzenia i n iew ia ry , 
Nauczyliście brygadę pracować o fia rn ie , zahartowa­
liśc ie  ją  niezgorzej. Nauczcie ją  żyć! W arto jeszcze raz 
porozm awiać z towarzyszem D uch lińsk im . Chłopcy 
tęskn ią  za sportem — trzeba im  w tym  pomóc. W yszyń­
sk i Rysiek rw ie  się do Technikum , choć mieszka w  k l i t ­
ce ja k  kom órka o betonowej podłodze. Jest wszędzie 
pierwszy ze swoją brygadą w  robocie, ale w arto , aby­

ście gdzie trzeba ude rzy li pięścią w  stół. On sam p a trzy  
ty lk o  na proporczyk .współzawodnictwa i m ów i każ­
demu w  zadumie:

—  M am y proporczyk. I  wydrzeć go sobie ta k  ła tw o  
n ie  damy.

A le  las trikarze —  to groźny przeciwnik...
Niechżeż, towarzyszu L ip iń sk i, wasi chłopcy wiedzą, 

iż nie ty lk o  pracują, ale i ży ją  w  robotniczej ojczyźnie, 
k tó ra  jest ich m atką, a k tó re j oni są całą nadzieją 
i  w iarą.

W ie lka  jest siła waszego spawalniczego szwu. W ie l­
k ie  m istrzostwo waszej pracy. A le jeszcze m ocnie j, 
jeszcze um ie ję tn ie j spawacie ludzkie serca i um ysły. 
To na jtrudn ie jsza  robota. Dzięki n ie j mam y pewność, 
że uprzątniem y każdą ru inę  m ateria lną  i ludzką. W ja ­
snym  gmachu będzie żył nasz naród dum ny, uta lento­
wany, w o lny ja k  n igdy dotąd.-

Nauczcie więc i te j sztuki ślusarską młodzież z u licy  
K ro ch m a ln e j1

Jerzy P iórkowski

Kłopoty Piotrowskiego
K iedy spółdzie lcy z Rudowa 

m iędzy 1-szym a 4 -tym  
s ie rpn ia  tego roku  sprze­
d a li do G S-u 245 k w in ta li 
zboża, w yw iązu jąc się ja ­
ko  je dn i z p ierwszych w  

w o jew ództw ie  w arszaw skim  ze 
swoich zobowiązań, znalazł się ta ­
k i jeden z d ru g im  „p rz y ja c ie l“ , 
k tó ry  fa łszyw ie  k rzyw iąc  tw arz  u - 
s iło w a ł zasiać niezadowolenie: „ i  
was państwo krzyw dzi, a ty le  ob ie­
cyw a li...“  Taka ju ż  jes t na tu ra

Leszczyński: „Toć przecież już teraz 
widać, że piechtą traktoru nie dogo­

nisz...“

przyduszonego wroga, że n ie  gar­
dząc żadną bronią, z białego rob i 
czarne; nawet o M D M -ie  skrzeczy 
głosem zamorskiego sp ikera : „z po­
tu  polskiego rob o tn ika  powstają 
pałace dla  kom unistycznych d y g n i­
ta rzy...“  W Rudow ie te g łup ie  i pe­
łne złości s y k i skutecznie głuszy 
gospodarski głos rozsądku. Należno­
ści trzeba odstawić, n ikogo to nie 
m in ie ; a że spółdzie lcy p o tra f ili 
w yw iązać się z  obow iązku wcześ­
n ie j od innych , że teraz m ają k ilk a  
s te rt do swobodnego gospodarowa­
nia, że z ia rno  selekcyjne na siew  
też ju ż  od łoży li, że część cz łonków  
pobra ła  za liczk i w  zbożu świeżo 
w ym łóccnym  — to  świadczy, na 
ich  korzyść, o spraw nie jsze j o rga­
n izac ji, o w iększej wydajności, o 
znacznie szerszych m ożliwościach. 
Do tego n a jtru d n ie j przyznać się 
in d y w id u a ln y m  gospodarzom, ale 
to fa k t  na jba rdz ie j b ijący  w  oczy: 
p lony  w  spółdzie ln i zdecydowanie 
p rzew ażyły na jładn ie jsze zb io ry  u 
ch łopów  niezrzeszonych. Dawno nie 
uzyskano takiego u rodza ju  na te j 
dosyć ja łow e j z iem i p łock ie j. Spół­
dz ie lcy  zebra li żyta : ponad 25 
k w in ta li z ha, jęczm ienia —  31 
k w in ta li z ha. Do takiego rezu lta ­
tu  da leko nawet- g łównem u an ta ­
goniście spó łdz ie ln i, rozpartem u na 
irzydziestosześciohektarowych ła ­
nach, ,Jpanulkow i“  Chorzowskiem u. 
„W  nawozach jeszcze n ie  wszystka 
moc...“  —  tłum aczą dz ienn ika rzow i 
spółdzie lcy: P io tro w sk i, K le k o w ic k i 
i  Leszczyński —  „chociaż podsypa- 
liśm y, ja k  na leży; jeszcze w a żn ie j­
sza maszynowa upraw a —  głęboka 
o rka ; a samo na jp ierw sze — to 
te rm inow a  robota. U  nas w  zeszłym 
ro k u  wszystko by ło  zrobione na 
czas —  podoryw ki, o rk i jesienne, 
siew. W iosną już  na początku 
k w ie tn ia  zasialiśm y ja re, a in d y ­
w id u a ln i pa p ra li się do końca m a­
ja ...“

Ten rok, d ru g i ro k  wspólne j go­
spodark i, zapowiada spółdzielcom  
ru d o w sk im  jeszcze p iękn ie jsze re ­

z u lta ty  n iż 51-szy, za k tó ry  dn ió w ­
ka obrachunkow a w yb iła  23 złote 
bez paru groszy. Osiemdziesięcio- 
arow a działka, o k tó re j P io tro w ­
sk i powiada, że za duża, zbyt w ie le  
p racy kosztuje, ale in n i zaraz opo- 
nu ją  m ówiąc, że taka w łaśnie m u­
s i być, k row a  n a jm n ie j jedna w  
każdym  gospodarstwie, św inie, ow ­
ce, d rób — to dodatkowe czyn n ik i 
wzrasta jącej zamożności daw nych 
fo rn a li pana Załęskiego, od 1945-go 
ro ku  — nadzłałowców, a od jesie­
n i 1950 — spółdzielców. M im o to 
oczy P io trow skiego dość rozpaczli­
w ie  w y p a tru ją  pomocy, k iedy m ó­
w i:  — „W is im v  na te j wadze ca­
ły m  naszym życiem i  n ie  możemy 
się wahnąć ani w  prawo, an i w  
lewo...“  — i  zaraz ro z w ija  swoją 
m yś l: —■ „tow arzysz B ie ru t pow ie­
dzia ł, że w  spraw ie k o le k ty w iz a c ji 
a lbo się idzie naprzód, albo do ty ­
łu ...“

Od c h w ili założenia w  Rudow ie 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j przez p ra ­
w ie  dwa la ta nie p rz y b y ł an i je ­
den człow iek. B yło  trzynastu  — 
jest trzynastu , a dookoła trzydz ie ­
s tu  dz iew ięciu  in dyw idu a ln ych , z 
tego większość rów nież nadz ia łow - 
ców, tak ich  samych daw nych fo r ­
na li, k tó ry m  boleśnie od b ija ją  się 
dw orsk ie  czasy. — „T łum aczą się, 
że ju ż  m ie li dość dzwonka za dzie­
dzica, że n ie  chcą go w ięcej s ły ­
szeć...“  — m ów i K le k o w ic k i, so ł­
tys  grom ady Rudowo. — „A  u was 
jes t dzwonek?“  — Śm ie ją się. — 
„G dzież tam...“  „N o  więc?...“

T rzynastu  członków  rudowskiego 
zespołu spółdzielczego ma 108 hek­
ta ró w  ziem i, w  tym  ładny obszar 
łą k  z bogatym i złożam i to rfu . W ar­
to by go w ydobywać, choćby na 
w łasny użytek, bo z węglem  byw a­
ją  trudności, ale b ra k  ludz i do 
pracy. P io trow sk i, da w n ie j d w o rsk i 
ogrodn ik, opracow ał przem yślany 
plan założenia p la n ta c ji w a rzyw n i­
czych, g łównie kapusty —  opłaci się 
to ja k  m ało co —  ale, ja k  teraz, 
b ra k  by toby rą k  do u p ra w y ; tak  
samo ja k  b ra k  do p ie len ia  bura­
ków , k tó re  zarosły chwastem . N ie­
jedna sprawa p iękn ie  zaczęta, roz­
b ija  się o tę trudnpść: za mato lu ­
dzi... Ci, co są w  spó łdzie ln i, n ie  
wszyscy jeszcze p racu ją  ja k  na le­
ży, ale większość już  się u a k ty w ­
nia  w  robocie. Po noworocznym  o- 
b rachunku nawet ta k i „bosy te le­
fo n “ , ja k  w dowa Kociem ska, uw ie ­
rzy ł, że każdy pracuje na siebie, 
n ie  na innych . Wszyscy też rozu­
m ie ją , że tak  ja k  lżej je s t im  zrze­
szonym, r.iż przedtem  w  po jedyn­
kę, ta k  jeszcze lep ie j by łoby w  
w iększym  zespole. Obciążenia w  
postaci różnych fu n k c ji jednakowe 
są dla  zespołu 13-osobowego, ja k  i  
d la  40-tu członków. Tu i .tam potrzeb­
ny przewodniczący, księgowy, pa­
stuch, ch lew m istrz . I  tu  i  tam  p i­
sze się na nich dn ió w k i. W  dodatku 
jeszcze jeden czynn ik  nag li spó ł­
dzie lców  do łączenia się z grom a­
dą. Rudowo ma ziem ie w  szacho­
w n icy . Spółdzie ln ia powstała po 
spraw ie g ry f ic k ie j,  w  okresie w a l­
k i z le w ack im i przegięciam i.

—  „A  chcie liśm y przeprow a­
dzić komasację, zastosować prze­
rz u ty . , “  •— wspom ina P io tro w sk i —

„ to  k o m ite t pow ia tow y n ie  zgodził 
się; wcześniej czy późn ie j wszyscy 
do was przy jdą , a p rzyn a jm n ie j nie 
będziecie rob ić  rozłam u na wsi... 
Z  ludźm i ży jem y zgodnie... Gadamy 
m iędzy sobą...., T y lk o  co z tfego? Czy 
długo można ta k  powtarzać: b ia łe  i  
białe, a on ci na to wciąż —  czar­
ne. Przecież się znudzi... Przychodzi 
chw ila , że i  nam , i  im  ju ż  się znu­
dzi i  to  jes t koniec... T u  trzeba, 
żaby z zew nątrz przy jeżdżali, t y l ­
ko  ktoś z góry może sprawą pok ie ­
rować...“

—  „N iepraw da...“  —  ostro prze­
ryw a  P io trow sk iem u Leszczyński — 
„M y  sam i ty lko ... Co z góry... Czy 
z góry znają nas, tak  ja k  m y się 
znamy? M y  wszystko w iem y, co 
k to  m yśli, do każdego możemy 
podchodzić od życiowej strony...“

„N o  ta k “  —  P io tro w sk i ła tw o  
p rzyzna je  rację, ale szybko wraca 
na sw oje pozycje. —  „T o  słusznie. 
M y się znam y —  pięknie. T y lk o  
p rzyp om n ij sobie tę babę w  B ie l­
sku, co w yk rzyk iw a ła , że rząd w ca­
le tego n ie  chce — znaczy spół­
dz ie lczości— że po ró w n i ju ż  teraa 
jesteśm y d la  rządu, m y ja k  i oni, 
in d y w id u a ln i, i  że to ty lk o  ta k im  
łachudrom  n ie  chcia ło  się robić, to ­
śmy za łożyli kołchoz, żeby od pań­
stwa ciągnąć... Podejdź do takie j... 
Ja pow iem  jedno — państwo m u­
s i uderzyć w  stół, inaczej nic z te­
go nie  w y n ik n ie ; będą ty lk o  m ó­
wić, tak  ja k  i  teraz m ów ią: Z ap i­
szę się, k iedy p rzy jdz ie  na to czas, 
ale teraz jeszcze sam się pom ę­
czę...

Leszczyński k rę c i głową: „Rząd 
tego nie zrobi. N ie m yś l o tym

Chlewmistrz Spółdzielni z Rudowa

nawet... Każdy m usi sam ten 
p ieprz rozgryźć. Czy m yśm y się 
m ało namęczyli? Czy kom u lekko  
przyszło decydować...?“

S tary  ch lew m is trz  ja k b y  się oc­
kną ł, pa trzy  na Leszczyńskiego i  
raz po raz k iw a  głową. „T o  jest 
robota n ie  na tydzień, a n i na dwa. 
Uparcie trzeba.:.“

I  po ch w ili p rzerw y kończy Lesz­
czyński:— „No, a wreszcie n ik t  nam 
te j ziemi nie zabra ł..Z łączyliśm y się, 
bo nam ta k  składn ie j gospodarzyć i 
jakoś na swoje wychodzim y. Toć 
przecież już  teraz w idać, że p iech- 
ty  tra k to ru  n ie  dogonisz...“

.Witold Zalewski
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Notatnik walczqcego pisarza

Tadeusz B orow ski

Pisa rzow i nie w o lno  m a r­
n o tra w ić  ani jednego dnia, 
p isarz w in ie n  pracować 
stale i  systematycznie, in a ­
czej n ie  ma m ow y o jego 
doskonaleniu się i  rozw o ju ; 

je ś li odłoży p ió ro  na d łuże j, za j­
dzie ono rdzą, choćby naw et b y ­
ło  ze zło ta ; zaniedbywany w a r­
sztat n ieuchronn ie  zarasta pleś­
n ią  i  kurzem . Okres „ugorow a­
n ia “ , czas przygotow awczej p rą ­
dy nad now ym  u tw orem  nie m u­
si być czasem m ilczenia, zasklep ia­
n ie  się w gatunkach uśw ięconych 
js k  poezja, proza, . czy dram at, to 
p ra k ty k a  pięknoduchów. Jeśli tw ó r­
ca nie  um ie zareagowaś na jakieś 
bieżące w ydarzenie a rtyku łem , czy 
fe lie tonem , św iadczy to o jego oder­
w a n iu  się od rzeczyw istości, o jego 
w e w nę trznym  ubóstwie...

T a k i b y ł pogląd Tadeusza B orow ­
skiego na organ izację  pracy p isa r­
sk ie j, w ie lo k ro tn ie  przez niego w y­
pow iadany w  gorących, gw a łto w ­
nych  n ieraz dyskusjach, k tóre pro­
w a d z iliśm y  czy to w  Zw iązku, czy 
w  jego gościnnym , p rzy jaznym  
m ieszkanku na K a lis k ie j. Ten po­
gląd Tadeusza Borowskiego na 
„sp ra w y  w arszta tow e“  b y ł odbi­
c iem  jego ca łe j postawy życiow ej, 
odzw iercied len iem  pięknej, głęboko 
ideow ej postawy bo jow n ika  - ko­
m un is ty . M ów iąc: pisarz, m ia ł na 
m yś li p isarza, walczącego o socja­
lizm . M ów iąc: a rty k u ł, fe lie ton , m y-

Tadeusz B orow sk i —  M ała  k ro ­
n ika  w ie lk ic h  spraw, w yd . MON, 
1951; str. 169, cena zł 6.60. (red. W. 
W oroszylski).

Tadeusz B orow sk i —  Na przed­
polu, wyd. MON, 1952; s tr. 105, ce­
na z! 5,50 (red. W. W oroszylski).

śla ł o wszysitkich ka lib ra ch  b ron i 
lite ra c k ie j, k tó rym i można i  trzeba 
posłużyć się w  te j walce.

Dwa tom y a rty k u łó w  i  fe lie tonów  
Tadeusza Borowskiego, wydane 
przez MON, to owoc jednego zale­
dw ie roku  jego pracy p isa rsk ie j, 
n iezm ordow anej, o fia rn e j, a tak  t ra ­
gicznie p rze rw ane j 3 lipca 1951 r. 
Dwa tom y publicystyki., k tó rych  nie 
w o lno  spychać na m argines tw ó r­
czości pisarza, gdyż pow sta ły  one z 
głównego n u rtu  jego m yś li i uczuć. 
B y ły  w ięzień h itle ro w sk ich  obozów 
śm ierci w  O św ięcim iu, Dachau 
i Dautmergert, zab łysnął B orow ski 
w  lite ra tu rze  po lsk ie j cyk lem  opo­
w iadań, w yrażających bunt przeciw  
faszyzm ow i, p ię tnu jących  z n ieby­
w a łą  pasją samo zło, ale jeszcze 
nieśw iadom ych korzen i tego zła. 
G dy w  strażnicach obozu w  Dachau 
p o ja w ili się zam iast esesmanów, A - 
m erykan ie  w  b ia łych hełm ach M il i-  
ta ry  Police, B orow sk i zobaczył no­
w y  faszyzm, faszyzm am erykański 
i zasygna lizował to nowe niebezpie­
czeństwo w  św ietnym , dem askują­
cym  zam orskich „w y z w o lic ie li“  o- 
pow iadan iu  „B itw a  pod G ru n w a l­
dem “ . Później jeszcze raz p rz y jrz a ł 
się z b liska am erykańskiem u im pe­
ria lizm ow i,, w  m ieście, gdzie św ia t 
w o lności i pokoju g ran iczy ze św ia­
tem  ucisku i zb rodn i, w  B erlin ie . 
Pojechał do B e rlina  już  jako  św ia­
dom y bo jo w n ik , w ró c ił, ja k  wraca 
żo łn ierz z p ierw sze j l in i i ,  zaharto­
w any i  mężny. Jeździł potem  po 
k ra ju  z w ieczoram i au to rsk im i i od­
czytam i, odw iedzał pegeery, zaglą­
da ł do szkól i le tn ich  obozów stu­
denckich, był wszędzie tam , gdzie 
w yd a rzy ło  się coś ważnego i  z ka­
żdego takiego wypadu przyw oził 
frapu jące  m a te ria ły , tu z in y  pomy­
słów, każda taka  podróż by ła  zaląż­
k iem  nowego u tw oru . Ś ledził p iln ie

życie m iędzynarodowe, czu jny, zaw­
sze gotów do a k c ji, poch łan ia ł setk i 
książek i  czasopism. N ie by ło  ró w ­
nocześnie z jaw iska  ku ltu ra lnego , 
k tó re  uszłoby jego uw agi, n ie  było 
dyskus ji, w  k tó re j n ie  w z ią łby  u- 
dzia łu . Ź toczącej się w a lk i zrodzi­
ły  się jego u tw o ry  publicystyczne,
0 doraźnym  często znaczeniu, pisa­
ne na dzień bieżący, ale stanowiące 
zarazem zapowiedź dzie ł, k tó re  p la­
now a ł, k tó rych  zarysy roztaczał 
przed kolegam i, ale k tó rych  nieste­
ty  nie zdążył napisać.

G dy „m a łe  k ro n ik i“  ukazyw a ły  
się jako  tygodn iow y fe lie ton  w  „N o ­
w e j K u ltu rz e “ , słyszało się n iek iedy 
głosy n iezadow olenia, że k ro n ik i są 
panopticum  zbyt w ie iu  na jro zm a it­
szych spraw, bez wystarczającego 
pogłębienia i  w yselekcjonowania. 
Przeglądając je  ponownie, zgroma­
dzone w  zb iorku , u tw ie rdzam y się 
w  przekonaniu, że było to n ieporo­
zum ienie, zasadnicze n ieporozum ie­
n ie  co do sensu k ro n ik i.  Te „pó ł 
se tk i fe lie tonów  o spraw ach poko­
ju , socjalizm u i k u ltu ry “  — ja k  je 
określa  przedm owa, skreślona jesz­
cze ręką  au tora  — cha rakte ryzu je  
n iezw yk ła  chłonność sp raw  i zda­
rzeń. A le  w łaśnie p rzy  tym  typ ie  
doraźnego cotygodniowego fe lie tonu  
cenne jest n iezw yk le  owe bogactwo 
ak tu a ln ych  w ydarzeń i spraw , k tó ­
re  na gorąco, z. dn ia  na dzień po­
rządku je  i ustaw ia publicysta. To 
jest ja k  gdyby codzienna lekc ja  p o j­
m ow an ia  i ustosunkowania się do 
problem ów dn ia dzisiejszego. Cze­
m u zawdzięcza swą niezawodność
1 ostrość ag itacy jna pub licys tyka  
Borowskiego? Gorąca aktualność 
żywość i wszechstronność, p rzy  u- 
s iln e j dążności do uszeregowania, 
w y jaśn ien ia  i p rzen ikn ięc ia  gęstwy 
konkre tnych  fa k tó w  — to  cechy 
poglądowego fe lie tonu , ta k  św ie tn ie  
rea lizowanego przez Borowskiego. 
JMa wskroś osobisty tan jest — obok 
rzeczowej a rgum entacji —  drugą 
przyczyną ich  w ie lk ie j ag itacy jne j 
ro li.

Od kam pan ii o pokó j do spraw  
sceny am ato rsk ie j, od spraw  p ro ­
w in c ji po w ie lk ie  zagadnienia p o li­
ty k i m iędzynarodow ej — oto krąg 
tem atyk i m ałych kron ik . N iem ało 
w  n ich  rów nież spotkań, rozm ów 
i dys.put ze współczesnym człow ie­
kiem . Miale k ro n ik i jednego z n ie­
zw yk łych  la t naszej pow o jenne j 
przem iany sk łada ją  się na k ron ikę  
w ie lk ic h  spraw , na żyw y w izerunek 
ludz i teraźnie jszości. Jak bardzo 
potrzebny jest masom czy te ln ikó w  
naszej prasy ten m a ły  fo rm a t pu­
b lic y s ty k i poglądowej — fe lie ton  
k ro n ik a rs k i — o tym  świadczy od­
dźw ięk, ja k i m ia ły  k ro n ik i B o ro w ­
skiego. O trzym yw a ł w ięcej lis tó w  
od czy te ln ikó w  n iż  cała reszta re ­
d a k c ji razem wzięta. Te kon ta k ty  
B orow sk i, m ądry  ag ita to r, w yko rzy ­
s tyw a ł na codzień, w  pracy, pod trzy ­
m yw a ł i  zacieśniał, i  c h lu b ił się 
n im i.

P ub licys tyka  jest sztuką zwalcza­
n ia  w rogów, przekonyw an ia  c h w ie j­
nych, um acn ian ia  przekonanych. 
Jeśli szukać wspólnego m ianow n ika  
dla b ra ków  i  niedom agać nas :e j 
pu b licys tyk i, to jest n im  — m oim  
zdaniem  — niew ystarcza jąca, w ą tła  
argum entacja : p rzekonyw anie pew ­
nych ; przekonanych nie trzeba 
już  przekonywać, ale trzeba wzbo­
gacać i um acniać ich  przekonania.
I  n ie  w o lno  w  okresie w ie lk iego

społecznego p rzew ro tu  zapom inać o
chw ie jnych , szukających. A  o n ich  
wSaśnie nasza pub licys tyka  za m a­
ło  pam ięta, k iedy operu je  szablono­
w y m i i  w y ta rty m i ogó ln ikam i, k ie ­
dy nie starcza je j pogłębienia ideo­
wego.

W  zbiorze siedm iu a rty k u łó w  1 re ­
portaży „N a przedpolu“  aż k łęb i się 
od m yśli, od fak tów , k tó re  m ają 
w ym ow ę n iezb itych argum entów: 
za pokojem , za fron te m  wszystkich 
uczciwych Polaków  przy  w yko n y ­
w an iu  P lanu Sześcioletniego, za no­
w ą sztuką socjalistyczną. S praw y 
w ew nętrzne po lskie zawsze tu  — 
ja k  w  dobre j publicystyce po litycz ­
ne j trzeba — rozpa tru je  na tle  ogól­
nym, m iędzynarodow ym . Szczegól­
nie za jm u je  pisarza problem  nowych 
N iem iec — owego przedpola św iata 
socjalistycznego, z k tó rym  wiąże się 
tylie na jis to tn ie jszych  zagadnień po­
l i ty k i.  W szystkie te u tw o ry  p u b li­
cystyczne są n iezw yk le  dram atycz­
ne, p o tra fi w  n ich p isarz wydobyć 
ca ły  d ram atyzm  współczesnej w a ł­
k i. N iech za p rzyk ład  m etody pu­
blicystyczne j Borowskiego posłuży 
św ie tny a r ty k u ł czy reportaż „N ie ­
zw yk łe  la to “  — p rzekró j wydarzeń 
la ta  1950 r.

W  sw ych a rtyku łach  i re p o rta ­
żach B oro w sk i na szalę argum enta­
c j i  rzuca rów n ież  cale siwe osobiste 
doświadczenie. Najgoręcej b rzm i 
ono w  odezwie „Do m łodych ag ita ­
to ró w  poko ju “ , zam yka jącej książ­
kę. We wstępie do tom u „N a przed­
po lu “  p isa ł Tadeusz B o ro w sk i: 
„...Pożar Phemianu p rzyn iós ł nam  
dym y Oświęcim ia. Ze zdjęć Seulu 
w o ła ją  do nas gruzy W arszawy. 
K tóż, pam ię ta jąc grozę faszystow ­
skiego najazdu, ośm ieli się zanied­
bać s.wój obowiązek. Ja także sta­
ram  się go w yp e łn ić “ .

Są pisarze, k tó rzy  zazdrośnie 
strzegą sw ych no ta tn ikó w , a spo­
strzeżenia swoje, m yśli, rozw ażania 
oddają czy te ln iko w i dopiero w  sa­
fia n o w e j szacie, odziane w  dosto j­
ny  kszta łt pow ieści, czy poematu. 
B o row sk i b y ł ho jny, niczego nie  
u k ry w a ł, a szpa lty  gazet go nie  
zrażały, m im o że b y ł b ib lio file m  
i lu b ił ładn ie  wydane książki. 
Spó jrzm y na tę pub licystykę, zebra­
ną w  dw u tom ach, a zobaczymy, że 
jest to no ta tn ik , w łaśnie n o ta tn ik  
pisarza. Stąd też ich  form a.

Przecież fe lie tony  z „N ow e j K u l­
tu ry “ , składające się na „M a łą  k ro ­
n ikę  w ie lk ic h  sp ra w “ , poza tym , że 
są fe lie tonam i, m a ją  n ie ja ko  sw ój 
d rug i ksz ta łt: każdy z n ich  to k ró t­
ka now elka, w  k tó rych  B orow sk i 
celował...

A lb o  tom  „N a przedpolu“ , sk ła­
da jący się z u tw orów , k tó re  t r u ­
dno nazwać a rtyku ła m i, bow iem  ka­
żdy z n ich  jest równocześnie repor­
tażem, a w łaśc iw ie  n ie  reportażem , 
ty lk o  dużym opow iadaniem , kaw a­
łem  św ie tne j prozy. Ś rodki p isa r­
skie zm ieszały się tu ta j, gdyż każda 
z tych rzeczy by ła  dziełem  p e ł ­
n e g o  w arszta tu , dzie łem  c a- 
ł  e g o serca.

Cudowna żarliwość, m łodzieńcza 
pasja, do jrza ła  iideowość, bogactwo 
p ro b lem a tyk i i bogactwo p rzep ięk­
ne j polszczyzny, wszystko to razem 
u trw a li n iechybnie te u tw o ry  w  p 1- 
sk ie j lite ra tu rze , jako  św iadectwo 
naszych w a lk  i  naseych zwycięstw .

Krzysztof Gruszczyński

JAN SPIEWAK

Z o i l  s i ę n u d z i
W  o s ta tn im  t j .  41 n u ­

m erze  „ Ż y c ia  L i t e ­
ra c k ie g o “  u k a z a ł się 
k r ó tk i  fe l ie to n  p t. 

„ L is t  Z o ila “  p o d p is a n y  
k r y p to n im e m  ja b ł.  F e lie ­
to n  te n  je s t m ie sza n in ą  
p y s z a łk o w a to ś c i, i  n ie u z a ­
s a d n io n e j m e g a lo m a n ii.

P o  p ie rw s z e : „ j a b ł “
p rz y b ie ra  pozę p onadcza ­
sow ą  i  t r a k tu ją c  ca łą  n a ­
szą poe z ję  ja k o  v a n ita s  
v a n ita tu m , ja k  sam pisze, 
ze z n ie ch ę ce n ie m  zaczyna  
sm agać b iczem . Z n ie c h ę ­
c o n y  D y z io  k rę c i nosem  
n a  w s z y s tk o . N ic  m u  się 
n ie  podoba. W szyscy p ra ­
c u ją  ź le  a lb o  n ie u m ie ję t­
n ie . A  w ię c  w y d a w n ic tw a , 
a zw łaszcza „ C z y te ln ik “ , 
k tó r y  z ta k  d u ż y m  n a k ła ­
d e m  d o b re j w o l i  p o d ją ł 
n a  szerszą ska lę  w y d a w a ­
n ie  to m ó w  p o e ty c k ic h . N ie  
p od o b a  się D y z io w i p raca  
re d a k to ró w  l ite ra c k ic h  w  
w y d a w n ic tw a c h , ja k  to  się 
m ó w i „ w  o g ó le “ . N ik t  z 
n ic h  n ic  n ie  ro z u m ie . N ie  
p o t ra f ią  o n i o d ró ż n ić  p oe ­
z j i  od  p o p ra w n o ś c i. O ry g i­
n a ln o ś c i od  s ty l iz a c j i .  N ie  
p o s ia d a ją  a n i s m a k u , a n i 
w ie d z y , „ j a b ł “  tu p ie  p rz y  
ty m  z n ie c ie rp l iw io n ą  nóż­
k ą  i  d a le j p ie je  d y s z k a n - 
c ik ie m  u d a ją c , że k rz y c z y  
b ase m : „G o rz e j je s t n a to ­
m ia s t, k ie d y  k s ią ż k i p isa ­
r z y  n a jz u p e łn ie j p o p ra w ­
n y c h  za c z y n a ją  się  p o ja ­
w ia ć  g ro m a d k a m i. B o  to  
m oże  ś w ia d c z y ć  ju ż  o za­
n ik u  k r y te r ió w  w y d a w n i­
c z y c h “ . O c z y w iś c ie  u s ta ­
w ia ją c  się  w  s tra to s fe rz e  
pona d czaso w e j tz w . Z o il 
n ie  chce ro z u m ie ć  t r u d ­
n ośc i, na ja k ie  n a tra f ia  
w sp ó łc z e s n y  poe ta , „ j a b ł “  
na  z ja w is k a  l ite ra c k ie  p a ­
t r z y  z p o z y c ji dość w ą tp l i ­
w y c h , k tó re  p o z w a la ją  m u  
rą b a ć  w s z y s tk o  na oślep, 
b y le  rą ba ć . Ze je s t to  p o ­
z y c ja  b a rd zo  n ie b e z p ie c z ­
n a  ś w ia d c z y  ch o c ia żb y  p o ­
p rz e d n ik  „ ja b la “  na ła ­
m a ch  „Ż y c ia  L ite ra c k ie ­
g o “ , s k ą d in ą d  ba.rćzo u ta ­
le n to w a n y , L u d w ik  F la - 
szen, k tó re g o  w a lk a  ze 
sc h e m a ty z m e m  p ro w a d z o ­
na  ró w n ie ż  fa łs z y w ie , d o ­
p ro w a d z iła  do bardzo  
n ie b e z p ie c z n y c h  u o g ó ln ie ń  
1 b łę d n y c h  s fo rm u ło w a ń . 
Z  rą b a n ia  na oś lep  w y ­
z ie ra  z w y k ła  n ie ch ę ć  
p rz e d  jasn o śc ią  id e o lo g ic z ­
n y c h  s fo rm u ło w a ń .

P o  d ru g ie : ja k o  ta k o  
s z a n u ją c y  się k r y t y k  n ie  
p o w in ie n  w y ry w a ć  c y ta ­
tó w  z k o n te k s tu  w ie rsza . 
Tego  ro d z a ju  „ ro d z y n -  
k a rs tw o “  je s t m e to d ą  n ie ­
u czc iw ą . Z o ila  trz e b a  ła ­
pać za rę k ę . W y k rz y w ia ­
n ie  i  fa-tezowanie te k s tu  
n ie  p rz y s p a rz a  k r y ty k o w i,  
n a w e t p o c z ą tk u ją c e m u , za­
szczy tu .

Po trz e c ie : n ik t  n ig d y  
n ie  u p o w a ż n ia ł tz w . k r y ­
ty k a  do m ą d rz e n ia  się  i  
t ra k to w a n ia  p ra c y  l i te ra c ­
k ie j  z g ó ry . W ła ś c iw ie  co 
u p o w a ż n ia  ja k ie g o ś  „ j a b ł “  
do  n onsza lanc ji? . Z re sz tą  
czas ju ż  s k o ń c z y ć  z n ie ­
o d p o w ie d z ia ln y m  to n e m  
„z je ż d ż a n ia  za w sze lką  ce­
n ę “ , k tó r y  p rz e b ija  £ ię  w  
a r ty k u ła c h  ró w n ie ż ' in ­
n y c h  tego  ro d z a ju  k r y t y ­
k ó w . T rzeba  w y ja ś n ia ć  
( je ś l i  s ię p o t ra f i )  p isa rzo m  
ic h  n ie d o c ią g n ię c ia , po  to , 
że by  im  d opom óc w  t r u d ­
n e j i  o d p o w ie d z ia ln e j p ra ­
c y  tw ó rc z e j. T y lk o  n ih i -  
lis ty c z n a  k r y ty k a  n iszczy , 
p is a rz y , zn iechęca  ic h  do 
da lsze j p ra c y . N a tę , j a k ­
że fa łs z y w ą  i  s z k o d liw ą  
m e to d ę  z w ra c a n o  uw agę  
ju ż  k i lk a k r o tn ie .  I  w  ty m  
w y p a d k u  z w ra c a m  uw agę  
ra z  jeszcze.

P o c z w a rte : p o z y ty w ­
n y c h  w a r to ś c i w  tw ó rc z o ś ­
c i danego p isa rza  b y n a j­
m n ie j  -n ie  p o w in n o  się 
z b y w a ć  m a c h n ię c ie m  rę k i 
ja k  to  c z y n i „ j a b ł “ . W y ­
c ią g a n ie  i  w y o lb rz y m ia n ie  
ty ik o  i  w y łą c z n ie  n e g a ty ­
w ó w  (zresz tą  s p re p a ro w a ­
n y c h ) ś w ia d c z y  o  b łę d n e j 
i  fa łs z y w e j p o z y c ji  id e o lo ­
g ic z n e j tz w . k r y ty k a .

„ J a b ł“  ja k  g d y b y  od 
n ie c h c e n ia  ro z p ra w ia  się 
z k s ią ż k a m i u ta le n to w a ­
n y c h  p o e tó w : W a n d y  K a r ­
c z e w s k ie j i  E d w a rd a  F i ­
szera m iesza jąc  te  ks ią ż ­
k i ,  ja k  to  s ię  m ó w i, z b ło ­
te m . „ J a b ł“  n ie  w id z i i 
n ie  chce w id z ie ć  ro z w o ju  
ty c h  p o e tó w , ic h  e w o lu c ji  
id e o w o -a r ty s ty c z n e j. N ie  
w id z i i  n ie  chce w id z ie ć  
z m ia n y  te m a ty k i w  ich  
tw ó rc z o ś c i. N ie  w id z i i 
n ie  chce ś w ia d o m ie  ro -

z u m ie ć  tru d n o ś c i na  ja k ie  
n a t ra f ia ją  w  s w o je j p ra c y . 
N ie  chcąc z ro z u m ie ć  p rz y ­
czyn  ic h  p o tk n ię ć  w y k r z y ­
w ia  tw a rz : „D o p ra w d y
zm ęczen ie  o g a rn ia “ ... „O w e ' 
s c h e m a ty z m y , d e k la ra ty w -  
nóśc i, p ły t k ie  o p ty m iz m y . 
O w e n a ro w y  i  b an a ln o śc i, 
o w e  m e c h a n ic z n ie  s to so w a ­
ne  o d ż y w k i(? )  po  k tó ry c h  
ja k  za n a c iś n ię c ie m  g u z i­
k a  w y s k a k u ją  go to w e  
s t r o fk i .  . „ J a k o  p rz y k ła d  
fa łs z y w e j d e k la ra ty w n o ś c i 
„ j a b ł “  c y tu je  fra g m e n t 
w ie rsza  K a rc z e w s k ie j:  

„J e d e n  s z ta n d a r p ło m ie ­
n ie m  d w a  lu d y  o g a rn ą ł. 
N ie  m a  c h ło d u  pośród

nas, są b ra te rs tw a  d z ie ­
je
Jeszcze t y lk o  g ra n ice , 
lecz  i  one padną, 
k ie d y  lu d z k o ś ć  do o jc z y z n  
bez g ra n ic  d o jrz e je “ . 
P ię k n y  fra g m e n t w ie r ­

sza K a rc z e w s k ie j n ie  p o ­
w in ie n  b y ć  za a ta ikow any , 
c h y b a  że „ j a b l “  n ie  zga ­
dza się z n im  id e o lo g ic z ­
n ie .

N a d m ie rn a  p ew ność  s ie ­
b ie  d o p ro w a d za  „ ja b la “  
do  tego  ro d z a ju  „ k w ia t ­
k ó w “ : „T rz e c h  m ło d y c h
k ra k o w s k ic h  k r y ty k ó w  p o ­
d e jm u je  się — ja k  s łysza ­
łem  — p rz y g o to w a ć  ta k i 
to m ik  p o e ty c k i w  c iągu

trz e c h  ty g o d n i.  N ie s te ty , 
n ie  m ogą  zna leźć  w y d a w ­
c y “ . M e g a lo m a n ia  d o p ro ­
w ad zo n a  do szczy tu , 
„ j a b ł “  p rz y  k o ń c u  swego 
fe l ie to n ik u  oskarża  ró w ­
n ie ż  k r y ty k ę :  „C z y  n ie  
je s t tu  w in n a  k r y t y k a  — 
s tra c h liw a  i  n ie p e w n a  
sw ych  sądów ? „O b rz u c a ­
n ie  p o e tó w  b ło te m  i  in ­
s y n u a c ja m i b y n a jm n ie j n ie  
ś w ia d c z y  o o dw adze , lecz 
o  c h o ro b liw y c h  n a s tro ja c h  
w  k o ła c h  n ie k tó ry c h  „ k r a ­
k o w s k ic h  k r y t y k ó w “ .

P rz y  o k a z ji  c h c ia łb y m  
p rz y p o m n ie ć  a r ty k u ł  Jana 
B ło ń s k ie g o  zam ieszczony w  
„N o w e j K u ltu r z e “ . B ib l io -

te k a  S z p ile k  c z y te ln ik o m  
d la  p rz y je m n o ś c i, s a ty ry ­
k o m  d la  n a u k i, k r y ty k o m  
d la  n a m y s łu  w y d a n a . „O to  
k i lk a  g łę bszych  m y ś li.

B ło ń s k i za s ta n aw ia  się 
czy w  ogó le  w a r to  w y d a ­
w ać  k la s y k ó w  l i t e r a tu r y  i  
p isze : „C z y  w a r to  w y d a ­
w ać  k la s y k ó w  l i te r a tu r y ,  
z n a k o m ity c h , s ła w n y c h  i 
zn a n ych  p is a rz y  w  tego 
ro d z a ju  s e r ii?  B e zw zg lę d ­
n ie  ta k . C ho ćb y  d la te g o , 
że to  ic h  n ie s ły c h a n ie  „ o d ­
św ieża, o d m ła d za  n ie ja ­
k o “ , D o p ra w d y  g e n ia m e  
sp os trze żen ie ! A le  ró w n ie  
b ły s k o t l iw e , g łę b o k ie  i  
n a u k o w e  z d e f in io w a n ie  
tw ó rc z o ś c i H e n ry k a  H e in e ­
go i  je g o  r o l i  w y c h o w a w ­
cze j d la  w spó łcze snych  
p oe tów . „H e in e  je s t m i ­
s trze m  tru d n y m , n a j t r u d ­
n ie js z y m : u czy  ró w n o w a ­
g i. Jes t n a jb a rd z ie j o p a n o ­
w a n y m  z k p ia rz y . B o  
zawsze c z u je  w y m o g i m u ­
zy , w y m o g i p o e z ji, k tó ra  
żąda p a n o w a n ia  n a d  sobą, 
bez k tó re g o  m u z y k a  z m ie ­
n ia  się  w  k a k o fo n ię “ . K o ­
n ia  z rzędem  k to  to  z ro ­
z u m ie !! !  A lb o  in n e  re w e ­
la c y jn e  sp os trze żen ie : „ I  
jeszcze je d n o  w  czym  n a ­
si s a ty ry c y  n ie z b y t c e lu ją : 
dob re  c z y ta n ie  gazet. „ A  
w ię c  pop rzez c z y ta n ie  p isz ­
m y  s a ty ry . A  m oże b ra k i,  
s łabośc i nasze j s a ty ry  p o ­
le g a ją  na c zym  in n y m ?  
N a w  tó  m o ś c i. N a n ie z a ­
ra d n o ś c i a r ty s ty c z n e j. N a  
o d e rw a n iu  się od  ż yc ia . N a 
n ie u m ie ję tn o ś c i p a trz e n ia , 
o b s e rw a c ji.

A r t y k u ł  B ło ń s k ie g o  r o i  
się  od tego  ro d z a ju  a fo ­
ry z m ó w . N ie  św iadczą  one  
o p o p ra w n o ś c i m y ś le n ia  
k r y ty k a  a n i o  je g o  tw ó r ­
cze j odw adze . W p ro s t 
p rz e c iw n ie  a r ty k u ł  ten  
je s t p rz y k ła d e m  pośp iesz­
n ie  s fo rm u ło w a n y c h  o k re ś ­
le ń  i  p rzed w cze snych  
u o g ó ln ie ń . W ty m  w y p a d ­
k u  w a r to  p rz y to c z y ć  za­
k o ń cze n ie  fe lie to n u  „ j a b ł “ . 
„ K r y ty c y ,  o d ro b in ę  w s ty ­
d u ! Z a d u s im y  się w  te j 
a tm o s fe rze ! A p e lu ję  o  o d ­
ro b in ę  o d w a g i! K r y t y k u j ­
c ie  o dw a żn ie  a u to ró w  i  
re d a k to ró w ! P o w ie trz a ! P o ­
w ie trz a !“ .

J a k  w id a ć  z te g o  w s z y ­
s tk ie g o . ja b ł- k o  n ie  d a le ­
k o  pada o d  Jana  B ło ń s k ie ­
go.

Ja n  Ś p ie w a k

W Y D A W N IC T W A  Z A K Ł A D U  N A R O D O W E G O  IM . O S S O L IŃ S K IC H  
W R O C Ł A W , P L A C  S O L N Y  11

E K S P O Z Y T U R A : K R A K Ó W , R Y N E K  K L E P A R S K I 4

IMOtMJOŚCi U I|C fO U flfC 2 e
S T U D IA  H IS T O R Y C Z N O -L IT E R A C K IE :
K rz y s z to f D u n in -W ą s o w ic z : C z a s o p iś m ie n n ic tw o  lu d o w e  w  G a lic j i .

S tr . 292 +  3 n lb . 26,—
H e n ry k  M a rk ie w ic z : O m a rk s is to w s k ie j te o r i i  l i t e r a tu r y .  S zk ice . S tr .

V I  +  126 4,10

B IB L IO T E K A  N A R O D O W A :
S e ria  I
Ja n  P asek: P a m ię tn ik i.  W stępem  1 o b ja ś n ie n ia m i z a o p a trz y ł p ro f .

W ła d y s ła w  C z a p liń s k i. W y d a n ie  trz e c ie .. S tr . L X  +  572 +  2 n lb . 25,— 
Ś re d n io w ie c z n a  poe z ja  p o lska  ś w ie c k a . O p ra c o w a ł S te fa n  V r te l-W ie r -  

c z y ń s k i. W y d a n ie  trz e c ie , rozszerzone  i  zm ie n io n e . S tr . L X X IV  -+
+  1 n lb .  +  111 +  1 n lb .  8,40

S e ria  I I
B ożena  N ie m c o w a : W y b ó r  o b ra z k ó w  1 o p o w ia d a ń . P rz e ło ż y ł 1 o p ra ­

c o w a ł d r  Jó ze f M a g n u s z e w s k i. S tr . X X X V I  +  205 +  3 n lb . 10,65

H IS T O R IA  (Ź R Ó D Ł A ):
G a lic ja  w  d ob ie  a u to n o m ic z n e j (1850— 1914). "W ybór ź ró d e ł w  o p ra c o ­

w a n iu  S te fa n a  K ie n ie w ic z a . S tr . L I I I  +  1 n lb . +  317 +  1 n lb . 81,70 
P ró b y  re fo rm  w ło ś c ia ń s k ic h  w  P o lsce  X V I I I  w ie k u . W y b ó r  ź ró d e ł.

O p ra c o w a ł S te fa n  In g lo t .  S tr . L X I I I  +  340 +  2 n lb . 32,50
S p ra w y  M a z u r i  W a rm ii w  k o re s p o n d e n c ij W o jc ie ch a  K ę trz y ń s k ie g o .

O p ra c o w a ł W ła d y s ła w  C h o jn a c k i. S tr . X X X  +  346 z 7 i lu s t r .  42,—

H IS T O R IA  S Z T U K I:
W a rsza w sk ie  w y s ta w y  s z tu k  p ię k n y c h  w  la ta c h  1819—1845. O p ra c o w a ł 

S te fa n  K o z a k ie w ic z . S tr , X X X V I  +  420 z 6 i lu s t r .  +  L X I I  r e ­
p ro d u k c j i  poza te k s te m  40,—

N A S Z A  B IB L IO T E K A :
A d a m  M ic k ie w ic z : S o n e ty  k ry m s k ie .  O p ra c o w a ł R om a n  T a b o rs k i.

S tr . 52 z 1 i lu s t r .  1,20
Iw a n  S. T u rg e n ie w : B u rm is t rz .  W  p rz e k ła d z ie  A lb e r ta  K o m o ro w s k ie ­

go. O p ra c o w a ł Ja n  T rz y n a d lo w s k i.  S tr . 45 +  3 n lb . z 2 i lu s t r .  1,50

„Siedem gawęd“
E d m u n d  Jan O sm a ń czyk  — S iedem  ga­
w ęd . P IW , 1952, s tr .  108 +  6 u lb ;  cena 
5 z ł.

P o d  ta k im  ty tu łe m  o g ło s ił J . E . Os­
m a ń c z y k  m a łą  ks iążeczkę , p rzeznaczoną  
na  Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  B u d o ­
w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j. K s iąże czka  
je s t ba rdzo  in te re s u ją c a , n ap isana  z 
w ie lk ą  p o m y s ło w o śc ią  i  s ta n o w i je d n ą  
z le p szych  p o z y c ji  w  p o ls k im  p iś m ie n ­
n ic tw ie  p u b lic y s ty c z n y m  obecnego o k re ­
su. G d y  — na  ogó ł b io rą c  — b ra k  n am  
dziś  ż y w e j, ś m ia łe j z a ró w n o  w  tre ś c i ja k  
i  w  fo rm ie , p ię k n y m  ję z y k ie m  p isa n e j 
p u b lic y s ty k i,  co O sm a ń czyk  sam k o n ­
s ta to w a ł sw ego czasu na lam a ch  „N o w e j 
K u l t u r y “ , w a r to  p o ś w ię c ić  n ie co  u w a g i 
je g o  n o w e j książce, g d yż  p raca  ta  o d ­
b iega  od  z ły c h  sza b lo n ów  d z ie n ik a r -  
s k ic h , za c ie k a w ia , p rz e k o n y w a , a n a w e t 
w zrusza . W  te n  sposób O sm a ń czyk  d o ­
w ió d ł, że d o b ra  p u b lic y s ty k a  w ym ag a  
boga tego  w a rs z ta tu  lite ra c k ie g o  i  że za­
lic z a  się do s z tu k  p ię k n y c h .

Ja każ  je s t tre ść  „S ie d m iu  g a w ę d “ ? 
B a rdzo  ro z le g ła . N a  p ozó r O sm a ń czyk  
k rą ż y  w o k ó ł je d n e g o  te m a tu : M ic k ie w i­
cza. O p o w ia d a  „ ż y w o t  A d a m a  M ic k ie ­
w icza  w  n a ro d z ie  p o ls k im  w  la ta c h  
1855 — 1955“ . P ozw a la  m u  to  je d n a k  p o ­
ru szyć  szereg w a ż n y c h  za ga d n ie ń  p o l i ­
ty c z n y c h , u n a o czn ić  pew n e  is to tn e  ce­
c h y  p rz e m ia n  sp o łe czn ych  d o k o n a n y c h  
w  Polsce. N ie m a  s ch e m a tyczn e j fra z e o ­
lo g ii,  n iczego , co tr ą c i  „w s tę p n ia k ie m “ , 
n ie  m a  zb y te czn eg o  te o re ty z o w a n ia , au ­
to r  po p ro s tu  gaw ędz i, w s p o m in a  sw o je  
p rz e ż y c ia  z d z ie c iń s tw a , z p o d ró ży , 
z le k tu ry . . .

„G a w ę d a  — p isze O sm a ń czyk  w  k r ó t ­
k im  w s tę p ie  do k s ią ż k i -— za p o m n ia n y  
ju ż  d z is ia j ro d z a j l ite ra c k i,  je s t n a js w o ­
b od n ie jszą  o p o w ie śc ią  osnu tą  w o k ó ł ja ­
k ie jś  p os ta c i czy  zd a rze n ia . G aw ęda p o ­
zw a la  łą c z y ć  w s p o m n ie n ia  z d n ie m  d z i­
s ie jszym , w y b ie g a ć  m y ś lą  w  p rzysz łość , 
zn ó w  w ra c a ć  do m in io n e g o , p o trą c a ć  o 
w ie le  n a jró ż n o ro d n ie js z y c h  sp raw , a 
w s z y s tk o  to  w ią żą c  n ic ią  w ła s n y c h  
p rzeżyć .

P rz y k ła d  zas tosow an ia  te j  m e to d y  p i ­
s a rs k ie j p oka za ł a u to r  w  „S ie d m iu  ga­
w ę d a c h “ , gdz ie  c z y ta m y  m . in  „ o  scy­
z o ry k u  i  p ro c y , o b a rd zo  w ło c h a ty m  poe­
c ie ,... o p a tr io ty c z n y m  w is io rk u , .. .  o w y ­
b u c h u  p ie rw s z e j w o jn y  ś w ia to w e j, ... o 
o d ś w ię tn y c h  c h m u ra c h  patosu ,... o za- 
le sz c z y c k ic h  panach ,... o fa szys ta ch  z 
C h ica g o  i  n y lo n a c h  p ro d u k o w a n y c h  
p rzez k o n c e rn  z b ro je n io w y  ro d z in y  D u ­
p on t,... o Z lo c ie  M ło d y c h  P rz o d o w n i­
k ó w “  i  t .  d.

W sz y s tk ie  te  lu źn e  w s p o m in k i, g a d k i i  
ro zw a ża n ia  p o lity c z n e  p o d p o rz ą d k o w a ł 
O sm a ń czyk  p e w n e j g e n e ra ln e j m y ś li 
p rz e w o d n ie j, k tó ra  d o w o d z i, że „ c o k o l­
w ie k  c z y n im y  w  zgodzie  z d uch e m  so c ja ­
lis ty c z n e j e po k i, zgodne  je s t z n a jp ię k ­
n ie js z y m i t ra d y c ja m i naszego n a ro d u , 
zgodne je s t z n a js z la c h e tn ie js z y m i m y ­
ś la m i g en iu szów  naszego n a ro d u “ .

Rzecz c ieka w a , że O sm a ń czyk  szeroko  
p o s łu g u je  się  w  sw e j ks iążeczce  k o m p i­
la c ją  — p o w ie d z ia łb y m  — czym ś w  ro ­
d z a ju  m o n ta żu . P rz y ta c z a  fra g m e n ty  l i ­
tw o ró w  n ie  sw o ich , s treszcza lu b  c y tu je  
n ie  ty lk o  M ic k ie w ic z a , lecz sięga po k r y ­
t y k i  B o y ‘a Ż e leń sk ie go , a r ty k u ły  B re z y  
i  C zeszki, za g ra n iczną  prasę, w ie rsze  A n ­
to n ie g o  S ło n im sk ie g o , n a jró ż n ie js z e  ode­
z w y  i  d ru k i .  J e d n o lity  c h a ra k te r  gaw ę­
d y  pozo s ta je  je d n a k  do ko ńca  n ic z y m  
n ie  za m ącony, u ż y te  c y ta ty  są z rę czn ie  
w to p io n e  w  całość k s ią ż k i i  n ie  s p ra w ia ­
ją  w ra ż e n ia  c ia ł o bcych .

Jedno  za s trze że n ie : czy  c h w ila m i au ­
to r  n ie  za po m in a , że p ra cę  swą a d re su je  
do  n a jsze rszych  m as m łod z ieży?  O dn o s i­
łe m  p rz y  le k tu rz e  w ra że n ie , że n ie k ie d y  
O sm a ń czyk  d a je  się p on ieść  n a z b y t ju ż  
p o w a ż n y m  a s p ira c jo m  l i te ra c k im  i  w y ­
p o w ia d a  się w  sposób za t r u d n y  d la  m ło ­
d z ie ży . w  su m ie  je d n a k  k s ią żka  je s t ra ­
cze j p rz y s tę p n a  i  to  s ta n o w i je j  za le tę . 
T a k ie  zresz tą  b y ło  c h y b a  za łożen ie  au ­
to rs k ie .

Ja cek  B o c h e ń s k i

Cezami szalejącego reportera
Egon E rw in  K is c h : R a j a m e ry k a ń s k i. 

P o s ło w ie  S ta n is ła w a  B ro d z k ie g o , W yd . 
M . O. N . W arszaw a, 1952. T y tu ł  o r y g i­
n a łu  „P a ra d ie s  A m e r ik a “ . T łu m a c z y ły  z 
n ie m ie c k ie g o  M . W o lezacka  i  J. M a re - 
cka . O k ła d k ę  p ro je k to w a ł R yszard  S i-  
d o ro w s k i. S tr . 284. Cena 8 z ł 35 g r.

Egon E rw in  K is c h : W y lą d o w a łe m  w  
A u s t r a l i i .  P o s ło w ie  S ta n is ła w a  R u d z k ie ­
go. W yd . M .O .N ., W arszaw a. 1952. T y - 
tu ł  o r y g in a łu  „L a n d u n g  in  A u s tra lie n “ . 
T łu m a c z y ła  z n ie m ie c k ie g o  Z o fia  P e te r-  
sowa. O k ła d k ę  p ro je k to w a ł R ysza rd  S i- 
d o ro w s k i. S tr . Cena 12 z ł 50 g r.

„ T y lk o  o tw a r ty m i o czam i m ożna u j ­
rze ć  w ła ś c iw e  p ro p o rc je  i  to czące j się 
w  św ie c ie  w a lk i  o p o k ó j,  i  lu d z k ie  p ra ­
w o  do  szczęścia, o  to  nam  m u s i p rz e ­
de w s z y s tk im  ch o d z ić : żeby zawsze m ieć  
o dw a żn ie , c z u jn ie  i  m ą d rze  o tw a r te  
o c z y “  — p is a ł n ie d a w n o  J e rz y  A n d rz e ­
je w s k i.  T a k ie  w ła ś n ie  „o d w a ż n ie , c z u j­
n ie  i  m ą drze  o tw a r te  o c z y “  m ia ł  „sza ­
le ją c y  re p o r te r “  E gon  E rw in  K is c h . 
D la te g o  o m a w ia n e  tu ta j  re p o rta że , choć 
nap isane  p rzed  b lis k o  ć w ie rć w ie c z e m , 
z a ch o w a ły  w a rto ś ć  n ie  t y lk o  d o k u m e n ­
tu , za c h o w a ły  całą sw o ją  a k tu a ln o ść . 
D e m a s k u ją c  im p e r ia l is tó w  — m o b il iz u ją  
do  „ w a lk i  o p o k ó j i  lu d z k ie  p ra w o  do 
szczęścia “ .

T o te ż  K is c h  w  k ra ja c h  k a p ita l is ty c z ­
n y c h  n ie  na le ża ł do m ile  w id z ia n y c h  go­
ści.  ̂K o n s u la ty  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  
o d m ó w iły  m u  w rę cz  w y d a n ia  w iz y  w ja ­
z d o w e j. B o n iedość. że p a szp o rt je g o  
b y ł „n a p ię tn o w a n y “  w iz ą  ra d z ie cką , a le  
na d o m ia r  w s z y s tk ie g o  K is c h  o d w a ż y ł

s ię  p u b lic z n ie  o ś w ia d c z y ć  „ iż  n a  Sacc« 
i  V a n z e ttim  d o ko n a n o  b a rb a rz y ń s k ie g o  
m o rd u “ . N ie  d a rm o  je d n a k  b y ł  „s z a le ­
ją c y m  re p o r te re m “ . P o je c h a ł do  U SA 
n ie le g a ln ie  i  do  d a w n y c h  p rze s tę p s tw  
d o rz u c ił n ow e  — u k a z a ł w  sw o ic h  fe ­
l ie to n a c h  p ra w d z iw e  o b lic z e  R a ju  am e­
ry k a ń s k ie g o . Z a p e w n e  w  p o ró w n a n iu  ze 
w spó łczesną  n a m  rz e c z y w is to ś c ią  S tanów  
Z je d n o c z o n y c h  m oże się o n  w y d a w a ć  
jeszcze m im o  w s z y s tk o  w z g lę d n y m  ra­
je m . B o  też b y ł  to  d o p ie ro  ro k  1928. 
N ie lu d z k ie , b a rb a rz y ń s k ie  ce chy  „ k u l ­
t u r y  a t la n ty c k ie j “  n ie  w y s tę p o w a ły  
w ów czas  w  ta k  s k ra jn ie  b ru ta ln e j f o r ­
m ie , ja k  d z is ia j,  a p o w o je n n a  „p ro s p e ­
r i t y “  m a skow a ła  n a ra s ta ją c e  sp rzeczno ­
ści. K is c h  je d n a k  b y ł z b y t u c z c iw y m  
o b s e rw a to re m , d ob rze  w id z ia ł,  co s ię  za 
o w ą  rz e k o m ą  „ p r o s p e r it y “  k r y je  i  n ie  
d a ł się o m a n ie  p o z o ra m i b o g a c tw a . D o ­
s trz e g ł od  ra zu  „p rz e m y s ło w ą  a rm ię  re ­
z e rw o w ą  b e z ro b o tn y c h  i  p o s z u k u ją c y c h  
p ra c y “ , d o s trze g ł „ ta r g  n ie w o ln ik ó w “  — 
w y z y s k iw a n y c h  w  n a jb e z w z g lę d n ie js z y  
sposób ro b o tn ik ó w  p o r to w y c h , p ra c o w ­
n ik ó w  k ra w ie c k ic h , s ta ty s tó w  f i lm o w y c h . 
Poza „ e le g a n c k im i“  u lic a m i zo ba czy ł 
o h y d n e  d z ie ln ic e  w ie lk o m ie js k ie j  n ęd zy  
i  o d ra ża ją ce  p r z y tu łk i .  „ K to  zw ie d za  
m is ję  na M o tt  S tre e t — n a w e t je ś l i  w i ­
d z ia ł budzącą  dreszcz zg ro z y  W h ite c h a ­
p e l — w y le c z y  się  ra d y k a ln ie  z p od z i­
w u  d la  k r a ju  Ja n ke só w  i  a m e ry k a ń ­
s k ic h  c u d ó w  g os p o d a rc z y c h “ . W szk i­
cach sw ych  o d m a lo w a ł K is c h  ro z k ła d  
b u rż u a z ji a m e ry k a ń s k ie j i  u p a d e k  k u l­
t u r y  pod  w s z e c h w ła d n y m  p a n o w a n ie m  
d o la ra , k tó r y  je s t je d y n y m  p ro b ie rz e m  
w a rto ś c i c z ło w ie k a , s y s te m a ty c z n i«  
o g łu p ia n e g o  p rzez  re k la m ę , p rasę  I  
h o lly w o o d z k ie  k icze . K is c h  n ie  p o t ra f i !  
co p ra w d a  p rz e p ro w a d z ić  m a rk s is to w ­
s k ie j a n a liz y  a m e ry k a ń s k ie g o  im p e r ia ­
liz m u  i  d la te g o  za ow ą „ p r o s p e r it y “ * 
o k tó re j  t r ą b ił  na c a ły  ś w ia t św ieżo  
o b ra n y  p re z y d e n t H o o v e r, n ie  d o s trze g ł 
zb liż a ją c e g o  się  k ra c h u , a m a lu ją c  nę­
dzę m as lu d o w y c h  n ie  p o k a z a ł w a lk i  
k la s y  ro b o tn ic z e j z k a p ita liz m e m . JalC 
s łuszn ie  je d n a k  p isze  w  p o s ło w iu  Sta­
n is ła w  B ę o dzk i, K is c h o w i „m o ż n a  w y ­
baczyć  w ie le  rzeczy  opuszczonych  w o ­
bec te g o  w s z y s tk ie g o , co p o k a z a ł“ .

M a rk s is to w s k ą  a na lizę  k a p ita l iz m «  
o raz  ob ra z  w a lk i  k la s y  ro b o tn ic z e j — 
czego b ra k  o d c z u w a m y  w  R a ju   ̂ am e­
ry k a ń s k im  — d a ł K is c h  w  sześć la t  
p ó ź n ie j w  szk icach  W y lą d o w a łe m  *  
A u s t r a l i i .  W  c iąg u  ty c h  sześciu  la t  za­
o s trz y ły  się w s k u te k  k ry z y s u  k o n f l i k t y  
m ię d z y  k la są  ro b o tn ic z ą  a co raz  b a r ­
d z ie j fa s z y z u ją c ą  się b u rż u a z ją . w  
N ie m cze ch  do  w ła d z y  d oszed ł H it le r  i  
K is c h  m u s ia ł e m ig ro w a ć  do C zechosło­
w a c ji.  Z w ią z a n y  s i ln ie  z ru c h e m  p o k o ­
jo w y m , w y je ż d ż a  w  1934 ro k u  do  A u ­
s t ra l i i ,  ju ż  ‘ n ie  ja k o  „s z a le ją c y  re p o r ­
t e r “ , lecz  ja k o  d e le g a t Ś w ia to w e g o  K o ­
m ite tu  A n ty w o je n n e g o  i  A n ty fa s z y s to w ­
sk ieg o . K is c h  — o b ro ń c a  p o k o ju  by« 
d la  a u s t ra li js k ie j  b u rż u a z ji o  w ie le  g ro ź ­
n ie js z y m  w ro g ie m , n iż  sześć la t  te m u . 
K is c h  — d z ie n n ik a rz  d la  b u rż u a z ji U S A . 
N ie  p o z w o lo n o  m u  w ię c  lą d o w a ć . K is c h  
d e m a s k u je  a u s tra li js k ą  b u rż u a z ję , k tó ra  
— ja k  każda  zresz tą  b u rż u a z ja  — d la  
o b ro n y  sw o je g o  s ta n u  p os ia d an ia  z d o ln a  
je s t  do  n a jw ię k s z e j p od ło śc i, o d s ła n ia  
je j  b ru d n e  m a c h in a c je , p o k a z u je , ja k  w  
s tra c h u  p rzed  w ła sn ą  k la są  ro b o tn ic z ą  
zd rad za  k r a j ,  ja k  d z ia ła  na szkodę  in te ­
resów  n a ro d o w y c h . O i le  bez znaczen ia  
d la  c h a ra k te ru  b u rż u a z ji a u s t ra li js k ie j  
je s t  to , iż  w  znaczn e j m ie rz e  w y w o a z i 
s ię  z ze s ła n ych  do A u s t r a l i i  z b ro d n ia rz y ,
0 ty le  na ru c h u  s o c ja lis ty c z n y m  — ja k  
to  w y k a z a ł L e n in  — b a rd zo  s i ln ie  za­
w a ż y ł w p ły w  ro b o tn ik ó w  z ra zu  zsy* 
la n y c h  do A u s t r a l i i  p rz y m u s o w o , p o te m  
d o b ro w o ln ie  im ig ru ją c y c h . „ P o r z u c i l i  
o n i A n g lię  w  ta k ie j  epoce, k ie d y  pa­
n o w a ła  ta m  n ie p o d z ie ln ie  l ib e ra ln a  po­
l i t y k a  ro b o tn ic z a , k ie d y  ro b o tn ic y  an ­
g ie ls c y  w  s w e j m as ie  b y l i  l ib e ra ła m i“ * 
(L e n in ) . Te  l ib e ra ln e  t r a d y c je  b a rd zo  
s i ln ie  się  z a k o rz e n iły  i  w  ty m  t k w i  
ź ró d ło  w s z y s tk ic h  s ła b y c h  s tro n  a u s tra ­
l ijs k ie g o  ru c h u  ro b o tn i czego. P o  te j 
l i n i i  id z ie  a n a liza  K is c h a , a choć t y l ­
k o  o s ta tn i s z k ic  z a ty tu ło w a ł „ I lu s t r a ­
c je  do  c y ta ty  L e n in a “  — t y t u ł  te n  
m o żna  b y  nadać c a łe j ks iążce . K is c h  
n ie  o g ra n icza  s ię  t y lk o  do  a u s t r a l i j ­
s k ie j w spó łczesnośc i, lecz  s ięga  d o  h i­
s to r i i  i  u k a z u je  ro z w ó j k a p ita l iz m u  w  
A u s t r a l i i ,  p o k a z u je  n a ra s ta ją c e  k o n ­
f l i k t y ,  p o k a z u je  d z ie je  w a lk i  a u s tra ­
l i js k ie j  k la s y  ro b o tn ic z e j. Z w ra c a ją «  
u w a g ę  na  je j  s łabość, p ię tn u ją c  z d ra j­
có w  z  L a b o u r  P a r ty ,  k tó r z y  w y s łu g u ­
ją  się b u rż u a iz ji, dos trzega  je d n a k  ro z -  
d ż w ię k  m ię d z y  c p o r tu n is ty c z n ą  g ó rą  
p a r ty jn ą , a co raz  b a rd z ie j re w o lu c jo n i­
z u ją c y m i s ię  m a sam i. K is c h  je s t po  
s tro n ie  ty c h  o s ta tn ic h  i  z  n im i  w ią ż «  
s w o je  n a d z ie je . W ie rz y  w  o s ta teczn«  
z w y c ię s tw o  k la s y  ro b o tn ic z e j, w ie rz y , 
że p o t ra f i  s ię  o na  p o zb yć  fa łs z y w y c h  
p a s te rzy , o b a lić  u s tró j b u rż u a z y jn y
1 w y z w o lić  A u s tra lię .  T y m  w ła ś n i«  
a k ce n te m  o p ty m iz m u  ró ż n ią  s ię  t«  
szk ice  od  p o p rz e d n ic h  — z R a ju  am e­
ry k a ń s k ie g o .

A u to r  w y d a n e j w  1923 ro k u  a n to lo g ii  
„K la s y c z n e  d z ie n n ik a rs tw o “  dziiękA 
s w o im  c ie k a w y m , ró ż n o ro d n y m , boga­
ty m  w  p ro b le m a ty k ę  i  zawsze o d k r y w ­
czym  re p o rta ż o m  sam s ta ł s ię  je d n y m  
z n a jw y b itn ie js z y c h  k la s y k ó w  d z ie n n i*  
k a rs tw a .

W  obu  o m ó w io n y c h  to m a c h  m a te r ia !  
p o d a n y  p rzez  K is c h a  zo s ta ł u sys te m a ­
ty z o w a n y , u z u p e łn io n y  i  z a k tu a liz o w a n y  
w  p o s ło w i ach S ta n is ła w a  B ro d z k ie g o . 
D z ię k i te m u  każęły z to m ó w  je s t za ra ­
zem  m a łą  p od rę czn ą  m o n o g ra fią .

A d a m  K o tu la

K O R E S P O N
O B E Z K A R T K O W Y C H  
W Y D A W N IC T W A C H

W  ję z y k u  d z ie n n ik a rs k im  p o ja w ił  się 
p rz y k r y  w y ra z  „b ra k o ró b s tw o “ , k tó r y  
n ie  m a  n ic  w spó ln eg o  z N a ru sze w icze m . 
Z a p e w n e  „ S ło w n ik  w spó łczesnego  ję z y ­
k a  p o ls k ie g o “  poda n ie z a d łu g o  sm u tn ą  
h is to r ię  tego w y n a la z k u .

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  W a rsza w sk ie  
w y d a ło  w ła ś n ie  p od o b izn ę  cennego  za­
b y tk u  w . X V  „R o z m y ś la n ie  p rz e m y ­
s k ie “ . W y d a w n ic tw o  u k a z a ło  się d ru ­
k ie m  pod  p ie c z o ło w itą  re d a k c ją  S te fa ­
na V ite la  -  W ie rc z y ń s k ie g o , n a k ła d e m  
w ie lk ic h  ko sz tó w , na p ię k n y m  p ap ie rze . 
T a k a  o p ra w a  n a le ża ła  się n ie w ą tp liw ie  
d z ie łu , k tó re  w  sposób b a rd zo  z n a m ie n ­
n y  u k a z u je  z ja w is k o  la ic y z a c ji  k u l t u r y  
ś re d n io w ie c z n e j. To te ż  c z ło n k o w ie  T o ­
w a rz y s tw a , n ie  t y lk o  n ie l ic z n i u  nas 
m e d ie w iś c i l ite ra c c y , p r z y ję l i  w s p a n ia ły  
d a r  z w d z ię czn ośc ią . E g ze m p la rz  w y ­
d a w n ic tw a , k tó r y  o trz y m a łe m , b y ł  zde­
fe k to w a n y : b ra k o w a ło  m u  d w u  a rk u s z y  
d ru k u .  „B ra k o ró b s tw o “ !

T o w a rz y s tw o  N a u k o w e  W a rsza w sk ie , 
g d y  z g ło s iłe m  się  z re k la m a c ją , w y m ie ­
n iło  m i n a ty c h m ia s t ten. z d e fe k to w a n y  
e gze m p la rz . „ In c y d e n t  zo s ta ł z l ik w id o ­
w a n y “ . A le  g d y b y ś c ie  w ie ź li  ta k ie  „R o z ­
m y ś la n ie  p rz e m y s k ie “  z W ro c ła w ia  do 
W a rs z a w y ! K s ięga  z a jm u je  p ó ł w a liz y . 
Z a ręczam , że sp raw a  m ia ła  sw o ją  w agę.

Jakoś w  ty m  sa m ym  czasie , k u p iłe m  
ks iąże czkę  I r e n y  K r z y w ic k ie j ' . „ Ż y w o t  
uczonego. O L u d w ik u  K r z y w ic k im “ , 
w y d a n ą  p rzez P IW , W  e gze m p la rzu  k u ­
p io n y m  b ra k  a rkusza  4. k tó r y  z a w ie ra  
s tro n y  49—64. S tw ie rd z iłe m  to  o c z y w i­
ście  d o p ie ro  w  dom u , ro z c in a ją c  ks ią ż ­
kę. K tó ż  będz ie  c z y ta ł k s ią ż k ę  p o d o b ­
n ie  n ie k o m p le tn ą ?

W y je ż d ż a ją c  na w a k a c je  k u p iłe m  n o ­
w ą  p ow ie ść  H e le n y  B o g u s z e w s k ie j

„C z a rn a  k u r a “  (K s ią ż k a  i  W iedza). 
E g z e m p la rz  — ja k  to  s tw ie rd z iłe m  d o ­
p ie ro  w  g ó ra ch  k ło d z k ic h  — ję s t dość 
d z iw n ie  s k o n s tru o w a n y : b ra k u je  w  n im  
a rkusza  6, m a zaś d w u k ro tn ie  w k le jo ­
n y  a rk u s z  5. B ra k  w  n im  za tem  s tro n  
81—96, s tro n y  zaś 64—80 m ożna  p rze ­
c z y ta ć  d w a  ra zy .

W ie m , że p ró b o w a n o  na p o d s ta w ie  
w s k a z ó w e k  te k s tu  re k o n s t ru k c j i  „ K o n ­
fe d e ra tó w  b a rs k ic h “  M ic k ie w ic z a  i  „ Z ło ­
te j c za szk i“  S ło w a ck ie g o . A le  b y ła  to  
p raca  ła tw ie js z a . P rz e c z y ta łe m  „C z a rn ą  
k u rę “  — i n ie  w ie m  c iąg le , co z a w ie ­
ra ły  s tro n y  87—96. Po p ro s tu  „b ra k o -  
ró s tw o “ !

M ogę  się ty lk o  d o m y ś lić , co s ta ło  się 
z b ra k u ją c y m  a rkusze m  6: w k le jo n o  go 
o c z y w iś c ie  do in n e g o  e gzem p la rza  ks ią ż ­
k i !  T ę  p ros tą  h ip o te zę  p o tw ie rd z a  W 
p e łn i „H is to r ia  P o ls k i“  G ry z e ld y  M issa- 
lo w e j i  J a n in y  S c h o e n b re n n e r (P ZW S  
1951), k tó re j  e g ze m p la rz  m am  w  rę k u : 
a rk u s z  18 k s ią ż k i, z a w ie ra ją c y  s tro n y  
273—288, je s t tu  w k le jo n y  d w u k ro tn ie ,  
z o c z y w is ty m  u s z c z e rb k ie m  d la  c a ło śc i 
n a k ła d u . „B ra k o ró b s tw o “ !

Jeszcze n ie d a w n o  z n a jd o w a liś m y  W 
k s ią ż k a c h  k a r te c z k i u lo tn e , k tó re  w ska ­
z y w a ły  n u m e r k o n t r o le r k i ,  p rz e p ro w a ­
d z a ją ce j re w iz ję  e gzem p la rza . K . I. G a ł­
c z y ń s k i n a p is a ł n ą w e t s t rz e lis ty  w ie rs z  
do „ K o n t r o le r k i  n r  9“  K s ią ż k i i  W ie d z y :
I  tu  k w e s tią  p o w s ta je  n a s tę p u ją c a :
C zy k o n t ro le rk a  w ło s y  m a b a rw y  s łońca , 
Czy ks iężyca?  a m oże w  k o lc z y k a c h  je j  

do tw a rz y ?
Z w y c z a j o w y c h  k a r te k  w y s z e d ł ju ż  z 

u ż y c ia , b y ł  zapew ne  n ie p ra k ty c z n y . 
K o n tro le r k a  n r  9 w y c ię ła  n ie c h y b n ie  
w ie rs z  G a łc z y ń s k ie g o , odszed łszy d o  in ­
n e j ro b o ty .

•^ d e u s z  M ik u ls k i
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Czgłelntcg dyskutująI

O C H U L I G A Ń S T W I E
Dys ku ija  o chuligaństwie za p e łn ia ­

ją c a  jeszcze p ó ł roiłtu ternu az.p a l­
t y  w s z y s tk ic h  d z ie n n ik ó w  1 p is m

p e rio d y c z n y c h  — ro z la z ła  się, 
s tra c iła  n a  o s tro śc i, p rz y c ic h ła . 
N ie s te ty  — c h u lig a n i n ie  p rz y c i­

c h li .  O s trz y g li w ło s y , w ło ż y l i  m n ie j b a rw ­
n e  s k a rp e tk i i  w y m y ś l i l i  n o w y  ro d z a j 
a w a n tu ry :  z a czep ia ją  w  t ra m w a ju  spo­
k o jn y c h  lu d z i rz u c a ją c  s ię  n a  n ic h  z  o - 
k iz y k ie m  — „ b ić  c h u lig a n a !“

R iim o  że g a ze ty  m i lk n ą ,  m im o  że 
o rg a n iz a c je  m ło d z ie ż o w e  z a c z y n a ją  w y ­
łącza ć  z p o rz ą d k u  : z e b ra ń  p u n k t :  c h u ­
lig a ń s tw o , t .  z w . o p in ia  spo łeczna  n ie  
p ia e s .a je  z a jm o w a ć  s ię  tą  sp ra w ą . Za 
a o w o d  m oże  p o s łu ż y ć  ta k t ,  iż  po  o p u - 
b iih -o w a m u  p rz e z  „N o w ą  K u lt u r ę “  w  
p o c z ą tk a c h  bnr. d w ó c h  a r ty k u łó w  d y s k u -  
fe ^ jn yca  s ta w ia ją c y c h  z a g a d n ie n ie  c h u - 
l . 0 u ub iw a  n a  p ła szczyźn ie  w a lk i  id e o lo -  
g .o zu e j i  d o s z u k u ją c y c h  s ię  p rz y c z y n  a o - 
t jo n c z d s  dosc s ła b y c h  w y n ik ó w  w a lk i  
Z c n u n g a n s tw e m  w  o d iz o lo w a n iu  ty c h  
B iuuuw ioK  sp o łe czn ych , k tó re  s łużą  za 
b io lo g ic z n ą  p o ż y w k ę “  b a k te r io m  c h u li-  
fev.iio.vva od n ow e g o , k s z ta łtu ją c e g o  się 
b*,um ezeńsiw a s o c ja lis ty c z n e g o  — o tr z y ­
m a liś m y  szereg l is tó w  o d  c z y te ln ik ó w , 
l i f t ó w  c ie k a w y c h , z a w ie ra ją c y c h  n o w e  
e .c a ie n ty , spostrzeżen ia  i  w n io s k i.  Z  l i ­
sków ty c h  w y b ra liś m y  p ię ć , n a jb a rd z ie j 
c h a ra k  te ry  s ty c z n y  ch, re p re z e n tu j ący  ch
p ię ć  ró ż n y c h  ś ro d o w is k  sp o łe czn ych  ( je ­
d e n  l is t  p oc h o d z i od  ro b o tn ik a , d ru g i od  
ch ło p a , trz e c i o d  u rz ę d n ik a , c z w a rty  od  
d z ie n n ik a rz a , p ią ty  od  n au c z y c ie la .).

W  a r ty k u le  Z a b ło c k ie j -  S k u p ie ń s k ie j 
la ry s o w a n a  b y ła  s y lw e tk a  m łod e g o  ś lu ­
sa rza  K a z ik a  I .  K a z ik a  p ra ca  n ie  o bch o ­
d z iła  w ie le . W  a d m in is t ra c ji  f a b r y k i  u w a ­
la n y  b y ł  za „ ty p o w e g o  c h u lig a n a “ , k s ią ­
ż e k  — poza „ k o w b o js k im i“  — n ie  c z y ta ł.

„Należa łoby sprawdzić, co dzieje 
* ię  u K az ika  I. w  domu. Może 
m atka, gdy iKazik m ia ł 12 lat, w y ­
rzucała go z domu do pracy, może 
i  teraz, gdy ma la t 15-cie i  p racu­
je , ma tak ie  w a ru n k i domowe, że 
n ie  może w  domu przebywać. Może 
ży je  pod presją  środow iska chło­
paków  gromadzących się bezczyn­
n ie  na rogu u licy . Należałoby w ie­
le  rzeczy sprawdzić. Zakład po w i­
n ien  to zrobić, a n ie  czekać aż K a­
z ik  za 6 m iesięcy skończy la ta  i  
będzie można zapakować go do 
W ięzienia“  —  pisze Leon Zarzyck i 
brygadzista jedne j z łódzkich fa -  
b ryk . A  oto spostrzeżenia z terenu  
jego ja b ry k i:

—  „Z ła p a li od was z magazynu 
na kradzieży —  m ó w i do m nie 
k ie ro w n ik  —  trz y  m łodociane 
dziewczyny.

. —  Coście z n im i zrob ili?

—  D w ie  oddaliśm y do m ilic ji,  
trzecią, najm łodszą (ma dopiei-o 
piętnaście la t, jes t sierotą i ma 
dw o je  młodszego rodzeństwa na u- 
trzym an iu ) postanow iliśm y zatrzy­
mać na wabika, będzie z in n ym i 
ja kby  n ic  dale j w ynosiła  towar, ty ­
le, że z naszą wiedzą.

Czy ta dziwna pedagogika w  
stosunku do dzieci n ie  napawa was
Wstrętem?

—  To n ie  m o ja  sprawa.
—  To n ie  tłum aczy was. Jeśli 

da le j będziecie stosować ta k ie  m e­
tody, przedstaw ię tę sprawę radzie  
Zakładow ej albo Podstawowej O r­
ganizacji P a try jn e j —  m ów ię — nie 
można od razu stosować k a r  ad­
m in is tracy jn ych , a ty m  bardziej 
stosować tak ich  metod, k tó re  pach­
ną złodzie jską szkołą. Wam, k ie ­
ro w n ik u  — m ów ię — w yda je  się, 
że g łówną sprawą jest u trz y ­
m ać m łodzież w  ryzach, aby 
b y ła  w ylękn iona. W am  chodzi że­
by  m łodzież zapom niała języka w  
gębie, tak  ja k  to  by ło  przed dw u­
dziestu la ty . Ja te czasy pam iętam . 
W ychow anie w  w arunkach  kap ita ­
liz m u  op ierało się na bo jaźn i 
przed chlebodawcą — panem ży­
cia. Do m łodzieży dzisiejszej w  
W arunkach dem okracji ludow ej nie 
pasują stare m etody wychowawcze. 
M o ja  żona gdy m ia ła  la t 18-cie 
d ługo stała p rzy  .zepsutej maszynie 
n im  poszła pow iadom ić m ajstra , 
d ługo m yśla ła  w  ja k ie j to  fo rm ie  
W ypowiedzieć, bo często zdarzało się, 
Że fo rm a nie  by ła  taka ja ką  so­
bie  życzył m ajster, a w tedy k ró t­
ko  ośw iadczał: — Z b y t często psp- 
Jesz maszyny i  n ie  możesz da­
le j pracować! E fe k t b y ł tak i, że 
tw a rz  b ladła, lu b ił to m ajster, 
p rzyg ląda ł się ja k ic h  ko lo ró w  na­
b ie ra  tw arz  i wreszcie uspokaja ł: 
Dobrze już, dobrze —przy jdę  tam  
Ła chw ilę . A  robotn ica błogosław i-

D  E N  C J A
CO D A J E  B IB L IO T E K A R Z O W I

Cz y t a n i e  r e c e n z j i  l i t e r a c k i c h ?

N a  ła m a c h  czasop ism  s p o łe c z n o - lite -  
ra c k ic h , ja k  n p . „N o w a  K u lt u r a “  czy  
•»Wieś“  (k tó re  z n a jd u ją  się  w  nasze j B i ­
b lio te c e  G m in n e j w  W ło szako w ica ch ) 
U k a z u ją  się n ie o m a l re g u la rn ie  re cen z je  
l i te ra c k ie .  B y ł czas k ie d y  m e  zw ra c a ­
łe m  na n ie  u w a g i, o be cn ie  je d n a k  czy ­
ta m  k a ż d y  a r ty k u ł  k ry ty c z n y  n ie z a le ż ­
n ie  od  tego , czy  recen zo w an a  ks ią ż k a  
je s t  w  nasze j b ib lio te c e , czy też je j  n ie  
h ia . S k ło n iła  m n ie  do tego p ro s ta  c ie ­
k a w o ś ć  p o zn a n ia  o m a w ia n y c h  k s ią że k , 
P oznan ie  ich  w a lo ró w  i b łę d ó w , je d n y m  
s ło w e m  p o zn a n ia  p ra w d y  o d a n e j k s ią ż - 
?e. T y m  b a rd z ie j że ocena je d n y c h  
1 ty c h  sa m ych  k s ią że k  w y p a d a  dość czę­
s to  o d m ie n n ie  N a p rz y k ła d  na o k ła d ­
ce n o w o w y d a n e j k s ią ż k i Z  D różdż-S a- 
J a n o w s k ie j, „O p o w ie ś ć  w ie rz b o w a “  za­
m ieszczona  je s t k ró tk a  ocena, w  k tó r e j  
S k o ń c z e n iu  c z y ta m y : „O p o w ie ś ć  w ie rz ­
b o w a “ , w z ru sza ją ca  i  p ro s ta  k s ią ż k a , 
s ta n o w i c ie k a w ą  i  cenną  p o z y c ję  w  n a ­
szej n o w e j l ite ra tu rz e  w ie js k ie j “ . Zaś 

re c e n z ji Z o f i i  S z p ro k o f f ( „N o w a  K u l ­
tu r a “  n r  28(52) z n a jd u je m y  szereg z a rz u ­
tó w  p rz e c iw  te j p o w ie ś c i, k tó re  a u to r ­
k a  k r y t y k i  ro zp o czyn a  ¿d a n ie m : ,,N ie ­
s te ty  na „O p o w ie ś c i w ie rz b o w e j“  c ią ży  
Szereg b łę d ó w  z n a m ie n n y c h  d la  naszej 
P ow ieśc i o te m a ty c e  w s p ó łc z e s n e j“ . P o ­
d o b n ie  rzecz m a się  z p o w ie śc ią  N iz iu r -  
sk ieg o  „G o rą c e  d n i“  R ecenz ja  nap isana 
^  p e w n y m  d z ie n n ik u  a o s ta tn io  w  
» .P o ra dn iku  B ib l io te k a rz a “  n r  6/52 w y ­
pada z u p e łn ie  o d m ie n n ie , n iż  w  re c e n - 
ZU Tadeusza M u ra ta  ( „W ie ś “  n r  27/52). 
^  za koń cze n iu  re c e n z ji w  „P o r a d n ik u “  
c z y ta m y : /.K s ią żka  N iz iu rs k ie g o  to  je d -  
ba z n a jb a rd z ie j p a s jo n u ją c y c h  p o w ie  
^ci o p ro b le m a ty c e  w ie js k ie j “ . M u ra s  
b a to m ia s t w  za ko ń cze n iu  m ó w i ta k : 
»»•••W r. j<M9. n a w e t jeszcze w  1950. p o ­
m ieść N iz iu rs k ie g o  b y ła b y  re w e la c ją .

U  naturę, ta  obdarzyła człowieka 
tak jaskrawo rzuca jącym i się w o- 
czy odznakam i strachu. Dziś n ie­
stety zdarzają się jeszcze ludzie, co 
lu b ią  te stare „m e tody“  straszenia“ .

N a jp ie rw  d y s k u to w a ć , w y c h o w y w a ć , 
t łu m a c z y ć  — p o te m  d o p ie ro  stosow ać 
k a r y  a d m in is t ra c y jn e  — ta k i  je s t os ta tecz­
n y  w n io s e k  naszego c z y te ln ik a .

„M o im  zdaniem  — pisze Stan i­
sław  K ow o l ze w s i Jeżów koło Ją­
drze jo w a  — jedną z zasadniczych 
przyczyn chu ligaństw a jes t „d w u ­
licowość“  pewnej części starej in te ­
ligen c ji, pośrednich i  bezpośrednich 
wychow aw ców  m łodzieży. Tacy są 
in n i w  czasie prący, le k c ji, a in n i 
k iedy  wychodzą na ulicę, w raca ją  
do domu. Są nauczyciele i  wycho­
w aw cy, k tó rzy  patrzą przez palce 
na chu ligańskie w y b ry k i swoich 
uczniów. A  przecież n ie  ty lk o  w  
czasie zajęć ale zawsze trzeba być 
z młodzieżą. M łodzież m usi poznać 
i  po lub ić  swoich op iekunów  i  w  
szkole i  poza szkołą“ .

N a  co jeszcze poza o p o r tu n iz m e m  p e w ­
n e j części in te l ig e n c j i  w  s to s u n k u  do 
p rz e ja w ó w  c h u lig a ń s tw a  z w ra c a ją  uw agę  
k o re s p o n d e n c je  o m a w ia n e  p rzez  na^.-' 
A lo jz y  S roga, d z ie n n ik a rz  z L u b lin a  m ó ­
w i  o ty m , że c h u lig a ń s tw o  ro d z i n ie  t y l ­
k o  ż y c ie  w ie lk o m ie js k ie ,  że w  ś ro d o w i­
skach  m a ło m ia s te c z k o w y c h  c h u lig a ń s tw o  
p le n i się jeszcze b a rd z ie j i  co gorsza — 
n a  c h u lig a ń s tw a  to  n ie  m a ją c e  zn akó w  
ro zpo z n a w c z y c h  w  p os ta c i k r ó tk ic h  
spodn i, sze rok ie g o  kape lusza  i  c ię ż k ic h  
zam szaków  — n ie  zw ra c a  się  u w a g i.

„K ie d y  przyjechałem  do Szcze­
brzeszyna, w  pierwszych dniach po­
b y tu  w  n im  ostrzegano m nie  do­
b ro tliw ie :

— N ie chodźcie późnym  wieczo- 
rem  sami.

__ ?
—  A, tacy różn i się kręcą. Mogą 

k rzyw dę zrobić. C huligani.
Tego dn ia gdy w raca liśm y z 

„W ie lk iego  obyw ate la“  (jaka szko­
da, że n ie  zobaczyli go m łodzi ze 
Szczebrzeszyna —  sala św iec iła  bo­
w iem  pustkam i) postanow iliśm y coś 
zjeść. B y ł ze m ną przedstaw icie l 
G m innej Rady Narodowej. Jako że 
to  byw alec zaprow adził do ja k ie ­
goś „ lo k a lu “  od ty łu . Jak się oka- 
za.o, była to jedna z nie licznych, o- 
cala lych tego rodzaju p ryw a tnyęh  
kna jpek.

B y ło  po dopuszczalnej godzinie p - 
tw arc ia . K ilk a  osób jad ło . W ięk­
szość piła. P iła , w ym yśla ła , rozpo­
czynała burdy. Radość by ła  ogólna. 
Obecni m ilic ja n c i (!) uśm iechali się 
pobłażliw ie .

— Ot, m łodzi. Muszą się w yszu - 
mieć...

Jakoż i  szum ieli. N aw et i  w tedy  
gdy cały Szczebrzeszyn ju ż  spał a 
on i radośnie w a li l i  p ięściam i w 
szyby, okiennice.

Po k ilk u  dniach pobytu  w  Szcze­
brzeszynie zapytałem, w  czasie o- 
cźekiWania na jakąś konferencję, 
sekretarza K G  PZPR i  kom endan­
ta M O : — Dlaczego n ie  w a lczycie 
z chuligaństwem?

P ostaw ili na m nie zdum ione oczy.
—  U  nas chuligaństwo? A leż, to ­

warzyszu, tu  n ie  W arszawa.“
A le  n a w e t do z a ś n ie d z ia ły c h  d z iu r  p ro ­

w in c jo n a ln y c h  za czyn a ją  d o c ie ra ć  w ie lk ie  
b u d o w le  s o c ja liz m u . Z a c z y n a ją  zaśn ie ­
d z ia łe  ży c ie  p rze ksz ta łca ć . I  w  ty m  w ła ś ­
n ie  w id z i a u to r  o m a w ia n e j p rzez  nas 
k o re s p o n d e n c ji n a js k u te c z n ie js z e  le k a r ­
s tw o  p rz e c iw  c h u lig a ń s tw u :

„Szczebrzeszyn jest podobny, i  to  
bardzo, do Ząbków  opisanych w  
„N ow ej K u ltu rz e “  przez Stefana 
Kozickiego. Podobny, choć n ie .id e n ­
tycznie. Ząbki* m a ją  Warszawę. 
Szczebrzeszyny, Parczewy, O strowy, 
Tyszowce „s w o je j“  W arszawy nie  
mają.

M a ją  jednak coś innego. Obok
tych  w ie lu  zatęchłych miasteczek, 
w y lęga rn i na jbardz ie j bzdurnych i  
reakcyjnych plotek, rosną w ie lk ie  
budow le socjalizm u. Obok Szczeb­
rzeszyna pow s ta je . kom b ina t tłusz­
czowy w  Bodaczowie.

D aw n i fo rna le  hrabiego Zam oyskie­
go i  m ieszkańcy małego m iasteczka 
wyrosłego w  cieniu, jednego z na j­
w iększych po tenta tów  ziem skich w

D z iś  nasuw a  s ię  z a rz u t, że a u to r  n ie  
dość u w a ż n ie  p rz e a n a liz o w a ł tw ó rczość  
sw o ic h  k o le g ó w , n ie  dość p ło d n e  w n io ­
s k i  w y c ią g n ą ł z ic h  p o tk n ię ć  i  b łę d ó w “ .

J a k  w id a ć , szu ka n ie  „p ra w d y  o  ks ią ż ­
c e “  n ie  je s t b y n a jm n ie j sp raw ą  ła tw ą , 
zw łaszcza  że w  g rę  w c h o d z i jeszcze 
je d n a  ocena — m oże n a jw a ż n ie js z a  — 
o p in ia , o d b io rc y . I  tu  w ła ś n ie  d och o ­
d z im y  do rzeczy  n a jw a ż n ie js z e j: d z ia ­
łacz  o ś w ia to w y , b ib l io te k a rz , m u s i o d ­
ró ż n ić  w ła ś c iw ą , tw ó rc z ą  ocenę od  p o ­
w ie rz c h o w n e j i  je d n o s tro n n e j. P o z w o li 
m u  to  na p o d ję c ie  w ła ś c iw y c h  posu n ięć  
w  sw e j sp o łe c z n o -w y c h o w a w c z e j ro b o ­
c ie . Dość często zdarza  się p rzec ie ż , że 
do b ib l io te k i  p rz y c h o d z i c z y te ln ik ,  k tó r y  
w y p o w ia d a  o p in ię  o ks iążce . B ib l io te ­
k a rz , k tó r y  n ie  m a w y ro b io n y c h  p o ję ć  
k ry ty c z n y c h  (ch oćb y  n a w e t zn a l tre ść  
d an e j k s ią ż k i) ,  n ie  p o t ra f i  o d p o w ie d z ie ć , 
czy  c z y te ln ik  m a  ra c ję , czy  n ie .

S k o ro  ju ż  m o w a  o  k s ię g o zb io rze , m u­
szę dodać, iż  w  nasze j B ib lio te c e  G m in ­
n e j je s t m a ło  k s ią że k  re ce n zo w a n ych  
p rzez  p ism a  k u ltu ra ln o - l i te ra e k ie .  K s ią ż ­
k i  z c e n tra ln e g o  z a k u p u  n a d sy ła n e  są 
z o p ó ź n ie n ie m ; n ie ra z , w  d łu g i czas 
po u k a z a n iu  się re c e n z ji.  O g ó lm e  trz e b a  
s tw ie rd z ić , iż  spośród  z re ce n zo w a n ych  
k s ią ż e k  n ie  nades łano  n a m  d o tą d  w ła ­
śn ie  ty c h  u z n a n y c h  za n a jw a rto ś c io w s z e , 
za n a jb liż s z e  id e a łu  p e łn o w a rto ś c io w e j, 
d o b re j k s ią ż k i. N p . S try jk o w s k ie g o  
„B ie g  do  F ra g a la “ , N e w e r ly ‘ego „P a ­
m ią tk a  z c e lu lo z y “ , C zeszki „P o k o le n ie " ,  
M a rca  „S ło ń c e  w s c h o d z i“ , O r ła  „P o d  
Ł y s ic ą “  itd .

Je dn ą  z fo rm  u m o ż liw ia ją c ą  d z ia ła ­
czo w i o ś w ia to w e m u , b ib l io te k a rz o w i zdo ­
b y c ie  u m ie ję tn o ś c i o d ró ż n ie n ia  k s ią ż k i 
d o b re j od s łab e j je s t  w ła ś n ie  uw ażne  
c z y ta n ie  k r y t y k  l ite ra c k ic h .  Zachęcam  
dp tego  w s z y s tk ic h  b ib l io te k a rz y  w  n a ­
szym  k r a ju .  .  , ,A . K ouol-M arcinek

Polscs —  sta ją  się dziś m urarzam i,
daw n i sezonowi robotn icy ro ln i — 
pom ocnikam i m ura rsk im i, a w k ró t­
ce być może będą preserami, ślusa­
rzam i, a może i  brygad ieram i w  
rosnącym kom binacie .“

K s ią żką , d o b rą  ks iążką , ta k ą  k tó ra  p o ­
t r a f i  pokazać p e rs p e k ty w y  now ego  ż y ­
c ia , k tó ra  d a je  c z y te ln ik o w i m ożność 
p rz e ż y w a ć  w ie lk ie  s p ra w y , dać w z ó r b o ­
h a te rs tw a  p ra c y , z a jm u ją  się — pod o b n ie  
ja k  o p o r tu n iz m e m  części in te l ig e n c ji  — 
bez w y ją tk ó w  w s z y s tk ie  l is ty .

„Chcę zwrócić uwagę na Poemat 
Pedagogiczny M aka renk i — tego 
w ie lk iego znawcy dusz i  charakte­
ró w  m łodzieży. L e k tu ra  Poematu 
Pedagogicznego pow inna być dla 
wszystkich wychowawców rzeczą 
obow iązkową“ .

(z l is tu  S ta n is ła w a  K o w o la ).

„Czytałaś koleżanko „Daleko od
M oskw y“ ? .

— Tak.
—  To pow innaś wiedzieć, ja k  

wspaniale pracuje młodzież ra ­
dziecka.

— Zgadzam się z tobą. „D a leko 
od M oskw y“  bardzo m i się podo­
bało. A le  u nas nie  zawsze jest tak  
ja k  w  książkach radzieckich. Pa­
miętasz kolego w  ub ieg łym  tygod­
n iu , p rzy  k luskach, w  przerw ie o - 
b iadowej postawiono sprawę pracy 
w  godzinach nadliczbowych. Pa­
miętasz ja k  zrobiono lis tę  tych, k tó ­
rzy  n ie  zgodzili się na to, a na 
zapytanie po co, odpowiedziano, że 
do dyscyp lina rk i. W  „Daleko od 
M oskw y“  inaczej agitowano do p ra ­
cy...“  (z lis tu  Leona Zarzyckiego).

„Jakże pragną łbym  — pisze w  
swoim  liście S tanisła ie K ow ol — 
aby nasza w a lka  z chuligaństwem  
nie w yg lądała tak, ja k  wygląda 
w szelk ie za ła tw ian ie  k o n flik tó w  i 
w y jaśn ian ie  p raw d  ideologicznych 
za pośrednictwem  zebrań ja k  tó 
jes t np. w  powieści N iz iurskiego 
„G orące d n i“ .

1) O p o rtu n iz m  części In te lig e n c ji i )  Z a ­
s to so w a n ie  w y c h o w a w c z y c h  m etod ra ­
d z ie c k ic h  3) W p ły w  le k tu r y  d o b ry c h  
ks ią ż e k  — te  t r z y  zasadn icze  e le m e n ty  
w s z y s tk ic h  o trz y m a n y c h  p rzez  nas k o re ­
s p o n d e n c ji, u z u p e łn ia  jeszcze c z w a r ty : 
w ie lk a  ro la  s z k o ły .

„Uw ażam , że szkoła nowoczesna 
w inna  m ieć w  te j spraw ie głos 
decydujący, gdyż ty lk o  ona może 
odpow iednio i  systematycznie w pa­
jać  m łodemu pokoleniu zasady na­
leżytego stosunku człowieka do 
człow ieka — pisze H enryk  Kulesza 
z Krakowa. Już od nowego roku  
szkolnego w  program ach nauczania 
w in ie n  znaiaźć się now y przedm iot 
pt. „K u ltu ra  D n ia  Codziennego“ , 
poświęcając na ten  cel p rzyn a j­
m n ie j dw ie  godziny tygodn iow o“ .

A  n au czyc ie le ?  C zy z d a ją  sobie  sp raw ą  
z o lb rz y m ie j r o li ,  ja k ą  m ogą  s p e łn ić  je ­
ś li chodzi o w a lk ę  z  chuligaństwem ?

Z pewnością ta k . Z  pewnością większość
nauczycie li rozum ie sprawę w łaściw ie.
A le  o trz y m a liś m y  ty lk o  je u e n  l is t  od  n a ­
u c z y c ie la . M a r ia  J a ń c z u k  n a u c z y c ie lk a  
L ic e u m  T e ch n iczn e go  w  B ydgoszczy  p i ­
sze:

„Pewnego rodzaju sprawdzianem 
słabych w yn ikó w  dotychczasowej 
w a lk i z chuligaństw em  może być 
zachowanie się uczennic z grudziądz­
k ich  szkół średnich na obozie w  
M icha lin ie , gdzie by łam  wycho­
wawczynią jednej z grup. Od po­
czątku zaobserwowałam u dziew ­
cząt dążenie do naw iązania kon tak­
tu  z chłopcami. Dziewczęta nie 
s taw ia ły  dużych wym agań tow a­
rzyszom s ia tków ki, spacerów we 
dwoje, wspólnego opalania się. Dwa 
razy nawet w yb iega ły poza teren o- 
bozu w  nocy... W ydaje m i się, ‘ że 
dziewczęta aprobując nocne w yczy­
ny  m łodych robo tn ików  w łoc ław ­
skich fab ryk , k tó rzy  przyjeżdżali 
tłu m n ie  do dziewcząt na teren obo­
zu, opóźniają rea lizację P lanu 6 -le t- 
niego. Co m nie dz iw i to  to, że 
przeważająca część am atorek męs­
kiego tow arzystw a w yróżn ia ła  się, 
a nawet w y b ija ła  na pierwsze 
m iejsce w  pracy społecznej (zorga­
nizowanie i  wzorowe prowadzenie 
przedszkola dla dzieci w ie jsk ich , 
przygotow anie d la  ludności m ie j­
skie j szeregu ognisk na w ysokim  
poziomie), sporcie (zdobycie p ie rw ­
szego m iejsca w  siatkówce i le k ­
koatletyce) i  p racy szkoleniowo- 
po litycznej... C hu ligańskim  w y b ry ­
kom  na teren ie obozu nie  m ógł 
przeciwdzia łać żeński personel pe- 
dagogipzny, n ie  udało się z lik w id o ­
wać nocnych odwiedzin do końca 
turnusu, choć przewodniczący m ie j­
skiego K o ła  ZM P  urządzał raz po 
raz w yp ra w y  karne a i  m ilic ja  o- 
b iecywała wciąż pomoc.“

L is t  n a u c z y c ie lk i p o w in ie n  zaw ierać  
In n e  n ie co  w n io s k i n iż  „k a rn e  w y p r a w y “  
Z M P  i  m i l i c j i .  Z re sz tą  — „p o s z u k iw a n ie  
m ę sk ie g o  to w a rz y s tw a “  n ie  zawsze m u s i 
b y ć  aż — c h u lig a ń s tw e m . W y d a je  się, że 
w  ty m  m ie js c u  nasz p rz e g lą d  k o ­
re s p o n d e n c ji trz e b a  z a ko ń czyć  zdaniem  
w y ję ty m  z l is tu  A lo jz e g o  S ro g i:

„Z arów no ZM P ja k  i  prasa (tu
m y, dziennikarze, w inn iśm y  ude­
rzyć się w  piersi) niedostatecznie 
p o tra fi ukazać m łodzieży perspek­
ty w y  socjalizm u. N ie do każdego 
chłopaka czy dziewczyny przem a­
w ia ją  suche rzędy c y fr  dotyczące 
zm iany sy tuac ji m łodzieży. N ie 
zawsze p o tra fim y  w ydobyć patos 
naszego budownictw a, pokazać jego 
wielkość, jego „n iezw yk łość“  tak  
poszukiwaną przez młodzież. A  po­
konam y chuligaństw o, je ś li p o tra fi­
m y  pokazać m łodzieży n iezw yk łe  
ćzymy Kapuśniaka, T rycha, F ran­
kow skiego“ .

(sfc)

Ki o io jest bohater pozytywny?
Dokończenie ze str. 4-tej
podkreślić, że dobre odtworzenie po­
staci pojedynczych kom unistów  nie 
zadowala nas — trzeba aby P artia  
w ystępow ała jako  organizacja, jako 
jedność w o li i  dążeń.

Tem at p a r ti i,  problem , ja k  stw o­
rzyć postać godną bolszewika, k ie ­
ro w n ik a  mas, z ko le i prow adzi do 
zagadnienia, k tó re  n ie  może nie sta­
nąć przed pisarzem  —  zagadnienia 
cha rak te ru  stosunków m iędzy ludź­
m i, now e j is to ty  społecznych zw iąz­
k ó w  w  socja listycznym  społeczeń­
stw ie ,

Przeciw ascetyzmowi

U kazawszy socjalistycznego
człow ieka, pozbawionego
w strę tnych  i  poniżających go, 

egoistycznych, m ałostkow ych, kon ­
sum pcyjnych cech i poglądów, sztu­
ka nasza pow iedzia ła nowe słowo w  
rozw o ju  św ia tow e j sztuki.

Nasz ideał estetyczny skierowany, 
jest nie ty lk o  przeciw ko bu rżuazy j- 
no -  idealistycznem u po jm ow an iu  
człow ieka. W  postaci człow ieka ra ­
dzieckiego nie  ma m iejsca rów nież 
na cechy m ora lności ascetycznej i 
o fia rn ic tw a ,

W  dużym  s topn iu  um owne jest 
p rzeciw staw ien ie  m ora lności egoi­
stycznej, in d y w id u a lis ty c z n e j'— mo­
ralności ascetycznej. A n i pierwsza, 
an i druga nie jest w łaśc iw a dla  ra ­
dzieckiego człow ieka z jego organ i­
czną, um ocnioną przez dz ies ią tk i la t 
panowania w ładzy radzieck ie j,
świadomością jedności sp raw  osobi­
stych i społecznych. Ascetyzm — to 
przenicowany egoizm; opa rty  jest 
on na tym  samym staro - in te ligen ­
ck im , rozdm uchanym  hype rtro ficz - 
nym  postrzeganiu jednostk i, przy 
k tó rym  jednostka sta je  się g łów nym  
k ry te r iu m  przy rozw iązyw an iu
w szystk ich  z iem skich zagadnień.
P rzy ję te  w  bu rżuazyjne j lite ra tu rze  
po jm ow an ie  zagadnienia o fia ry  jest 
Pojm owaniem  na w skroś bu rżuazy j- 
no -  indyw idua lis tycznym . Jednost­
kę tu ta j rozpa tru je  się nie jako u- 
czestnika ruchu społecznego, lecz w 
oderw aniu  i p rzec iw staw ien iu  je j 
całem u św iatu. O fia rę  ponosi się 
n ie  dla sprawy, lecz dla siebie; po 
to, ażeby okup ić  siwoją duszę, „p o ­
c ie rp ieć“  w  im ię  praw dy. O fia rn ic - 
tw o  łączyło się z in dyw idu a lis tycz ­
nym  egocentryzmem. Oczywiście, w  
ta k im  ustaw ien iuŃ agadn ien ia , o fia ­
ra rozpatryw ana była nie jako mo­
ment w a lk i, lecz jako  środek do za­
spokojenia in dyw idu a ln ie  po jm ow a­
nego poczucia obow iązku.

T ak i stosunek do siebie i do w a l­

k i o w spólną sprawę jest —- rzecz 
jasna —• obcy radzieckiem u czło­
w iekow i, k tó ry  na rzecz pa trzy  pros­
to i  na tu ra ln ie , do w a lk i idzie n ie ­
ustraszenie, z optym izm em , a jeś li 
trzeba się poświęcić, ro b i to bez de­
m onstracji...

Należy pam iętać o tym , że jeszcze 
w  „M an ifeśc ie  K om un is tycznym “ 
socja lizm  u to p ijn y  nazwano reak­
cy jn ym  za jego ascetyzm i  n iw e la - 
to rstw o. K om unizm  staw ia  sobie za 
zadanie stworzenie takiego społe­
czeństwa, w  k tó rym  najlepsze w a r­
tości człow ieka będą m ia ły  w a ru n k i 
pełnego rozw oju. J. W. S ta lin  p isa ł 
o rozm achu życia socjalistycznego 
jako  celu naszej w a lk i. W  postępo­
w e j gazecie „B rdzo ła “  J. W. S ta lin  
p isa ł przed 50 la ty : „...T y lko  rew o­
lu c y jn y  p ro le ta ria t powołany jest 
przez h is to rię  do w yzw olen ia  ludz­
kości i przyn ies ien ia  św ia tu  szczę­
ścia“ *). Dogm at m ora lny  s ław iący 
jako  dobrodzie jstw o zubożenie czło­
w ieka, ograniczenie jego potrzeb, 
pa ra liżow anie  jego uczuć i dążeń, 
jest obcy i w ro g i ideo log ii ludzi ra ­
dzieckich. T y lko  socja lizm  daje mo­
żliwość pełnego i p raw dziw ego roz­
w o ju  jednostk i.

Schematyzm i jednostronność w  
przedstaw ian iu  bohaterów prowadzą 
do stw orzen ia  p łask ich  i ubogich 
m ora ln ie  bohaterów, co przeszkadza 
w  w idzen iu  całej pe łn i życia. Prze­
zwyciężenie este tyki ascetyzmu jest 
jedną z g łów nych cech rea lizm u so­
cjalistycznego.

W ydaje się, że na jis to tn ie jszym  
przeżytkiem  ascetyzmu jest w  te j 
c h w ili jednostronne i zubożone 
przedstaw ianie człow ieka. Jesteśmy 
p rzec iw n i tan iem u m elodram atow i 
m ieszczańskiemu, rodzinno - senty­
m enta lnym  pow iastkom , ale uważa­
my, że w szystkie s tro n y  życia ra ­
dzieckiego człow ieka m ają praw o 
znaleźć odbicie w  sztuce. Bogactwo 
m ora lne i  piękno cha rak te ru  czło­
w ieka radzieckiego p rze ja w ia ją  się 
także w  jego stosunku do tow a rzy­
szy, do ukochanej żony, do dzieci.

Zagadnienie przezwyciężenia in ­
dyw idua lizm u  i ascetyzmu, stw orze­
nia pe lnokrw is tych , pełnowartościo­
wych postaci człow ieka radzieckie­
go jest w  dużym stopniu zagadnie­
niem  s iły  i  głębi oddzia ływ an ia  l i ­
te ra tu ry ,

Borys R iu riko w
przekład td r

Fragm enty rozpraw y p t. „O  n ie ­
k tó rych  zagadnieniach rea lizm u so­
cja listycznego“ , opub likow anej w  
n-rze 4152 m iesięcznika ,,N ow yj m ir “ . 
T y tu ł a rty k u łu  i  po d ty tu ły  pochodzą 

od redakcji.

*) J. W . S ta lin , D z ie ła , w y d . p o ls k ie , 
t. I ,  s tr .  25.

Brakoróbstwo 
opinii publicznej

w  iedy zapytałem , ile  zaro- 
f f  S  b ia ła  dziennie przed w o j-

ną, pow iedziała  „p  ięć- 
B  ^  dziesiąt groszy, ale i  to

-S  często z k rzyżyk iem “ . Po
c h w ili byłem  już  w ta je ­

m niczony w  sens tego dziwnego okre­
ślenia. Po prostu• rządca w  obszar- 
niczym  m a ją tku  p rzy „co d rug im  
bez m ała nazw isku na liście sta­
w ia ł k rzyżyk  oznaczający, że ktoś 
pracow ał źle — powodowało to ob­
niżkę zarobku o dziesięć groszy: 
Rząaca o trzym yw a ł swoistą pa ro -  
groszową prem ię za owe krzyżyk i, 
przynoszące dziedzicow i w  ogólnym  
rachunku żn iw  spore „oszczędnoś-

Stalem  obok ob rab ia rk i, prow a­
dzonej m ądrą ręką rozm ówczyni, 
jedne j z 50 przeszkolonych tu  przed 
rok iem  robotnic. B yło  to ju z  pod 
koniec dziennej wtóczęgi po h a li 
maszyn fa b ry k i w yrab ia jące j części 
samochodowe. Patrzy łem  na śm igd- 
jące o p iłk i żelaza, ale nie byłem  
byn a jm n ie j zadowolony z tego, co 
widzia łem . Sprowadziła m nie w y ­
drukow ana przez jeden ze sto­
łecznych dzienników  koresponden­
cja , m ów iąca o z łym  stosunku m a j­
s trów  do ludzi dopiero w  toku p ra ­
cy zdobyw ających kw a lifika c je .

Lub ię  czytanie gazetowych ko­
respondencji — tam  spotykam y sło­
wo najuczciwsze, przem awiające  
samą treścią. Za nieporadnością  
zdania domyślasz się n iew p raw ne j 
często r ę k i  prowadzącej p ióro, ja ­
kieś słowo starte  już  przez gazetę 
na miazgę tu  w łaśnie może zagrać 
całym  blaskiem  swej g łębokie j, 
choć zatraconej w  kom unałach, m ą­
drości. „O d tego m iejsca, gdzie jest 
m ajste r z ły  i  op iek i nie daje, kadry  
szybko p łyn ą “  —  p isa ł au to r owej 
korespondencji.

Czytałem  w ie le  luk row anych  n ie­
dobrych reportaży. Sam w iem  ja k  
szybko życie odkryw a błędy po­
w ierzchow nej obserw acji terenu i  
uproszczonego ujęcia tem atu  — zda­
rzy ło  m i się przecież stworzyć  
własnego bohatera pozytywnego  
rezydującego w  areszcie za n iep ięk- 
ne sp ra w k i ju ż  w  m iesiąc po w y ­
d rukow an iu  reportażu. B łąd repor­
tażu, to sprawa nie  nowa, ale tu  
chodziło o autentyczną korespon­
dencję.

Jaką robotę o d w a lili koresponden­
c i robotn iczy i  chłopscy nie  m ie js ­
ce tu  pisać. N iedawno d ru kow a liś ­
m y na ten tem at a rty k u ł. A m b it­
nemu socjologow i polecam ta k i te­
m at rozpraw y m agisterskie j, a rę­
czę, że i  na pracę doktorską nie  
zbrak łoby m ateria łu . D obry  ko­
respondent to w span ia ły  fron to w y  
żołn ierz na froncie  klasowej w a lk i. 
Co. tam  zresztą dużo gadać, skoro 
lep ie j pow iedzia ł to M a jakow sk i:

Wróg Jeet liczny  

ale w  Jarzmo

przebiegły
1 czelny,

na i
Jut nie nagnle.

Tw ój ołówek
n li  karabin celniej

razi
1 p rz e b ija

mocniej n lt  bagnet.

T ym  razem przyjechałem  obejr 
rżeć „bohatera negatywnego" opu­
b likow ane j korespondencji l  n ie

znalazłem  gol Nie to te go n ie w 4
— jest (personalia się zgadzają),
ty lk o  pe łn i funkcję ... pozytywnego,
M oja rozm ówczyni na dźw ięk jego
nazw iska uśmiecha się szeroko —• 
to on nauczył ją  — eks robotnicę  
ro lną  na pańskim  — fachu, zapew­
niającego zarobek b lisko tysiączło- 
towy. „Bez krzyżyka “  — dodaję że­
gna jąc  się w  drodze ku następnemu 
in fo rm a to row i.

Szczepański? —  ho-ho, najlepszy  
z naszych brygadzistów.

Coraz jaśnie jszy staje się obraz 
sprawy. Wtclzę, że obok „ lu k rz y c y “ , 
częstej choroby naszego reportażu, 
is tn ie je  in ny  chorobotwórczy bak­
cyl, ja k im  może być w  'prasie n ie ­
sprawdzona k ry ty n a  koresponden­
ta.

Za każdą nota tką  dziennikarską  
stoi życie i każda prow adzi w  ży­
cie z powrotem . Słowo naszej p ra ­
sy jest w ie lk im  pedagogiem naszego 
społeczeństwa. Tym  groźniejsze jes t 
brakoróbstwo w  te j dziedzinie.

Uczeń napiętnowanego za niedba- 
łość m a js tra  zaczyna coś konspi­
racy jn ie  szeptać. Słowa jego z t ru ­
dem dochoazą przez gw ar maszyn... 
„O ho  — m yślę  — nareszcie pow ie  
prawdę, ty lk o  czemu krępow ał się 
przedtem  z tym  wyznaniem  w  o- 
becnośc i sekretarza Podstawowej 
O rgan izacji P a rty jn e j? “

„C o takiego?“  — pytam  głośno, 
nadstaw iając ucha.

„...‘Żeby mnie ty lk o  przez te g łu ­
poty nie zab ra li od mojego m a j­
s tra“  — powtarza, patrząc m i w  
tw arz  z w yrzutem .

Okazuje się, że cala sprawa w y ­
n ik ła  z drobnej in te rw e n c ji z proś­
bą o k tó rą  zw ró c ił się do Rady Za­
kładow ej, gdy przy w yp łac ie  
stw ie rdz ił, że na jego konto, pod  
nieobecność będącego na u rlop ie  
m ajstra , zaliczono w szystkie w y ­
k ry te  przez kon tro lę  techniczną 
„b ra k i“  z całe j p a r t i i tow aru  w y ­
konanego przez siedmioosobową 
grupę. B łąd sprostowano na m iejscu, 
ale ja k iś  energiczny cho le ryk  z Ra­
dy Zak ładow e j napisał do gazety 
notatkę dyskw a lifiku ją cą  nieobec­
nego m ajstra .

Jak na jw yb itn ie jszy  nawet pisarz  
otrzym u je  w  w ydaw n ic tw ie  swego 
redaktora , tak  na jb liższy nawet 
życiu  korespondent m usi otrzym ać go 
w  gazecie. On to — ten w łaśnie  
„odpow iedz ia lny“ , choć nie  podp i­
sany —  m usi gwarantować, że n ie  
będzie błędów w  tw orzeniu sądów  
o człow ieku.

Idąc do w y jśc ia  słyszę za sobą 
czyjś głos: towarzyszu d~iennika- 
rzu ! Odwracam  się powoli., w yd a­
je  m i się, że niosę oto bez w łas­
ne j w in y  ciężar cudzej odpowie­
dzialności. Dopędza m nie sekretarz  
Podstawowej O rgan izacji P arty jne j.

„W y  nie  m yślcie, towarzyszu, że 
u nas wszyscy by ta k  bez g łow y  
Z gazetą pracow ali. Nasz towarzysz  
w ys ła ł pod koniec tygodnia do was
—  do prasy  —  list w  ta k ie j spra­
wie... —  zaczyna opowiadać. U krad ­
k iem  w y jm u ję  notes i  piszę: „za­
dzwonić do J., niech sprawdzają do 
licha ". A le  sani czuję radość dzie­
lone j z rozmówcą odpowiedzialnoś­
ci, do k tó re j p*eecież i  on — od­
pow iedzia lny za fab rykę  się po­
czuwa.

Roman B ra tny

Z.a ¿ziambucha bikiniarza
,,U t r z y m u ją c a  s ię  od d w ó c h  l a t  m o d a  na  k o b i a ł k i  d o w o d z i  ś w ie tn e g o  s m a k u  

p las tycznego  Po lek .  Jest  w  t y m  ja k a ś  pe łna  espr i t ,  w i k l i n i a r s k a  k o k ie te r ia ,  n a w ią •  
ż u jąca  do  t r a d y c j i  C zerw onego  K a p tu r k a ,  s ta re j  p io s e n k i  ,,Poszła J a d w ig a  n a  r y ­
d z e "  i  s ł y n n e j  w y p r a w y  A l i n y  i  B a l l a d y n y  do lasu, z a k oń c z o n e j  — j a k  w ia d o m o  — 
dość t ra g iczn ie .  Z g r a b n y  koszyczek  zam ias t  s k ó rz a n e j  t o r b y  jes t  n ie z w y k le  udaną  
s ty l i z a c ją ,  r o d z a je m  g a la n te r y jn e j  m e ta fo ry .  K oszyczek  ta k i ,  u m ie ję t n ie  t r z y m a n y ,  
n ad a je  o g r o m n y  w d z ię k  gestu  k o b ie c e j  pos tac i  i  d la te g o  c h w a lę  rozg łośn ie  tę
m o d ę .“ ... ---------

...Cała zaw ar tość  p la ż y  o d n a jd u je  się w  re s ta u ra c j i ,  gdz ie  sza le je  b ry dż .  G r a ją  
w s z y s c y : pan ie  w  p r z e d b a lz a k o w s k im  w ie k u ,  o jc o w ie  ro dz in ,  m ło d e  m ę ż a tk i ,  m ’o - 
d z i  ch ło p cy ,  o n a p o m p o w a n y c h  s i lą  b r ą z o w y c h  ra m io n a c h ,  m ó w ią  m ło d y m  d z ie w ­
czę to m  o s m u k ły c h  k ib i c i a c h  w  k o lo r o w y c h  k o s t iu m a c h  je d y n ie  o p ik a c h ,  t r e f l a c h , 
k o n t r z e  i  renonsach.  P r z y p o m in a ją  się k s ią ż k i  M a g d a le n y  S a m ozw a n ie c  o p r z e d w o ­
j e n n e j  J u ra c ie  — ,,M a le ń k ie  k a ro  k a r m i ł a  m i  żo na “  i  ,,W ie l k i  sz lem " . . .

. . .W ieczór  w  D o m u  Z d r o jo w y m  & b a r w n ą  g ru p ą  p la s ty k ó w  k r a k o w s k ic h .  Sakso­
f o n y  n i e w ie l k i e j  e k ip y  ta n e czne j  b ra c i  Ł o p a to w s k ic h  ro z s ie w a ją  r y tm ic z n e  sam ­
by, k o n g i  i  m a n ia n y .  U rz ę d n ik o m  a d m i n is t r a c y jn y m  z L u b l i n a  i  d e n ty s to m  z K a ­
t o w ic  w y d d je  się naraz , j a k b y  le la rg e  za w y d m ą ,  za h e ls k im i  sosnami, zb l iża ło  
ich do  B e rm u d ó w ,  K u b  i M a r t y n ik .  T a i i c c  na p a r k ie c ie  i  ro z m o w a  p r z y  s t o l i k u  
n a b ie ra ją  t u  p o ły s k ó w  n a d z w y c z a jn o ś c i ,  po  k t ó r ą  n ie  d e rm o  jod z ie  się t y le  go ­
d z in  k o le ją  z d a le k ie j  g łę b i  k r a j u .. ."

L e o p o ld  T y rm a n d
„ Z a t o k a  d o b r y c h  k ą p ie l i " ,  „ T y g o d n i k  p o w s z e c h n y “ n r .  32.
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List z terenu
Ob. J. M in k ie w iczo w i w  odpow iedzi na w iersz p t. „U w a ­

ga" (Nowa K u ltu ra  z dn. 6 .V II. br.)

G dy nowe, lepsze rośnie w  trudzie . 
G dy now a pieśń ogarnia ziemię... 
G dy w raz  z dom am i rosną ludzie... 
—  Tem aty w a rte  s tro f poety,
Lecz nie podjęte, bo n ieste ty 
Poeta drzem ie!
S logany złe dostrzega w  prasie,
Ze złe slogany każdy n lerad.
Skoro on na sloganach zna się 
N iech grafom anom  s taw i czoło,
B y  n ie  m ó w ili w szyscj w  koło,
Ze śpi lite ra t.

J. D ębski
M iłocice p. Oleśnice

TADEUSZ KUBIAK

O  pewnym dorożkarzu
Przez całą drogę udaw a ł s łow ika  
T k liw ość , że ledw o ją  w  sercu pomieścisz. 
B iczyskiem  księżyc w skazyw a ł —  liry k a !
W reszcie p rze m ó w ił: „K u rs  —  z ło tych  trzydz ieśc i“ .

W110LD EDWARD GAWDZIK

Osioł i Kartezjusz
Motto: „Cogito ergo rum "

(K artez jusz)

— Co tam Kartezju*»  —  rzekt  w ło t z lekceważącym, gettem:

— On myślał i  ju t  go nł« ma — a Ja nł« myślę
i  jestem l

W ół i pies
Wól stary pośrodku podwórka 

napotkał Burka,

Kundel, ja k  zawsze, ponury:
— Cót — w arkną ł — byku jeden, 

spoglądasz tak z góry?!

•— Hm  — sapnął wołek

do pieska młokosa —
A  ty, patrząc na mnie — 

nie zadzierasz nosa

MAGDALENA SAMOZWANIEC

Portreciki piórkiem

J a n u s z  M i n k i e w i c z

Chęć zarobków  prosta, szczera 
C zyn i zeń konferansjera .

P a w e ł  H e r «

N ie  zgnieciesz go, jest tw a rd y  i  g ła d k i ja k  dykta, 
i  dum ny, chociaż nie jest k re w n ym  B enedykta.

LESZEK HERDEGEN

Prawdziwy krytyk cnoty się nie boi
KRYTYCY O NOWEJ POWIEŚCI MIECZYSŁAWA TRZMIELOCHA

M E L A N IA  K IE R C Z Y N  S K A  
(z a r ty k u łu  p.t. „O  n iek tó rych  przesłankach")

W  pracy „D yskus ja  filo zo ficzna  a zagadnienie es te tyk i" p ro f, 
B M e j łach stw ie rdza : „E s te tyka  i  gnoseologia są ze sobą ściśle po­
w iązane". Jak w ięc na tym  tle  rysu ją  się w a rtośc i prozy m ło d z iu tk ie ­
go M ieczysław a Trzm ielocha? Jasno.

A N D R ZE J K IJ O W S K I

K s ią żk i Z b ign iew a Trzm ie lochow skiego nie  czytałem , mogą w ięc  
6 n ie j śm ia ło pom ów ić z C zyte ln ik iem . Oto na stron ie  37 au to r po­
dobno stw ie rdza : „P odn iós ł m ło te k “ . Jakżesz to p ły tk ie  i  pozbawione  
treśc i in te le k tu a ln e j s fo rm u łow an ie ! Nie, przepraszam. C yta t pocho­
dzi ze s trony  237. Na stron ie  37 na tom iast T rzm ie lochow icz kreś li 
chyba z ż a rliw ą  pasją pe łn ię  psychiczną bohatera: „Staszek zam yś lił 
się“ . W dobie w a lk i o psychologią pozytywnego bohatera odwaga au­
to ra  zasługuje w p raw dz ie  na uznanie, ale ko m p lika c ja  rysun ku  psy­
chologicznego budzić m usi pewne zastrzeżenia.

R Y S ZA R D  M A T U S Z E W S K I

O pow iadan ia T rzm ie locha odznaczone zostały w  ro ku  ub ieg łym  
Nagrodą Państwową. Oczywiste w ięc, że nową powieść tego autora  
uznać należy, za osiągnięcie dużej m ia ry , godne uw ag i i  sum ienności 
bezstronnego k ry ty k a . K ry ty k  oceniający dzieło lite rack ie  m usi p rzy ­
znać, że w  w ypadku  T rzm ie locha Nagroda P aństwow a t ra f i ła  we w ła ­
ściwe ręce. Jego opow iadan ia są zw arte , jęd rne  i  dobre. K om pozycja  
dobra. S ty l też dobry.

H E N R Y K  M A R K IE W IC Z

(„fra g m e n t p ra c y . „U  źródeł rea lizm u krytycznego w  rea lizm ie  socja­
lis tycznym ").

Twórczość artys tyczną A leksandra  G łow ackiego (pseudonim  l i te ­
ra c k i: Bolesław  Prus) rozpoczynają hum orystyczne i  rozryw kow e  
wiersze, opow iadania i  ob razk i obyczajowe, umieszczane w  „K o lcach ", 
„M usze", „K u r ie rz e  W arszaw skim “  i  różnych kalendarzach od r. 1873. 
Is to tn ą  szkołą rea lizm u  była  jednak d la  niego pub licys tyka . P u b lic y ­
s tyka  a rty k u ło w a  wym agała od Prusa w yczucia aktua lności p ro b le ­
m ów  społecznych, in te lek tua lnego  ich  opanowania, i  ideologicznej 
oceny — słowem  zalet, k tó re  obserw ujem y też w  twórczości T rzm ie­
locha. P rus (podobnie zresztą ja k  T rzm ie lach) nie z ryw a jąc  z ideo lo-

gią m ieszczaństwa nie  m ógł oczyw iście wyciągnąć ze swych rozczaro­
w ań  —  w niosków  an tykap ita lis tycznych .

L U D W IK  F LA S Z E N
D o c iek liw y  rea lizm  szczegółu w  pow ieści T rzm ie locha M ieczysła­

w a służy rów nież często p re cyz ji w yrazow e j dokonanej z odskoczni 
ideo log icznej —  ba! — m istyczne j nawet. Tak, m is tyczne j! p rzyk ładem  
n iecha j nam  służy w ą tek  gum ki „M yszka" zręcznie przez au to ra  roz ­
prowadzony na w a rs tw ie  spiętrzonych, a jednak g ładk ich  wydarzeń, 

k iedy to p iękna, żó łc iu tka  gumka, znana nam  ta k  dobrze z n iedaw ­
nych le k c ji rysunków  w  szkole powszechnej, odgryw a ro lę  k a ta li­
zatora w  k o n flik ta c h  tru d n ych  i  to nie ty lk o  tru d n ych  — w  kon ­
f l ik ta c h  w y  stopniow anych aż do granic  w y trzym a łośc i percepcyjne j 
czyte ln ika  i  to nie ty lk o  w  k o n flik ta c h  w y  stopniow anych aż do g ra ­
n ic  w y trzym a łośc i percepcyjne j czyte ln ika , ale w  k o n flik ta c h  d rg a ją ­
cych ruchem  —  ba! —  kinetycznym .

JA N  K O TT
W  m arcu 1948 ro ku  kupow ałem  u bu k in is ty  nad Sekwaną to m ik  

przedw ojennych w ierszy Trzm ie locha i  krocząc potem  przez Avenue  
de 1‘Opera m yśla łem  o w span ia łe j twórczości po e tyck ie j M a r ii Dą­
b row sk ie j, o de lika tn ym  ko loryc ie  i  w y ra fin o w a n y m  sm aku fra n c u ­
skiego rokoka, k tó re  ją  wydało . M ija ją c  Pałac Dożów i  Statuę W o l­
ności, które  ta k  wyraziście rysow a ły  się na tle  b łęk itnego nieba ó j-  
czyzny D idero ta  i  V o lta ire 'a — sm akowałem  liry k ę  Trzm ielocha. D i­
derot też p isa ł pow ieści! I  to ją k ie . „Lu dz ie  bezdom ni", „P o top “ . 
A  czy to nie on w  „P ow roc ie  posła" naw iąza ł do w ypadków  p ie rw ­
szego na świecie zjazdu m an u fak tu rzys tów  w  IX  w ieku? Tak, pam ię­
tam...

W itam  nową prozę: m ądre i  w y k w in tn e  s tro fy  M ieczysława  
Trzm ielocha.

GRZEGORZ LA S O T A
(fragm ent rękopisu a r ty k u łu  p.t. „G dzie d rw a  rąb ią  tam  w ió ry  lecą“ ).

Co to jes t w a lka  klasowa? T rudno  odpowiedzieć. Faktem  jes t n a ­
tom iast, że toczy się na każdym  etapie tego, co nazywam y h is to rią . 
„H IS T O R IA  TO W A L K A “  — ja k  się raz w y ra z ił k lasyk rea lizm u so­
cja listycznego, A nd rze j M anda lian. Na tle  te j koniecznej d la  czy te ln i­
ka podbudow y teore tycznej rozpatrzm y prozę Trzm ielocha. U w ypu­
k la  się ona ja k o  dokum ent te j w a lk i. W alk i, k tó ra  toczy się z całą 
ostrością. Na każdym  etapie. Etapie. (Podobne z jaw isko  obserw ujem y  

w  dziele w y b itn e j naszej tw ó rczyn i A n ie li S tan iątko).

P r z e g lą d  p ra s y  zagran iczne j

Testament Hansa Fallady
W  z w ią z k u  z p rz e k ła d e m  

n a  fra n c u s k i i  a n g ie ls k i 
d w ó c h  o s ta tn ic h  p o w ie ś c i 
F a lla d y , p rasa  z a g ra n ic z ­
n a  p rz y p o m in a  c h a ra k te ry ­
s ty c z n y  los  te g o  p isa rza . 
Je go  p o w ie ść  ,, I  cóż da ­
le j  sza ry  c z ło w ie k u “  b y ­
ła  o b o k  „N a  Z a ch o dz ie  
bez z m ia n “  R e m a iq u e ‘a 
d ru g im  w ie lk im  s u k c e ­
sem  ś w ia to w e j l i t e r a tu ­
r y  n ie m ie c k ie j e p o k i 
p rz e d -h i i ie ro w s k ie j .  U tw ó r  
te n  je s t d o k u m e n te m  
, .w a lk i  o duszę d ro b n o - 
m ie s z c z a n in a “ , ro z g o rz a łe j 
w  N ie m cze ch  tu ż  p rze d  
t r iu m fe m  fa szyzm u . P o ­
w ie ś ć  F a lla d y  o d p o w ia ­
da  sp o łe czn em u  z ja w is k u  
rz e k o m e j ,,n o w e j k la s y “ , 
d y s k u to w a n e m u  p rzez  so­
c jo lo g ó w  Z a c h o d u  w  la ­
ta c h  1930-ych. Z  o k re s u  te ­
g o  p oc h o d z i g ło ś n y  a r ty ­
k u ł  e k o n o m is ty  lo n d y ń ­
s k ie g o  D . H . C o le ‘ a, „C z y  
M a rk s  m ia ł  ra c ję ? “ . C ole  
p rz y p o m in a , że M a rk s  
p rz e w id y w a ł s to p n io w e  p o ­
w ię k s z a n ie  s ię  ro z d z ia ­
łu  m ię d z y  p ro le ta r ia te m  i  
w ie lk im  k a p ita łe m , p rzez  
p o c h ła n ia n ie  m a ły c h  p rz e d ­
s ię b io rs tw  p rzez  t r u s ty ,  
ta k  że w  p e w n y m  m o ­
m e n c ie  pozostaną  ty lk o  o l ­
b r z y m ie  k o n c e rn y  i  sze ro ­
k ie  rzesze ro b o tn ik ó w . 
T ym c z a s e m , zd a n ie m  Co­
l e ^ ,  ro z w ó j te c h n ik i  w y ­
tw o r z y ł  n o w ą , n ie z m ie rn ie  
l ic z n ą  w  N ie m cze ch  i  A n ­
g l i i  g ru p ę  „ m a ły c h  ziawo- 
d ó w " ,  d ro b n y c h  p rz e d s ię ­
b io rc ó w  ż y ją c y c h  z o b s łu ­
g i a p a ra tó w  ra d io w y c h , 
h y d ra u l ic z n y c h , m o to ró w  
i tp .  l ic z n y c h  u ła tw ie ń  
s tw o rz o n y c h  p rzez  n o w o ­
czesną w ie d z ę  p ra k ty c z n ą .

O k a z a ło  s ię  w k ró tc e , że 
M a rk s  je d n a k  „ m ia ł  r a ­
c ję “ . „N o w a  k la s a “  o k a z a ­
ła  s ię  po  p ro s tu  m iesz ­
cza ń s tw e m , na  k tó r y m  
o p a r ł s ię  H i t le r  w  w y b o ­
ra c h  ro k u  1933; w ła ś n ie

g ło s y  „ k le in e r  M a n n ó w “  
o ra z  zam ożnego  c h ło p s tw a  
u m o c n iły  w  N iem czech  
rz ą d y  fa szyzm u  i  w ie lk ic h  
k o n c e rn ó w , k tó re  w k ró tc e  
z o rg a n iz o w a ły  k ru c ja tę  
z b ro jn ą  p rz e c iw k o  p ro le ta ­
r ia to w i.

J e dn a kże  w  ro k u  1930-ym 
p o z y c ja  ow ego  „m a łe g o  
c z ło w ie c z k a “  m o g ła  się 
w y d a w a ć  n ie p e w n a . W o- 
k re s ie  ty m  l i te r a tu r a  n ie ­
m ie c k a  w a lc z y  o je g o  
p rz e k o n a n ia . G łośna w ó w ­
czas b y ła  s z tu k a  K e lle ra  
,,D ie  M a u s e fa lle “  ( „ P u ­
ła p k a “ ), g ra n a  p rzez  k o ­
m u n is ty c z n y  zespó ł „ K le i -  
nes T h e a te r “ . B o h a te re m  
■jej b y ł  „p ro le ta r iu s z  w  
s z ty w n y m  k o łn ie r z y k u “ , 
d ro b n y  u rz ę d n ik , m a rzą cy  
b y  się s tać m ie szcza n in e m : 
h o d u je  on a ra u k a r ie  i  z ło ­
te  r y b k i,  czy ta  b u rż u a z y j-  
n y c h  k la s y k ó w , o lb r z y ­
m im  w y s iłk ie m  f in a n s o ­
w y m  s p ra w ia  sobie  m odne  
sp o d n ie  „ z  c z a rn e j g a b a r- 
d in y “ . A le  zo s ta je  z re d u ­
k o w a n y , d o s ta je  się  w  p o ­
tw o rn y ,  a n ty -h u m a n ita rn y  
m e c h a n iz m  w ie lk ie j  f a b r y ­
k i  o b u w ia  „T a b a “  (ana ­
g ra m  do  „ B a ta “ ), i  z 
c h w ilą  g d y  u ś w ia d a m ia  so­
b ie , że od  la t  je s t  o f ia rą  
w y z y s k u , b u d z i s ię  w  n im  
s o lid a rn o ś ć  z k la są , do 
k tó r e j  w ła ś c iw ie  n a le ż y , z 
p ro le ta r ia te m .

P o d o b n y  s ta n  d uch a  o d ­
tw a rz a  F a lla d a , z tą  ró ż ­
n ic ą , że je g o  b o h a te r  n ie  
je s t z d o ln y  do p o w z ię c ia  
d e c y z ji.  S m u te k , b ezn a ­
d z ie jn o ś ć , b e z w y jś c io w o ś ć , 
m a ła  i  ża łosna  ro z te rk a , 
s ta ją  s ię  losem  „sza reg o  
c z ło w ie k a “ . B re c h t p o w ie ­
d z ia ł o p isarziach ta k ic h  
ja k  F a lla d a , że w y tw o rz o ­
n y  p rzez  n ic h  n a s tró j bez- 
k ie ru n k o w e g o  p rz y g n ę b ie ­
n ia  u ła tw i ł  z w y c ię s tw o  H i ­
t le r o w i,  k tó r y  „z d y s k o n to ­
w a ł “  o w o  n ie z a d o w o le n ie  
d ro b n y c h  m ieszczan  i  p o ­
p ro w a d z ił ic h  k u  n a c jo n a ­
lis ty c z n e m u  „p rz e b u d z e ­
n iu “  (s ła w e tn e  ,,D e u tsch -

la n d  e rw a c h e “ ). E . E. 
D w in g e ra , podobnego  p isa ­
rza  p e s y m is tyczn e g o , k tó r y  
p o te m  p rz y s ta ł do b ru n a t­
n y c h  k o s z u l, B re c h t w rę cz  
n a zyw a  „J a n e m  C h rz c ic ie ­
lem  fa s z y z m u “ .

In n y  b y ł  los F a lla d y  — 
m im o  że h it le ro w c y  w y k o ­
rz y s ty w a li  w  p ro p a g a n ­
d z ie  ro zg ło s  je g o  k s ią ż k i, 
o n  sam  n a le ża ł do „ e m i­
g r a c j i  w e w n ę trz n e j“ , w y ­
c o fa ł się  na w ie ś  i  o d m ó ­
w i ł  akcesu do  „n a ro d o w e ­
go z w ią z k u  p is a rz y “ . D o ­
p ie ro  w e  w rz e ś n iu  1944 ro ­
k u , w  p rz e d d z ie ń  k lę s k i,  
n a p is a ł, w  c ią g u  trz e c h  t y ­
g o d n i, p o w ie ść  „D e r  T r in -  
k e r “ , o b e cn ie  w y d a n ą  w  
p rz e k ła d z ie  fra n c u s k im  i 
a n g ie ls k im * ) . J e j b o h a te r, 
pan  S o m m er, w ła ś c ic ie l 
k w itn ą c e g o  s k le p u  spo ­
żyw czeg o  w  m a ły m  n ie ­
m ie c k im  m ia s te c z k u , u -  
m ia rk o w a n ie  s z czę ś liw y  w  
p o ż y c iu  z żoną se rdeczną  
choć w ła d czą , zaczyna  n a ­
g le  p ić :  je g o  z a k ła d  z m ie ­
rza  k u  ru ip ie ,  o n  sam  p o ­
g rąża  się w  d e liry c z n e  
sza le ń s tw o . T re ś ć  p o w ie ś c i, 
to  d o k ła d n y  i  posępny 
o p is  s to p n io w e j d e g re n go ­
la d y  b o h a te ra .

K s ią ż k a  F a lla d y  je s t 
p rz y g n ę b ia ją c y m  d o k u ­
m e n te m  p s y c h ic z n e j deze r­
c j i .  T a k  w y g lą d a  te s ta ­
m e n t g łośnego  p isa rza : 
je g o  „ k le in e r  M a n n “  z n a j­
d u je  s ię  d o k ła d n ie  w  ty m  
sa m y m  m ie js c u , co w  ro ­
k u  1933, z tą  o d m ia n ą , że 
og łusza  s ię  o n  n a rk o m a n ią , 
k tó ra  go  s to p n io w o  z a b ija . 
„ J e ś li k s ią ż k a  F a lla d y  o d -

•)  P o  p o ls k u  w y s z ła  jeg o  
p o w ie ść  „ K a ż d y  u m ie ra  w  
sa m o tn o ś c i“ , nap isa na  tu ż  
p rz e d  ś m ie rc ią  F a lla d y  w  
1947 ro k u . p o d e jm u ją c ą  te ­
m a t o p o ru  p rz e c iw k o  h i ­
t le ry z m o w i.  „ D e r  T r in ­
k e r “ , ’ m im o  że p o ch o d z i z 
ro k u  1944, na  życze n ie  a u ­

to ra  u k a z a ł się  d o p ie ro  p o  
w o jn ie .

p o w ia d a  n a s t ro jo w i n ie ­
m ie c k ie g o  m ieszcza n in a  
p o w o je n n e g o , ta k  ja k  p o ­
w ie ś ć  „ I  cóż d a le j,  sza ry  
c z ło w ie k u “  o d tw a rz a ła  je ­
go  s ta n  d uch a  p rz e d  H i ­
t le re m  — p isze  je d e n  ze 
s p ra w o z d a w c ó w  ( „T im e s  
L i t t .  S u p p le m e n t“ ) — 
ś w ia d c z y ło b y  to , że ów  
n ie z a d o w o lo n y  m a ły  N ie ­
m ie c  je s t w c ią ż  „d o  w z ię ­
c ia “  prziez fa szyzm , ty le  
że b a rd z ie j ro z w ś c ie c z o n y .

Kanada pachnąca comicsami
P a ry s k a  „ K u l t u r a “  za­

m ie ś c iła  a r ty k u ł  Z b ig n ie w a  
A b d a n k a  p t. „J e d n a k  w ra ­
cam  z K a n a d y “ . C z y ta m y  

w  n im :  „W  je d n y m  z 
n a jw ię k s z y c h  i  n a jb o g a t­
szych m ia s t p r e r i i  gdz ie  
p ra c o w a łe m , b y ło  na  130.000 
m ie s z k a ń c ó w  cz te rn a śc ie  
k in ,  a n i je d n e j k s ię g a rn i, 
a ty lk o  po  k i lk a  p ó łe k  
„b e s ts e lle ró w “  w  trz e c h  
dom a ch  to w a ro w y c h  i  — a 
ziadałem  sob ie  t r u d  lic z e ­
n ia  — 177 ty g o d n ik ó w  k r y -  
m in a ln o  -  a w a n tu rn ic z o -  
ro m a n s o w y c h  do n a b y c ia  
w  k i lk u d z ie s ię c iu  k io s k a c h  
i  sk le p a ch . W  ty c h ż e  k io ­
skach  n a b y ć  m ożna  n ie z l i ­
czoną ilo ś ć  tz w . „ c o -  
m ie s ó w “ , to  je s t k o m e n to ­
w a n y c h  ry s u n k ó w  d la  
d z ie c i, p o ły k a n y c h  je d n a k  
p rzez  d o ro s ły c h  w  n ie ­
p ra w d o p o d o b n y c h  i lo ­
śc iach .

W  d a ls z y m  c iąg u  sw ych  
m e la n c h o li jn y c h  ro z w a ­
żań a u to r  a r ty k u łu  —■ w i ­
d oczn ie  k le p ią c y  b ie d ę  — 
o m a w ia  sze roko  ro lę  p ie ­
n ią d za . O to  je g o  s ło w a :

„ T u  g dz ie  s ię  w s z y s tk o  
c ią g le  rusza  i  z m ie n ia , r o ­

z u m ie  się i  u z n a je  w s z y s t­
k o , z w y ją tk ie m  tego , iż  
p o w o d e m  ja k ie jk o lw ie k  
d e c y z ji ż y c io w e j m o g ło b y  

b y ć  coś in n e g o  ja k  p ie ­
n ią d z . T ego  że n ie  lu b is z  
ja k ie g o ś  za w odu , m ias ta  
czy  k l im a tu ,  g o tó w  jes teś  
za ra b ia ć  m n ie j  b v le  in a ­
cze j czy  gdz ie  in d z ie j,  n ik t  
n ie  z ro z u m ie . P rze c ie ż  
s tra c is z  ty le  a ty le  d o la ­
ró w ! Je ż e li pow iesz , że n ie  
o to  ch od z i, jes teś  s k o ń ­

czo ny . N a  n ic z y ją  pom oc 
a n i p rz y ja ź ń  lic z y ć  w ię c e j 
n ie  m ożesz. O b ra z iłe ś , o d ­
rz u c iłe ś  to , co je s t p od s ta ­
w ą  i  ce le m  ż y c ia : p ie ­
n ią d z . W  c o d z ie n n e j le k tu ­
rze  com icsó w , w  c o d z ie n ­
n y m  k in ie ,  w s z y s tk o  co 
n ie  je s t ro m an se m , s p ro ­
w adza  się do w a lk i  o p ie ­
n ią d z . I  z n o w u  te  w s z y s t­
k ie  ro z m o w y , le k tu r y ,  w i­
d o w is k a  uczą, że t y lk o  p ie ­
n ią d z  d a je  k o m fo r t ,  w y g o ­
dę, p rz y je m n o ś ć “ .

A u to r  a r ty k u łu  m ó w i w  
ty t u le  o ty m , że w y je żd ża  
z K a n a d y . Je że li w y je d z ie  
do F ra n c ji  n p . to  p ra w d o ­
p o d o b n ie  w k ró tc e  o p u b li­
k u je  n o w y  a r ty k u ł  „ J e d ­
n a k  w ra c a m  z F r a n c ji “  (z 
F ra n c ji  e m ig ra n t może 
w y je c h a ć  do  A u s t r a l i i  np) 
a ta m  z n ó w  je s t m a te r ia ł 
do a r ty k u łu  „J e d n a k  w ra ­

cam  z A u s t r a l i i “  i  — da 
ca po.

„Kocur na śniegu"
„C e  S o ir “  p u b l ik u je  „u n  

g ra n d  r é c it  d ‘a v e n tu re s “  
(w ie lk a  p o w ie ść  z p rz y g o ­
d a m i) pod  e fe k to w n y m  t y ­
tu łe m  „ K o c u r  na  ś n ie g u “  
( „ L e  m a to u  dans la 
n e ig e “ ) — ( je s t to  hasło  
s z y fro w e ). A u to re m  je s t 
w y b itn a  d z ie n n ik a rk a  le *  
w ic o w a , D o m in iq u e  D e ­
sant i, k tó ra  o s ta tn io  w y ­
w o ła ła  sensac ję  s w y m i fe ­
lie to n a m i o  „k u lis a c h  
h a n d lo w y c h “  T o u r  de 
F ra n ce , w ie lk ie g o  d o ro c z ­

nego  b ie g u  ro w e ro w e g o  
d oo k o ła  F ra n c ji ,  f in a n s o ­
w an e g o  po  c ic h u  p rzez 
w ie lk ie  f i r m y  p rz e m y s łu  
g um o w e go , n a p o jó w  gazo­
w y c h  i td .

P o w ie ść  fe lie to n o w a ,
t ra k to w a n a  p rzez  a u to rk ę  
p ó ł -  ż a r to b liw ie , p isana  
d la  z a b a w y , p rz y p o m in a  
naszego „W ic k a  i  W a cka “  
z „E x p re s s u “ ; d la  nas je s t 
c ie k a w a  ze w z g lę d u  na 
t ło  p o ls k ie , p rz e d s ta w io n e  
s y m p a ty c z n ie , choć z ce lo ­
w o  z a m ie rz o n ą  n a iw n o śc ią .

„G e n e ra ł B e rn a rd  — czy ­
ta m y  w  s tre szcze n iu  je d ­
nego  z o d c in k ó w  — b o h a ­
te r  w o jn y  h is z p a ń s k ie j i

p o ls k ie g o  R u ch u  O p o ru  
(a lu z ja  do W a lte ra ?  — 
p rz y p . nasz) zo s ta je  za­
m o rd o w a n y  w  p o lu  nocą, 
p rzez  p a ru  u z b ro jo n y c h  
m ężczyzn , k tó r z y  z o s ta w ia ­
ją  na m ie js c u  z b ro d n i rę ­
k a w ic z k ę  skó rzaną , w y r o ­
bu n o w o jo rs k ie g o , h i t le ­
ro w s k i k rz y ż  że la zn y , i 
l is t  z a p o w ia d a ją c y  zam ach , 
p o d p is a n y  ry s u n k ie m  w y ­
o b ra ż a ją c y m  k w ia t “ ,

„W  ty m  sa m ym  czasie, 
na  te re n ie  P o ls k i i  R u ­
m u n i i  o d b y w a ją  się  p o ­
dobne  ziam achy. M ic h a ł 
L u c a , p rz e d s ta w ic ie l rzą du  
ru m u ń s k ie g o , p o d e jrz e w a  
d w ó ch  A m e ry k a n ó w , C a l- 
lag h a na  i  Tom asza S nów , 

o o rg a n iz o w a n ie  sabo taży , 
a le  n ie  m oże d o s ta rczyć  
d o w o d u . P odczas ś le d z tw a  
d o w ia d u je  się o ś m ie rc i 
sw e j m a tk i .  G d y  w ra c a  
do d om u  p rzez  las, zo s ta je  
n a p a d n ię ty  p rzez  ta je m n i­
czego n ie z n a jo m e g o , z rz u ­
conego  na  sp a d o ch ro n ie . 
U d a je  m u  s ię  je d n a k  o- 
b ro n ić “ .

„T y m c z a s e m  A m e ry k a n ­
k a  D a isy  C h a ir  i  p ew ie n  
A n g lik ,  p u b l ik u ją  u w ła ­
cza jące „s e n s a c y jn e  re p o r ­
ta że “  o Po lsce . M in is te r  
In fo r m a c ji  W la d is la w  B e l­
s k i, s ty k a ją c  się z n im i w  
W arsza w ie , d o w ia d u je  się 
od n ic h  o s w o je j d a w n e j 
p rz y ja c ió łc e , m a la rc e  A n ­
n ie  L a u re n c e , k tó rą  k ie ­
d yś  k o c h a ł, p rz e b y w a ją c e j 
te ra z  w  P a ry ż u . M im o  ich  
ż y c z liw o ś c i, B e ls k i p o w z ią ł 
p ew ne  p o d e irz e n ia . Je d ­
nocześn ie  m in is te r  r o ln ic ­
tw a  u c ie k a  z W a rsza w y  
p rzez  z ie lo n ą  g ra n ic ę “ .

„B a n d y c i zo s ta ją  a resz to ­
w a n i i  w y z n a ją , że d z ia ła ­
ją  na  ro z k a z  g e n e ra ła  A n ­
dersa , zw ią za n eg o  z agen­
tu ra m i z a c h o d n im i“ ...

„W  R u m u n ii t rw a ją  je d ­
n a k  sabotaże na te re n ie  
n a f to w y m “ ., i t d  i td .  T e n  
ż y w o  n a p is a n y  ro m an s  
k o ń c z y  s ię  w re s z c ie  w y ­
k ry c ie m  o g ro m n e j s iec i 
szp ie g o w s k ie j, z o rg a n iz o ­
w a n e j p rzez  A m e ry k a n ó w  
na  te re n ie  P o ls k i,  R u ­
m u n ii i  d e m o k ra c ji  lu d o ­
w y c h . K ł.

W KRAJU
W E W SI S Z A F A R N IA , W  KTÓ R E J  

C H O P IN  P R Z E B Y W A Ł  
W  L A T A C H  1824 i  1825 

«ostanie o tw a rta  stała w ystaw a pa­
m ią tek  chopinowskich, zorganizowa­
na przez Tow. im . F ryderyka  Cho­
pina. W tym  samym dn iu odbędą 
się w  Szafarnd i  R yp in ie  koncerty 
chopinow skie z udzia łem  H a liny  
Czerny-S tefańskie j. W koncercie 
popu larnym  w  R yp in ie  wystąp ią 
zespoły św ietlicow e oraz Pomorska 
O rk iestra  Sym foniczna z Bydgosz­
czy.

PRAC Ę „O  M A R K S IS T O W S K IE J  
T E O R II L IT E R A T U R Y “

p ióra H enryka M ark iew icza zawie­
ra jącą  próbę m arksistowskiego u - 
jęcia twórczości lite ra ck ie j —  w y ­
dało ostatn io „O ssolineum “ . Do in ­
nych ciekawych pozycji wydanych 
nakładem  „Ossolineum “  zaliczyć 
należy A nto log ię  po lskie j poezji 
św ieckie j X IV  — X V  w ieku w  
oprać. V rte l-W ie rczyńskiego oraz 
„H um oresk i z tek i W orszy łły “  Hen­
ryka  Sienkiew icza.

M IA N O  REPREZENTACYJNEG O  
CHORU ZW . Z A W . G Ó R N IK Ó W

przyznano uchw ałą S ekre taria tu  
CRZZ am atorskiem u chórow i z Sie­
m ianow ic  za osiągnięcia w  dziedzi­
n ie  upowszechnienia pieśni ludo­
w ych  i masowych. W skład zespo­
łu  wchodzi 97 robo tn ików  i pracow­
n ikó w  adm in is tracy jnych  przemysłu 
węglowego. K ie ru je  chórem d y ry ­
gent P io tr Dziemba, solistam i są: in - 
żyn ie r-gó rn ik  K a ro l Latoska oraz 
E. Zubrzanka. W repertuarze chóru 
zna jd u ją  się już  142 pozycje 90 kom ­
pozytorów. W  ciągu 3 la t działalności 
zespół w ys tąp ił z 280 koncertam i, 
k tó rych  wysłucha ło ponad 3 m ilio n y  
w idzów . O statn io zespół został zapro­
szony na występy do B u łga rii.

PR ZEBU D O W A W IE Ż Y  Z A M K U
P IA S TO W S K IE G O  W O POLU

rozpocznie się w  przyszłym  roku. 
Obecnie odkopywane są fundam enty 
zamku. R ekonstrukc ja  w ieży prowa­
dzona będzie w  oparciu o oryg ina lne 
sztychy z X V I  w ieku  oraz fresk i 
znajdujące się w  starym  kościele 
franc iszkańskim  w  Opolu.

W Nysie zakończono w  s ierpn iu 
odbudowę dw u sal renesansowych 
w  kolegium  jezu ick im , tzw. Karo- 
lin iu m , w  k tó rym  uczyli się M ichał 
K o ryb u t-W iśn iow ieck i i  Jan Sobie­
ski.

otwarcia w ystaw y pa. „W ie lk i Pro- 
le ta r ia t“  ( o t w a r c i e  w y s t a w y  nastąpi 
w  p ierw szych dn iach września). N* 
w ystaw ie  znajdą się m. in. doku­
m entam i w ydaw ane przez partią 
broszury, odezwy 1 prasa. Ponadto 
będą w ystaw ione  obrazy i  rysunk i 
współczesnych po lsk ich  p lastyków , 
związane tem atyczn ie a działalnoś­
cią „P ro le ta r ia tu “ .

W  S A L I G D Z IE  C H O P IN  D AŁ  
D W A  K O N C E R TY  W S IE R P N Il

1826 R.

podczas swego pobytu  w  Duszni­
kach — została o tw a rta  16 bm. w y­
stawa poświęcona życ iu  i  twórczo­
ści w ie lk iego  a rtys ty . O be jm uje  o«8 
m. in . fo tog ra fie  rękopisów , faksy- 
m ile  au togra fów  oraz reprodukcje 
pochodzących z tego okresu prac 
m alarsk ich , rzeźb iarskich i graficz­
nych. W ystawę o tw a rto  w  związku 
z V I I  Festiw a lem  Chopinowskim .

S Z TU K Ę  H. AUDERSK1EJ  
„ Z B IE G O W IE “

w y s ta w ił w  W arszaw ie T ea tr im. 
S tefana Jaracza — „A teneum “ . 
13.IX  w  „A ten eum “  przewidziana 
jes t prem iera now ej sz tuk i L . L u - 
towskiego o tem atyce współczesnej 
p t. „Rodzinna spraw a“ ,

ZA GRANICĄ
C Y K L  W IE R S ZY

PO ŚW IĘCO NYC H POLSCE

napisał ostatn io w y b itn y  poeta grU* 
z iński Simon Czikowani. W śród Wier* 
szy powstałych po pobycie poety W 
Polsce w yróżn ia ją  się m. in .: „Dom 
Lenina w  K ra ko w ie “ , „W ieś Chopi- 
na“ , „B rzoza“  oraz „P uszkin  i Mic- 
k iew icz“ ,

RĘC ZN IE  P IS A N E  D Z IE Ł A  
A V IC E N N Y

w  tym  „Księga Donisznom a" („K s i? ' 
ga N auk“ ) w języku tadżyckim  —* 
w ystaw ione zostały wśród innych 
eksponatów na o tw a rte j w miesią- 
cach le tn ich w ystaw ie  w  sto licy Ta­
dżykistanu, Stalinabadzie.

M IE S Z K A Ń C Y  K IS Z Ł A K U  
W P O B LIŻ U  B U C H A R Y

gdzie u rodz ił się 1000 la t tem u Avi* 
cenna uczcili rocznicę urodzin wie!“ 
kiego uczonego tadżyckiego nowym i 
osiągnięciami w życiu gospodarczym 
i ku ltu ra ln ym . W re jon ie  Pieszku- 
skim  o tw a rto  m. in. nową szkol? 
średnią, nadając je j im ię Avicenny,

Wł a d y s ł a w  B r o n i e w s k i
I  LEÓ Ń K R U C Z K O W S K I

w zię li udzia ł w  wieczorze lite rack im  
zorganizowanym  dla robo tn ików  i  
chłopów z Koszalina i oko lic. Pro­
gram  w ieczoru: wiersze B ron iew ­
skiego recytowane przez autora oraz 
dyskusja nad sztuką K ruczkowskiego 
„N iem cy“ .

K L U B  L IT E R A C K I  
W B IA Ł Y M S T O K U  

powstał niedawno z in ic ja ty w y  Zw. 
L ite ra tó w  Polskich. K lu b  będzie o r ­
ganizował w ieczory autorskie, dysku­
sje lite rack ie , dyskusje o film a ch  i 
d ram aturg ii. Działalność K lubu  roz­
począł w ieczór dyskusyjny, poświę­
cony om ów ieniu rozw oju  k u ltu ra ln e ­
go Bia łostocczyzny w  okresie powo­
jennym .

S Z TU K Ę  O S P Ó ŁD Z IE LN I 
PRO D U KC YJN EJ

„K ą k o l i  pszenica“  przygotow ał na 
o tw arc ie  sezonu jesiennego Państwo­
w y  T eatr Ludow y w Warszawie. A u­
torem  sztuki jest Tadeusz Łom nick i, 
z zawodu akto r — będzie on grać w  
n ie j jedną z g łównych ról.

F IL M  O M ŁO D Y C H  
P R Z O D O W N IK A C H  PRAC Y

pt. „M łodz i towarzysze“  przygoto­
w u ją  absolwenci PWSF w  Łodzi. 
Gr'ają w  tym  film ie  rów nież m łodzi 
aktorzy — studenci wyższych szkół 
artystycznych. Nad stroną lite racką 
f ilm u  czuwa B Czeszko; nad reży­
serią — A. Bohdziew icz; nad pracą 
m łodych opera torów  — A. Ancuta. 
Zdjęcia rozpoczęły się w  końcu lipca 
br. w  Now ej Hucie.

F IL M O W A  A D A P T A C JA  
„P IĄ T K I  Z U L IC Y  B A R S K IE J“

jest już  w  przygotowaniu. We wrze­
śniu rozpoczną się zdjęcia do film u , 
którego scenariusz został napisany 
wg. odznaczonej Nagrodą Państwo­
w ą powieści K . Koźniewskiego.

Z B L IŻ A  S IĘ  70-TA  R O C ZN IC A  
P O W S T A N IA  „P R O L E T A R IA T U “

—  w  w arszaw skim  M uzeum  N aro­
dow ym  toczą się przygotow ania do

K S IĄ Ż K A  O M A R K U  T W A IN - lE
wybitnego k ry ty k a  radzieckiego, Ma­
r ii Bobrow ej — ukazała się w Mo* 
skw ie. Praca ta charakteryzuj® 
twórczość wyb itnego pisarza amery­
kańskiego i wskazuje na jego w ielką 
popularność wśród czyte ln ików  ra­
dzieckich. Dzieła Tw aina ukazały si? 
w  24 językach narodów ZSRR w Ig' 
cznym nakładzie 4,8 m ilion a  egz.

D W IE  PO W IEŚCI 
K R A S ZE W S K IE G O

„ B r i ih l“  i „H rab ina  Cosel“  przygoto­
wane są do d ruku  w  języku niem'.e®' 
k im  przez w ydaw n ic tw o  „G re ifen 
R udo lfs tadt“ .

PO W IEŚĆ  „ W Ę G IE L"
SCIBO R A -R Y LS K IE G O

została wydana w  A u s tr ii prze* 
„S te rn -V e rlag “ .

„P IE R W S Z Y  C IO S"

powieść — odznaczona Nagroda Sta­
linow ską 1951 r. — ukazała się ^  
języku  ro sy jsk im  w  nakładzie 500 
tvs. egz.

A Ż  DO W SI TU ŁO N  
OBW O DU IR K U C K IE G O

zawędrowała ruchom a w ystaw a ma­
la rs tw a , g ra fik i i rzeźby, zorganizo­
wana przez K o m ite t do S p ra ^  
S ztuk i przy Radzie M in is tró w  ZSRR- 
Na w ystaw ie  zgromadzono ok. 209 
pra-c na jw yb itn ie jszych  p la s tyko ^  
radzieckich, m. in. W asiljew a i a *“ 
rzeźb ia rk i M uch iny.

N o w o ś ć

G U S T A W  K A D E N

N A  M A R G IN E S IE  W IE L K IE J  
P O L I T Y & I

(Z b ió r  fe lie to n ó w )

S tr . 170 i ł  «JO

W Y D A W N IC T W O  M IN IS T E R S T W A  
O B R O N Y  N A R O D O W E J

U K A Z A Ł  S I Ę

BIULETYN ŻYDOWSKIEGO INSTYTUTU HISTORYCZNEGO Nr 1 (3 )
(styczeń — czerw iec  1952 r.)

W  treści:

A . P eczorski: P ow stan ie  w  Sobiborze
E. R in g e lb lu m : N o ta tk i z getta  w arszaw skiego ( lu ty  — m a j 1941 r .)
T . B ru stin  — B erenste in : D ep ortac je  i zagłada skupisk żydow skich w dy­

strykc ie  w arszaw skim .
A . N iren szta jn : Ruch oporu 2 y d ó w  w  K ra k o w ie  pod o k u p ac ją  h itlerow ską- 
J. S andel: Sam uel H irszenberg .
S tron ic  223 cena &  i .—

D o nabyc ia  w  kioskach „R u c h "  i w  Żydo w skim  In s ty tu c ie  H is to ry c z n y «  
(W arszaw a, A l. Św ierczew skiego 79).
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